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L is t G liua rtjj do Kurii Biskupiej i społeczeństwa
Dotychczasowe wyniki śledztwa 

w sprawie śmierci Heleny Rabczuk
W A R S ZA W A , ,15.7. (P A P ). —  

Ja k  na:; in fo rm u ją  P ro ku ra tu ra  
Sądu A p e la c y jn e g o  w  Lub lin ie , śle 
dz iw o  prawa-duo )3  w spraw ie 
śm ie rc i H e le n y  Rabczuk i  ran ien ia

1 3  osób w y k a z a ło  dotychczas, co
następu je :

Dnia 3 lipca b. r. w  Lublinite ao- 
sta ły rcepoiwsaechnione wiadomości 
o rzekomym „cudzie“ , k tó ry  m ia ł 
mieć miejsce w katedrze. Aczkolw iek 
komisja, powołana precz ks. b isku­
pia Kałwę stw ierdziła, że nie ma żad 
nego „cudu“ , władze kościelne nie 
ty lko  nie przedsięwzięły żadnych 
kroków  w  celi u wyjaśnienia istotne- 
Ko stanu rzeczy, lecz nawet wydały 
zarządzenia^ które przyczyn iły się do 
■wtamożenią fanatyzmu i  orgjainizowa 

napływu otumanionych w ie r­
nych.

Ksiądz Forkiewlcz, pierwszy w i­
kariusz katedry lubelskiej, w yjaśn ił: 
„Ja  osobiście nie mogę stw ierdzić 
„cudu“ . Początkowo myślałeąn, że z 
k rop id ła  mogła upaść na obraz krop 
la  wody. Ktoś mówił, że mogły to 
być bakterie, które  w ytw orzy ły  
ciecz.„  Mam przekonanie, które mia 
łem  od. początku, że tu  nie ma nic 
nadzwyczajnego“ .

Dotychczasowe w y n ik i śledztwa 
pozwalają sitiwierdzić, że w ypadk i 
które  m ia ły  miejsce 13 lipca b. r. ha 
terenie katedry lubelskiej, a m iano­
w ic ie  śmierć Heleny Raiiczuk j  ra ­
n ienie 19 osób, zostały spowodowa­
ne karygodnym postępowaniem ©r. 
ga.nizatorów tłumnego napływu lu 
dzi.

Dalsze śledztwo w  toku.

Senat USA 
odracza glosowanie  

nad paktem  atlantyckim
WASZYNGTON, 15.7. (PAP). Gło­

sowanie nad ra tyfikac ją  paktu pół­
nocno-atlantyckiego w senacie ame­
r y k a ń s k im ,  które m iało się odbyć w 
piątek 15 lipca, zostało ponownie od­
roczone.

Senat postanowił, że głosować bę­
dzie nad ra ty fikac ją  w środę 20 l ip ­
ca.

Cripp za rozszerzeniem  
handlu z Europą Wsch.?

LONDYN, 15. 7. (PAP). Dziennik 
„Evening Standard“  podaje, że na uczą 
cej się przy drzwiach zamkniętych konfe 
rencji ministrów finansów Wspólnoty Bry 
tyjskiej Cripps przedstawił projekt, mają 
cy na celu zmniejszenie deficytu cjolaro 
wego bloku szterlingowego. Cripps m. 
In. zaproponował rozszerzenie stosun­
ków handlowych z Europą Wschodnią 
na okres najbliższych 12 miesięcy. War 
tość ogólna wymiany handlowej W. Bry 
tnii z Europą Wschodnią ma wynieść 
— -według propozycji Crippsa — 200 
milionów funtów.

Przedstawiciele świata nauki 
o gorszących zajściach w Lublinie

Profesorowie i  wykładowcy U niw ersytetu M a rii Curie - Skłodowskiej, 
przedstawiciele nauki, sztuki i  in te lig e n c ji pracującej miasta Lublina 
ogłosili lis t otwarty, stwierdzający, 00 następuje:
„Od kilkunastu dn i jesteśmy świad 

kam i gromadzenia się w  katedrze lu 
bełskiej, -wokół n ie j, na stacji kole- wieszuil 
jowej i  w  pociągach, ludności, która rzacv , 
do Lub lina  ściągnęła sensacyjna w ia 
domość o „cudzie“  ja k i m ia ł mieć 
miejsce w  katedrze lubelskiej w  dniu 
3 lipca br. Zdziw ieni dalszym roz­
wojem wypadków, związanych z rze 
kornym „cudem“ , jako ludzie wierzą 
cy i  należący do Kościoła, tą drogą 
wyrażamy nasze zdanie.

Żyjem y w  p ią tym  dziesiątku IX  
wieku, w  w ieku radia, prom ienio­
twórczości energii atomowej i w ie lu  
zdobyczy naukowych. Z jaw iska te ka 
żą uczonym prowadzić żmudne n ie ­
raz badania, uwieńczone wydarciem 
tajem nic przyrodzie. Żyją jednak na 
świecie ludzie, którzy wiedzę stara­
ją  się wykorzystać dla celów nisz­
czenia, zbrodni i  panowania nad in ­
nym człowiekiem. Nam, mieszkają­
cym w  Lub lin ie , mieście dw u un iw er 
sytetów, wydał się dziw ny fakt, iż 
wieść, jaka rozeszła się wśród ucz es t 
ni:ków niedzielnego popołudniowego* 
nabożeństwa w katedrze lubelskiej, 
będącej Kościołem — siedzibą bisku 
pa, — nie znajdowała dość długo 
stwierdzenia lub zaprzeczenia ’ ze 
stromy kompetentnych władz kościel 
nych i naukowych naszego miasta.
Dopiero po tygodniowym okresie, w 
niedzielę, 10 lipca br. usłyszeliśmy 
z lis tu  biskupa lubelskiego stwierdzę 
nie, że prace powołanej K om is ji dla 
fachowego ustalenia szczegółów nie 
dają podstawy do uznania zjawisk, 
jak ie  m ia ły miejsce w  naszej kate­
drze, za zdarzenia cudowne i  nad­
przyrodzone. Wiemy, że w  żadnym 
kościele nie wolno wystawiać w  ce­
lach ku ltu  obrazów bez aprobaty 
miejscowego biskupa. Dlatego dziw i 
nas, zawstydza i gorszy fakt, iż  w 
katedrze — siedzibie biskupa — do 
rzekomo „cudownego“ obrazu z da­
lekich stron, wbrew wezwaniom b i­
skupa — ordynariusza, prowadzą bez 
pośrednio p ie lgrzym ki duchowni, że 
in n i duchowni organizują wejście do 
katedry, że odprawiają przy tym  na 
bożeństwa w  sposób przez Kościół 
ustalony, stwierdzając w  ten sposób 
publiczny charakter ku ltu .

M imo ogłoszenia przez biskupa — 
ordynariusza, iż cud nie został stw ier 
dzony — z przykrością musimy 
stwierdzić, iż duchowieństwo lubelf 
skie nie zdało egzaminu, przed k tó ­
rym  je przypadek postawił. Spodzie 
waliśm y się, iż w płynie ono na po

i nie będzie narażało na niewygody, 
poniewierkę, oderwanie od żniw, 
wreszcie narażenie ludzi uczciwie w ie 

na gorzki zawód po obej­
rzeniu rzekomo „cudownego obrazu“ .

P ie lgrzym ki bowiem nie ustały i 
w  dalszym ciągu w idzim y tłum y lud 
ności rolniczej, oderwanej od żniw, 
dojrzewającego gwałtownie w  upal­
ne dn i lipca, zboża. Na tle  wypad­
ków lubelskich szerzy się plotka znie 
kształcająca fakty, wyolbrzymiająca 
zmyślony lub z fanatyzmu re lig ijn e ­
go zrodzony cud, nie poważnie uw ła 
cza m iejscu i  prowadzi w ieści o cu 
downym zjawisku, a nawet o uz­
drowieniach, których nie było.

Z miasta dwóch uniwersytetów r°z  
chodzi się w  św iat bezkrytyczna 
wieść, zrodzona z ciemnoty i  m ają­
ca cechy średniowiecznego obskuran 
tyzmu, nieuctwa, usiłująca przyćmić 
św iatło nauki, rozpalać namiętności. 
W iara jest podstawą re lig ii, ale nie 
powinna być inspirowana, podsyca­
na w  sposób średniowieczny w  sto­
sunku do zjaw isk nie mających żad 
nego związku z prawdziwą re lig ią.

W wypadkach lubelskich, m ają­
cych na celu oderwanie tysięcy rąk 
od pracy, obawiamy się inspirowa­
nej przez nieodpowiedzialne, rozpo­
litykowane jednostki akc ji politycz­
nej, które j nie chcemy właśnie, ja ­
ko wierzący, w idzieć w  kościele. Nie 
chcemy widzieć w  św iątyn i wyciąga 
nia z podnieconego, ubogiego tłum u 
olbrzymich sum choćby nawet na 
odbudowę zniszczonej katedry. Prag 
niemy zwrócić uwagę lubelskiego 
światłego społeczeństwa, szkolnictwa 
i świata nauki na u jaw niony z oka­
z ji ostatnich wypadków n isk i poziom 
oświaty niektórych zespołów naszej 
ludności. Pragniemy zwrócić uwagę 
na straty spowodowane w dziedzinie 
produkcji i budowy kra ju , na skutek 
pielgrzymek do Lublina — miejsca 
rzekomego „cudu“ .

Wydaje nam się, iż jest już n a j­
wyższy czas, aby odpowiedzialne 
czynniki, zarówno kościelne, ja k  i 
społeczne, w  sposób zdecydowany po 
łożyły kres psychopatycznej atmosfe 
rze, wywołanej autosugestią, czy 
wreszcie złą wolą nieodpowiedzial­
nych mącicieli spokojnej pracy nad 
budową demokratycznej Polski.

Oczekujemy zdecydowanej postawy 
K u rii Lubelskiej i  duchowieństwa 
naszego województwa, czym — z

nie jest l is t pasterski ks. biskupa 
lubelskiego, komentowany rozmaicie 
przez duchowieństwo diecezji. Sądzi 
my, że władze państwowe, których 
stosunek do spraw ku ltu  relig ijnego 
i  kościoła określił niedawno m in. 
Wolski i których pełna demokratycz­
na tolerancja w  stosunku do wyda­
rzeń w  Lub lin ie  jest nam znana, 
położą bezwzględnie kres fanatycz­
nej h is te rii, która doprowadziła do 
karygodnych, a jakże bolesnych i  tra 
gicznych wypadków, ja k  śmierć mło 
dej kobiety i  poważne obrażenia cie 
leśne, zagrażając życiu w ie lu  innych 
osób.

L is t o tw arty podpisali:
D r Stanisław M alick i, prof. UMCS, 

dr Józef Freitag — prof. UMCS, A- 
dam Wyleżański — dyr. F ilharm onii; 
Konrad B ie lski — członek Zw. L ite ­
ratów, d r  Aleksander Ossendowski 
—  prof. UMCS, inż. Tadeusz K ry ń ­
ski, dyr. Izby Przemysłowo - Han­
dlowej, mgr. Czesław Skorupski, 
mgr. Leopold Policha, inż. Stefan 
Szubert, m gr Leonid Gubarewski, 
mgr. Józef Stełiga, mgr. Tadeusz Fia 
la, Feliksa Michalakowa — nauczy­
cielka, d r Mączka Józef — lekarz, 
d r Ryszard Jędrzejewski — lekarz, 
d r Stanisław Chełchowski — lekarz, 
Marek Kański — asystent UMCS, dr 
W incenty Kałużny — lekarz, d r Frań 
ciszek Smolarek — lekarz, m gr fa r 
m acji — Józef Kasperek, d r Rudolf 
Duda — lekarz, inż. Konstanty Ry- 
chart, Stanisław Grudziński _ ad­
wokat, dr Adelaida Brudkowska 
lekarz, d r Tadeusz Hans — lekarz.

Pienuszy tramiuaj na trasie W— Z

Po gotowym już całkowicie torze na trasie W—Z przejechał pierwsz3 
tramwaj. Na zdjęciu w idzim y próbny wóz motorowy, wychodzącj

z tunelu.

W. Zorin

bud liw y i ła tw y do zaagitowania tłum  przykrością stw ierdzić to musimy —

Naprężona sytuacja 
uj Boliujii

NOWY JORK, 15. -7. (PAP), Wiado 
mości nadchodzące z Boliwii świadczą, 
że po wydarzeniach, które miały miejsce 
w maju br. kiedy to w okręgach, gdzie 
znajdują się kopalnie ołowiu w starciach 
z policją poniosło śmierć wielu strajku 
jących górników — sytuacja staje się 
coraz bardziej naprężona. W całym kra 
ju dokonuje się masowych aresztowań. 
Policja stosuje ok .-.ny terror.

Partia rewolucyjna opublikowała ma­
nifest, który oskarża pełniącego obowiąz 
ki prezydenta Urriolagoita, o to że dzia 
łając w interesach rodzimych monopoli 
imperialistycznych, popieranych przez 
Stany Zjednoczone — ucieka się do sy­
stemu okrutnych prześladowań, likwido 
wania Vzwiązków zawodowych i wtrąca 
nia do więzień członków Kongresu i 
przywódców związkowych.

Manifest wzywa wszystkie siły postę­
powe Boliwii do zjednoczenia się wokół 
programu wyzowlenia narodowego, do 
walki z zagranicznymi i miejscowymi 
ciemiężcami.

Najnowszy pomysł— 
pakt świa“

Snpder u j  Rzymie
RZYM, 15.7. (PAP). W piątek przy­

by ł tu  na dwa dni m in is te r skarbu 
USA John Snyder. Odbędzie on roz 
mowy z premierem, m in istrem  spraw 
zagranicznych i  m inistrem  finan 
sów.

Bójka u j  parlam encie  
irańskim

LONDYN, 15.7. (PAP). W parła 
mencie irańskim  wybuchła zacięta 
bójka po uchwaleniu przez większość 
rządowego pro jektu ustawy wyłącza 
w f S t ,  analfabetów z głosowania po 

Protesty niektórych de­
pozycie ^yw o ła ła  również pro- 
bietom.’ O gókm el4Ć g ł° f  k° "

?amentu.lkUdZieSiąCiU

Odrzucenie projektu amnestii 
dla hitlerowców z Austrii

WIEDEŃ, 5 7. (PAP). W parlamen
cie austriackim omawiano ostatnio 
pro jekt ustawy o udzieleniu amnestii 
niektórym kategoriom czynnych h it­
lerowców. Projekt ten przewidywał 
m. in., że amnestionowani mają być 
SS-owcy do Hauptsturmfuhrera włącz 
nie.

Przeciwko temu projektow i wypo 
■wiedzieli się zdecydowanie komuni­
ści, a następnie i posłowie socjali­
styczni. W głosowaniu projekt nie u- 
zyskał wymaganej kw alifikow anej 
większości 2/3 i wobec tego został 
odrzucony.

Pamiątka
z trasy W  — Z

na stronie 6-ej

y j i
p  O DCZAS odbyw ających się 
*  obecnie w  senacie Stanc w  
Zjednoczonych debat nad paktem  
a tla n tyck im , grupa senatorów ze 
s łyn n ym i reakc jon is tam i M undtem  
i  F landersem  na czele wysunęła 
rezolucję, w  k tó re j p roponu je  p re ­
zyden tow i U SA dokonać re w iz ji 
s ta tu tu  O rgan izacji N arodów  Z jed ­
noczonych. R e w iz ji ta k ie j, k tó ra  
b y  zniosła zasadę jednom yślności 
w ie lk ich  m ocarstw  i  u tw o rzy ła  
„czynne, m iędzynarodow e oddzia­
ły  p o lic y jn e “  na m iejsce organiza­
c ji  w o jsko w e j, p rzew idz iane j pak­
tem  a tlan tyck im . Rezolucja za­
znacza, że w  w ypadku  odrzucenia 
tych  p ropozyc ji „na leża łoby roz­
szerzyć p a k t a tla n ty c k i i  uczynić 
zeń p a k t św ia to w y“ , k tó ry  zastą­
p iłb y  O rganizację N arodów  Z jed ­
noczonych.

Powyższa rezo luc ja  demaskuje 
p raw dz iw e  cele o rgan iza torów  - 
agresywnego p a k tu  a tlantyckiego. 
Od samego początku b y ło  jasne, 
że u tw orzen ie  b loku a tlan tyckiego 
jest pogw ałceniem  zasad ONZ.

N o ira  p o lity k a  
u m o ż liw iła  sz yb k i

ro ln a  na wsi 
w zro s t p ro d u k c ji

W ostatnim dniu obrad I-szej A  co się stało w  ciasu teso roku ku 1 .
Wojewódzkiej Konferencji PZPR w  z produkcją rolną? Czy spadła ona że i  ¿ Ł f  w  °d kaŻdeg0 Spadku 2ie}-
Warszawie, dłuzsze przemówienie czy wzrosła? Czy obszar zasiewów czego stale? o Ja ca ln ri r Pn !  n dowego, od każdego kryzysu, od każ
wygłosił członek B iura Polityczne wzrósł czy zmalał? Wzrósł! Czy wy- w iec — s tw ó r /v f  T  deg0 wstrz:*su na rynku amerykań-
go KC  PZPR H ila ry  M inc, k tó ry  dajność z hektara w  ciągu tego ro- n ic „ ia S i ” - j^ n ty ń s k im ,  « 7  kanadyj.
m. in. powiedział:
Rok temu odbywało się Plenum 

Kom itetu Centralnego PPR. Lipcowe 
Plenum proklamowało nową po lity 
kę P a rtii na wsi, która zmierza do 
systematycznej obrony biednego i 
średniego chłopa przed wyzyskiem 
kapitalistycznym oraz do stopniowe

ku wzrosła czy zm arła?  Wzrosła. Czy skiego i dało możnJść deszcze ŚH sk>m. Gdyby się to miało powtórzyć 
uosc kom, krów , zwłaszcza świń ślejsze^o now ia™ ita  f  ,  s.c l' w  Polsce tcMZ> trzeba by było np.
wzrosła czy zmalała? Wzrosła. Czy chłopem. ę Sredmm cenę żyta obniżyć tak, jak  się obni-
zuzycie nawozów sztucznych wzrosło Odbvwnia cio. u,-
czy zmalało? Wzrosło -d !v y a]ą Slę taz zmwa. --------

... . ‘ Rządem, przed Partią stoi zagadnie
weźmy teraz zagadnienie spółdziei nie, ja k  ułożyć w  tym  roku ceny 

i i i  produkcyjnych. Rok temu zaczę- rolnicze.
lism y mówić o Spółdzielniach pro- Oczywiście należy ułożyć je tak 

go ograniczania elementów kapita li dukcyjmych na wsi. Dywersyjnej agi żeby wzmocnić, u trw a lić  i rozbudo’ 
stycznych na wsi. Po lityka ta uka- tac ji 1 wrogich p lotek było wtedy wać sojusz robotniczo chłopski 
żuje masom chłopskim perspektywy co niemiara. Dużo też było niezro- J.ak kształtu ją się ceny zbóż’ na 
socjalistycznej przebudowy ro ln ic t. zumienia ł  dezorientacji wśród w ielu rynkach św iatowych’  
wa i  nastawiona jest na okazanie chłopów. Obecnie po roku nie ty lko Kształtu ją się one pod znakiem 
wszechstronnej pomocy, tworzonym mówim y o spółdzielczości produkcyj powszechnej i  w ie lk ie j zniżki.

hej, ale gdzieniegdzie chłopi już ją Oto parę danych o te j zniżce 
konkretnie organizują. I  choć wróg Jeżeli porównamy na przykład ce

nie, dezorientacia ’ wśród chłopów •>„ f  1 W- czerwcu b l®z- roku, to oka- nalizmem, co to znaczy oderwanie
u niektórych naszych towarzyszy. Je jest znacznie mniejsza. Dlaczego? owsa^źmnieTszyła^ię Y ^ p r o c  ^ce go ° d Pr3W rozw0ju kaPita listyczne- 
żeli wyrazić te wątpliwości, które -i-x— • • ----- ■------ - -  - -  • -  ^  1 6 '

przez chłopów, pierwszym wzoro­
wym spółdzielniom produkcyjnym. 
Ta nowa polityka P a rtii spotkała się 
ze wściekłym i atakami reakcji oraz 
z niedowierzaniem i  wątpliwościam i

żyła ona w Kanadzie, to znaczy o 
Przed 50 proc., inaczej mówiąc m niej wię 

cej o tysiąc złotych na kw in ta l.
Nasza Partia i nasz Rząd takie j po 

l ity k i prowadzić nie będzie.
Nasza Partia i nasz Rząd robotn i­

czo . chłopski w  tym  - roku, mimo 
kryzysu na rynkach światowych, mi 
mo spadku ceny w  Nowym Jorku, 
w  Winnipeg, czy w Buenos A ires — 
utrzyma ceny zboża na zeszłorocz­
nym poziomie.

Czasem jest trudno chłopu w y tłu ­
maczyć, co to znaczy demokracja lu

do takie j m yśli:

Dlatego, że chłopi się przekonują, na pszenicy spadła o 24 p roc .,’’cena Macie teraz na przykładzie po lityk i
ze Partia ich me wprowadza w  błąd, kukurydzy spadła o 39 proc., zaś cen rządu robotniczo - chłopskiego
ze słowa P a rtu  nie m ija ją  się z czy cena żyta w  Kanadzie w  tym  sa- jasny, wym ierny, prosty sposób wv

.^   - nami, ze P artia  nie chce komendero mym okresie spadła o 50 proc. Mamy tłumaczenia masom chłooskim co to

aSFKŁsyrr&a *»*»<*, »,
czać i  stopniowo wypierać elementy ży do tego, , ----- — czy zerwanie ze światem imperia-
, . , , . . by społdzielezosc pro- pszenicy, do 50 proc. dla żyta. lizm u i oderwanie sie od W o  nwo

apitalistyczne n.a wsi, będziecie u- dukcyjna rozwinęła się na wsi stop Wszyscy pamiętamy sprzed wojny, klętych praw. 
kazywac chłopom perspektywy socja mowo, w  oparciu o rosnące możli- że w  Polsce sanacyjnej wtedy, kie- Gdyby Polska nie w yrwała sie z 
okay0306- przebudowy ™S1’ ,będzlccie wos.cl materialne i  dobrowolne przeko dy spadały ceny na giełdach świato- niewoli kapitalistycznej5̂ gdvbv ?nie

t s r s t s z  « 0 ° t - t  cŁlopskich- ” sc-- *°. *». “ > 1 *» w  « > ■ ,< * ,----- - -P W produkcyjnych, i  Dzięki czemu mogliśmy to osiąg- one i  w  kra ju . spadek cen uderzvłhv hni»*ni„wszystko iest dobre A le 'c o  bedzie v ' <" l  ***"snsmy to “ “ “  /  »» , ,  , ,  .spadek cen uderzyłby ooiesnle w
z Produkcją rofnicza’? CNv Me spad >ąC? ¥ ° gl! fm y t0 «siągnąć dzii?k l Oto parę przykładów. W 1928 r. polską wieś i nie ty lko  zahamował 
nie ___ _  rnmeząi  u.,y nie spa słusznej polityce naszej P a rtii, po li- kw in ta l pszenicy kosztował w  No- ie i rozwói. anie ona w  rezu ltac ie 'ie i ó o lih d d ' w  U “ “ ‘— J " “ ^ J  Jrarui, pou- pszenicy kosztował w  No- je j rozwój, ale odrzucił ją  daleko
rezultacie ograniczenia kapita listów  u f  ^nocm enia sojuszu robotniczo- wym Jorku w przeliczeniu na zło- wstecz. Polska rozbiła kapitalizm,
w ie jsk ich ’ “ kapita listów  chłopskiego, polityce oparcia o bie te 48 zł, a w  1932 roku spad. do Polska jest demokracją ludową w

Przeszedł -  . . dof  w iejską i  trw a łe g łf sojuszu ze 21 zł. Co się stało w  Polsce? W 1928 Polsce rządzi Rząd robotniczo -
„ni u ' Czy myśmy. w  CIi!- średnim i chłopami. r. cena pszenicy wynosiła 47 zł, a w chłopski. Dlatego dla polskiego chło

gu t g y..ku boSączy w ie jskich ogra W czym wyraża się w  działalności 1932 roku spadła do 34 zł. pa n ie straszne są kryzysy dlatego
mczyli? N iew ątp liw ie  ograniczyliśmy Rządu ta polityka? Popatrzymy na inny okres: w  1937 rozw ija s i ę i b ę d z i e  sYe ro zw fjf ć
1Ch' P«ZCZ ,klaso- , w yraza‘ sić m. in . w  polityce po- roku cena pszenicy w  tym  samym szybko 1 pomyślnie polskie rolnict-
we nastawie ,e podatku gruntowego datkowej, która wymierzana jest prze Kowym  Jorku wynosiła 27 zł, a w  wo.
i FOR-u, us™ę ismy ich w  znacznym ciwko bogaczom, która przyznaje 1939 roku wynosiła ty lko  16 zł. Co Ta nasza po lityka cen obliczona 
stopniu z Rad_ N - -„ow ych i  z Za w ie lk ie  u lg i biedocie i  chroni śred- się stało w  Polsce? Cena pszenicy jesti na utrwalenie sojuszu robotni- 
rządow Spółdzielni niaka, wyraża się w  polityce kredy- a 28 zł w  1937 roku spad.a do 18 zł czo .  chłopskiego, na utrwalenie so

Czy w  ciągu tego roku wzmogliś tówej ja k  również, oo ma w ie lk ie  w  1939 r. Co to znaczy? Znaczy to, juszu ze średniorolnym chłopem 
my obronę biednego i średniego chło znaczenie, wyraża się w  dziedzinie że ceny w  Polsce w iern ie  szły za ce głównym producentem zboża na pol- 
pa? N iew ątp liw ie  tak p o lity k i cen. Ustalenie w  zeszłym ro nami amerykańskimi, że chłop poi- skiej wsi.

Jednakże przedstaw ic ie le  b loku  
anglo -  am erykańskiego w sze lk i­
m i sposobami u k ry w a li to  przed 
op in ią  św iatową, dowodząc, że 
p a k t m ieści się w  ram ach O rgan i­
zacji N arodów  Zjednoczonych- 

Jak w iadom o, agresorzy ang lo- 
am erykańscy s ta le  dążą do zastą- 

, p ien ia  p o lity k i uzgodnionych de­
cyz ji m ocarstw  p o lity k ą  d yk ta tu , 
p o lity k ą  narzucania w o li b loku  an­
glo -  am eryńskiego całemu św iatu . 
Stąd stałe a tak i p rzedstaw ic ie li 
S tanów Zjednoczonwih, A n g lii i  
k ra jó w  od n ich  zah fffiych  — na za­
sadę jednom yślności w ie lk ich  mo­
carstw  w  ONZ. Wobec tego, że 
w szystkie  w y s iłk i, zm ierzające do 
zniesienia zasady jednom yślności 
w ie lk ic h  m ocarstw , tego kam ien ia  
węgielnego O rganizacji N arodów  
Z jednoczonych zawodzą, ang lo- 
am erykańscy podżegacze w o jenn i 
klecą agresyw ny b lok  a tla n tyck i, 
by  przec iw staw ić  go O rganizacji 
N arodów  Zjednoczonych.

Jednakże w  obliczu potężnego, 
ogarniającego cały św ia t ruchu 
p rzec iw ko  p a k to w i a tlan tyck iem u 
jego tw ó rc y  u s iło w a li dotąd uk ryć  
agresyw ny charakte r paktu  i  do­
w odz ili, że w  żadnym razie n ie ma 
on zastąpić O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych. A le  w yżej wspo­
m niana rezolucja g rupy  senatorów 
am erykańskich  demaskuje to 
kłam stw o.

P akt a tla n tyck i n ie został jesz­
cze ra ty fiko w a n y , a przedstaw icie­
le kó ł reakcyjnych USA już  dziś 
p roponu ją  zam ienić go w  „p a k t 
św ia tow y“  i  w łączyć doń w szyst­
k ie zależne od b loku anglo -  ame­
rykańskiego kra je , by w  ten spo­
sób zastąpić ca łkow ic ie  uzależniok 
nym  od n ich b lok iem  O rganizację 
N arodów  Zjednoczonych.

Rezolucja senatorów am erykań­
skich u jaw n ia  p lany re a kc ji m ię­
dzynarodow ej, ukazuje p raw dziw e  
cele tw ó rców  paktu  północno -  a t­
lantyckiego. rzeczyw iste powody, 
k tó re  pobudziły  p rzeds taw ic ie li 
b loku  anglo-am erykańskiego do w y  
stępowania przeciw ko zasadzie jed  
nom yślności w ie lk ich  m ocarstw .

Życie raz jeszcze p o tw ie rd z iło  
całą słuszność oświadczenia M in i­
sterstw a Spraw  Zagranicznych
ZSRR stw ierdzającego, że p a k t a t­
la n tyck i s tanow i a tak na O rgan i­
zację N arodów  Zjednoczonych, k tó  
ra  m im o w szystko ham uje  do pew ­
nego stopnia poczyn ian ia  podżega­
czy w ojennych.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że naro­
dy św iata pokrzyżu ją  p lany  reak­
c ji m iędzynarodow ej, mające na 
celu lik w id a c ję  ONZ i  zapewnie­
n ie  hegem onii św ia tow ej b lokow i 
anglo -  am erykańskiem u.

K onsekw entna p o lity k a  Zw iązku 
Radzieckiego, p o lity k a  pokoju i 
bezpieczeństwa narodów, po lityka  
um ocnienia w spó łpracy narodowej 
w  ram ach O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych —  jest tego rę­
ko j  mą-
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W all Street
contra Departament Stanu

R esrykcje gospodarcze Departamcn. robocie osiągnęło tam cyfrę 1.211.000 
tu  Stanu odnośnie handlu z Eu- ludzi, t j .  6 razy więcej n iż  przed 

ropą Wschodnią doprowadziły do tak wprowadzeniem reform y walutowej, 
poważnego napięcia ekonomicznego Ci, którzy mają pracę, zarabiają tak 
w  Europie Zachodniej i je j stosun- niewiele, że nie wystarcza im  to na- 
kach ze Stanami Zjednoczonymi, że wet na wykupienie rac ji żywnościo- 
kola finansowe tego kra ju  — bynaj wych. W Niemczech Zachodnich, w  
m nie j nie prosowieekie — zaczęły których nowa w aluta niemiecka utrzy 
wyrażać przekonanie o konieczności wymana jest na sztucznie wysokim 
re w iz ji tych zarządzeń. Kewelacyj- poziomie, wszystko jest istotnie bar. 
nym  głosem tego typu był niedawny dzo tanie. A le cala sprawa polega 
a rtyku ł publicysty ekonomicznego Jo na tym , że robotnicy zarabiają je - 
sepha Haevensa w organie finansjery szcze m niej. Gordon Schaffer, kore- 
amerykańskiej „W a ll Street Journal“ , spondent tygodnika francuskiego „La  
Ha evens wzywa rząd amerykański do Tribune de Nations*' pisze, że w  K i- 
Erewidcwaaia dotychczasowego sta- lo n ii ponad 1/3 ludności nie w yku- 
ncw iska w  te j sprawie oświadczając, puje rac ji mięsa, bo nie ma pienię- 
że tw ierdzenia o agresywności Zwiąż dzy.
ku  Radzieckiego są całkowicie bez- Niemcy Zachodnie są dalekie od ja 
pedstawne. k ie jko lw iek zdrowej gospodarki. Dc

Sytuacja, wytworzona przez dyskry fic y t finansowy wobec Am eryki 
m i nację handlową w  stosunkach z wynosi tam 3.150 m ilionów dolarów i  
Europą Wschodnią jest szczególnie wzrasta z każdym miesiącem. Jedy- 
dc tk liw a  dla kra jów  Europy Zachód- nym sposobem zmniejszenia tego de­
n i ej — w  pierwszym rzędzie dla ficy tu  jest rozpoczęcie normalnego 
W ie lk ie j B ry tan ii, k tó ra  jako k ra j handlu z Niemcami Wschodnimi i z 
marshallowski musi się im  w  pew- Eurcpą Wschodnią w  ogóle. W prze- 
nym  stopniu podporządkować. K ra je  ciwnym  razie. Stany Zjednoczone są 
zachodnio - europejskie nie mają .skazane na rozbudowę eksportu nie­
gdzie eksportować. Potencjał przemy mieokiego na rynk i zachodnio - euro- 
slcwy Stanów Zjednoczonych jest w  pejskie co doprowadzić może ty lko  
obecnej ch w ili tak  w ie lk i, że nie mo do dalszego zbiednienia W ie lk ie j 
gą cne sobie pozwolić na dopuszczę- B ry tan ii i innych kra jów  zachodnio- 
n ie  konkurencji zachodnio-europej- europejskich. Nawet finansiści n ie. 
skiej ani na rynek własny ani na mieccy — znajdujący się przecież 
ry n k i św iat"we. Ceła in i incydent z pod wpływtyn antysewieckiej kampa 
układem angirargentyńskini był tego n ii — zaczynają rozumieć powagę z i ­
nc, lepszym dowodem. Stany Zjedno- gadnienia. Niedawno F ritz  Selbmann, 
czone zaprotestowały o fic ja ln ie  prze zastępca szefa N iem ieckie j Kom isji 
c iw ko układow i penie waż zdaniem Gospodarczej w  strefie wschodniej 
Ich „w iąza ł“' on handel dwóch k ra - w ygłosił odczyt przed grupą finansi- 
jów  na 5-letni okres czasu uniemożli fńów i przemysłowców zachodnio-nie- 
w ia jąc w  ten spesób wolną konkuren n ieck ich  w  Frankfurcie. Głosy, któ- 
cję Stanom Zjednoczonym na rynku re odezwały się w  dyskusji m iały 
argentyńskim. bardzo charakterystyczne brzmienie.

Sytuację pogarsza jeszcze wzrasta Tak np. pewien przemysłowiec z 
jąca konkurenci a Niemiec Zachód- Nadrenii nazwiskiem Zapp — cytu- 
nich. Przed k ilkom a dniam i ukazał jemy za „Trubibune de Nation‘ s 
się w  szkockim czasopiśmie „F o r- oświadczył, że wskutek restrykc ji u- 
w ard“  a rtyku ł b. przewodniczącego niemożliwdających rozwinięcie nor- 
b ry ty jsk ie j P a rtii Pracy Harolda La- malnego handlu między zachodem a 
skiego na temat rozbudowy przez w sciiciera Niemiec zmuszony był 
Stany Zjednoczone konkurencyjnych zwolnić z pracy 1.300 rebotmkow. In  
— w  stosunku do W ie lk ie j B ry tan ii »» przemysłowcy podkreślili, ze ty lko 
— przemysłów w  Niemczech Zachód Przy powrocie do normalnego handlu 
nich. Profesor Laski pisze: mvina. będzie powrocie — przynaj-

,.N1, - I « .  stworaenle ‘  N .Z c S c b “  " Z
stw a zach tdm o-n iem ieckiego wzmóc , .
n iło  lub u ła tw iło  w jak im ko lw iek c“!M n  cn- . . . .
stopniu stosunki miedzy mocarstwa- G łrs Haevensa., mimo, ze ja-k do- 
m i atlantyckim i. Stany Zjednoczone tychczas, spcitkał się z ostrą kry tyką  
usposobione są wrogo wobec Jakie- Departamentu Sianu, nie jest praw- 
gckclw iek poważnego rozwoju handlu depedobnie odesobnipny. Wyt.a:e się, 
między Niemcami Zachodnimi a żs koła W all Street, zaniepokojone 
Wschodnimi. Niemcy Zachodnie mo zmniejszającymi się możliwościami 
gą wiec odrodzić się ty lko  poprzez roz eksportowymi, a co za tym  idzie 
w ó j konkurencji wobec innych k ra - możliwością, depresji w  Stanach Z;eo 
jów  zachcdnic-eurrpaskich a przede ncczonycb, starają się znaleźć w y j-  
wszystkim  wobec W ie lk ie j B ryta- ście z trudnej g ospo dar czci sytuacji, 
n i i<; do któ re j doprowadziła po lityka  De

Podobne obawy wyrażane są o t- parlamentu Stanu. '
warcie w  Niemczech Zachodnich. Bez ZYG M UNT Bt! O M  AREK

W  k ilk u  w ierszach

Czas p rz e r ira ć  g o rs z ą c e  ir id o m is k o
Apel katolikom lubelskich m związku 
z nadużywaniem religii 
dla demonstracji politycznej
W

D e le g a t ZSRR p rz e c iw  sa m o w o li 
M ac A r th u ra  u j  J a p o n ii

Posiedzenie Kom isji D alekiego Wschodu
MOSKWA, 15.7 (PAP). — Jak do­

nosi z Waszyngtonu agencja TASS, 
na posiedzeniu Kom is ji Dalekiego 
Wschodu dnia 13 lipca przewodni­
czący K om is ji Mac Coy, występując 
jako  przedstawiciel USA usiłował 
odeprzeć oskarżenia ze strony przed 
stawiciela ZSRR Paniuszkina o to, 
że Mac A rth u r ucieka się do repre­
s ji przeciwko robotnikom  i innym 
czynnikom postępowym w Japonii.

Delegat Radziecki Paniuszkin zlo-

thu r zażądał, by robotnikom i  urzęd­
nikom  państwowych przedsiębiorstw 
i ins ty tuc ji w  Japonii zakazano za­
w ierania umów zbiorowych i ogła­
szania strajków. Inne po­
czynania generała Mac A rthu ra  sta­
nowią pogwałcenie daklaracji pocz­
damskiej i uchwał Kom isji.

Amerykańskie władze okupacyjne 
i  rząd japoński wiszczęly de facto 
kampanię przeciwko siłom demo- 
kratyczlnym w  Japonii i  w prowa­
dz iły  system samowoli po licyjne j. Po

żył na ten temat nowe « a H ^ ra d z i«  Hcja rozprawia się bruta ln ie z uczest 
Przypom niał on, »  '1 S ,  3S  n ikam t w ieców i demonstracji, areszka już 16 września ubiegłego roku 
poruszyła sprawę gwałcenia przez 
generała Mac A rthura  deklaracji 
poczdamskiej i  uchwał K om is ji Da­
lekiego Wschodu, co w yraz iło  się w 
zasadniczej jego polityce w  stosun­
k u  do Japonii po kap itu lac ji. Mimo 
iż  sprawa ta figu ru je  na porządku 
dziennym K om is ji już przeszło 10 
miesięcy, nie została ona dotychczas 
należycie rozpatrzona i żadna kon­
kretna decyzja w  tej sprawie jesz­
cze nie zapadła.

22 lipca ubiegłego roku w liście 
do nządu japońskiego, gen. Mac A r­

Organ Biura Informacyjnego

BUKARESZT, 15. 7. (PAP). Organ 
Biura Informacyjnego Partii Komuni­
stycznych i Robotniczych „O  trwały po 
kój, o demokrację ludową!“ , który do­
tychczas ukazywał się 2 razy w miesią 
cu, od dnia ^ 5  września rb. ukazywać 
się będzie co tydzień w języku rosyj­
skim, francuskim i angielskim, niemiec­
kim i rumuńskim w Bukareszcie.

*
! PARYŻ, 15.7. (PAP). Kolejny, 15-ty 
numer czasopisma „O  T rw a ły  Pokój 
o Dem ckraąę Ludową“  poświęcony 
.jest w  dużej mierze pamięci Georgi 
D ym itrow a.

Poza tym  w  artykule zatytułowa­
nym  „O  dyktaturze demokracji lu ­
dowej“  Mao-Tse-Tung charakteryzu 
|je przyczyny zwycięstw komunistycz 
hej p a rtii Chin oraz analizuje charak 
iter ludowo - demokratycznej rewo­
lu c ji

Przewodniczący SFZZ di V ito rio  
analizuje w  artyku le  zatytułowanym 
„D ru g i Kongres SFZZ“ w yn ik i kon­
gresu w  Mediolanie. H arry  Politt, se­
kre tarz komunistycznej p a rtii A ng lii, 
zamieszcza a rtyku ł o zbliżającym się 
nieuchronnie kryzysie gospodarczym 
W W ie lk ie j B ry tan ii.

Następnie numer zawiera szereg 
artyku łów , demaskujących k lik ę  T i- 
to.

tując i osadzając w  w ięz ien iu_ setki 
japońskich robotn ików , przywódców 
związków zawodowych i esób, u jaw  
mających postępowe poglądy. Dele­
gacja radziecka uważa, że Kom isja 
Dalekiego Wschodu powinna ¡zająć 
się tą sytuacją i powziąć odpowied- 
nie decyzje.

SZCZELNIE wypełnionej sali Teatru Miejskiego w Lublin ie  odbyło 
się zebranie ka to lickie j inteligoncji. Na przewodniczącego zebrania 

pc*,-/rjłajio inż. Szuberta, w  skład zaś prezydium zostali w ybran i: pro f 
dr. Ziemęoki z Unliwersytetu im. M a rii Curie-Skłodowskiej, prof. dr. 
Freiitag z UMCS, mgr. Steliiga dziekan wytlz. farmaceutycznego UMCS, 
prof. d r. M alinowski, ob. Miichalako wa, p ro i. dr. E.c<manowislki, dr. Bttw- 
n ik  i  ob. Majdanówna.

Zabierający, jako pierwszy, głos 
¡mgr. Steliga powiedział m. in.: 
..Pragnę na wstępie uprzytom nić 
w szystkim  obecnym i  podkreślić, iż 
władze świeckie wszelkiego autora­
mentu w strzym ały się od jak ie jko l­
w iek ingerencji w  sprawę, dominie^ 
manego „cudu“ . Fakt ten jest dla 
nas zupełnie zrozum iały w  świetle 
oświadczenia, złożonego przed pa­
roma miesiącami przez m in is tra  ad­
m in is tra c ji publicznej, ob. Wł. Wol­
skiego. Od .pierwszej c h w ili po uw ol 
n ien iu  naszych ziem spod okupacji, 
Rząd i  Państwo uzinały sprawy re­
lig ijne , sprawy ku ltu  i  nabożeństwa 
za sprawy prywatne obywateli. Wła 
dze państwowe nie zamierzają się 
wltrącać an i do spraw ku ltu , ani do 
Wewnętrznych spraw adm in istrac ji 
kościelnej“ .

Po tych uwagach mgr. Steliga 
przeszedł do omówienia samego za­
gadnienia, podając po krotce prze­
bieg znanych wypadków, któ re  ro­
zegrały się w  Lubliln ie od 3 'lipca br.
'■ W Liście Pasterskim ks. b iskup lu 
beliski wezwał kapłanów do po­
wstrzym ania piełgńzymki do kate­
dry lubelskiej. Po liście tym  należa 
łotoy się spodziewać, że ustaną p ie l­
grzym ki co najm nie j z diecezji lu ­
belskiej, ża skończy się narażanie 
ludz i na iw nie  i  prosto wierzących 
na poniew ierkę podróży i obozowa­
nie w  Lub lin ie , że ustaną gorszące 
sceny przed lubelską katedrą. Na­
leżało się spodziewać, że zn ikn ie  też 
.plotka o domniemanym „cudzie“ .

Zajścia powyższe — oświadcza 
mówca — burzą spokój sumienia 
pracującego z wytężeniem obywate­
la i  kato lika. Gotów jest on widzieć 
w nich nieuczciwą, g rubym i nićm i 
szytą grę, obliczoną ina poruszenie 
p rym ityw n ie  myślących j  czujących 
ludlzi, operującą metodami z okresu 
średniowiecznego obskurantyzmu. 
Metody te mają na celu, przez pod­
niecanie prym ityw nych  uczuć i  fa ­
natyzmu, uzyskanie tanich osiągnięć 
politycznych.

Myślącego ka to lika  zastanawia 
rówfnież fakt, iż w  katedrze lube l­
skiej, będącej siedzibą biiskupa, m i­
mo oświadczenia biskupa ordynariu 
slza, ’ iż cud nie m ia ł miejsca, księża 
lubelscy w  dalszym ciągu prowadzą
w iernych do tego rzekomo cudow­
nego. obrazu, czego w yn ik iem  jest 
ty lko  to, że ludzie prości, naiwnej 
w iary, doznają gorzkiego rozczaro­
wania lub dają się porwać w y tw o ­
rzonej już psychozie oraz ulegąją

Z Z  D ziennikarzy  
uiobec zajść w  Lublin ie
W  dniu 15 bm. obradowało w Warsza 

wie rozszerzone plenum Wydziału Wy­
konawczego Zarządu Głównego Zw. 
Dziennikarzy RP.

Przed przystąpieniem do obrad zebra 
ni uczcili minutą toilczeia pamięć zmar 
lego, wielkiego przywódcy międzynarodo 
wego ruchu robotniczego — premiera 
Bułgarii Georgi Dymitrowa.

Referat o zadaniach i  'działalności 
Związku Dziennikarzy — w obliczu 
uchwał II-VIII Kongresu Związków Za­
wodowych — wygłosi! sekretarz generał 
ny, red. E. (J. Strzelecki.

Po dyskusji, w której krytycznie i sa 
mokrytycznie omówiono pracę Związku 
— Plenum podjęło uchwalę, wytyczają 
cą. najbliższe zadania.

Na zakończenie obrad zebrani uchwa 
liii rezolucję, protestującą przeciwko gor 
szącym zajściom, których terenem byl 
ostatnio Lublin. 1

W  rezolucji stwierdzono m. in.: 
„.Zbieżność propagandy rzekomego „cu­
du“  przez wrogie Polsce organa imperia 
listyczmych podżegaczy, jak BBS i „Glos 
Ameryki“  z kampanią reakcyjnych ele­
mentów w kraju świadczy wyraźnie o 
kulisach i celach haniebnych zajść w 
Lublinie. i

W  .imię postępu i kultury, w obronie 
godności ludzkiej i dobrego imienia Pol 
ski — Związek Zawodowy Dziennikrzy 
RP łączy się z ludźmi pracy w Lublinie 
i całym kraju w proteście przeciwko 
ciemnym praktykom reakcyjnej części 
kleru ,który zagwarantowaną i respekto 
waną przez Rząd Polski swobodę wiary 
nadużywa dla celów, godzących w inte 
resy Polski Ludowei.

Obradom przewodniczył wiceprezes 
Związku, red. (Rafał Praga.

W a lk a  londyńskich  
robotn ików  portow ych
LONDYN, 15.7. ¿ 'AP). Akcje an-

■tylokautcwa robotników  portu  lon­
dyńskiego rozszerza się w  dalszym 
ciągu. W akefi tej oraz w  strajkach 
solidarnościowych bierze już udział 
.ponad 14.500 osób.

Mimo najostrzejszych środków pre­
s ji ze strony rządu i  ogłoszenia stanu 
wyjątkowego opór robotników  nie 
słabnie. Widząc bezskuteczność sto­
sowanych wobec robotn ików  porto­
wych środków presji rząd próbuje 
metod pojednawczych. W tym  celu 
rozpoczęto dyskusje w  sprawie roz­
wiązania sytuacji w  porcie.

Specjalna komisja rządowa, spra­
wuj ą ca dyktatorską władzę w  porcie 
londyńskim, wydała polecenie po­
większenia ilości ¡żołnierzy, pracu­
jących przy w yładunku do 6 tysięcy 
osób.

Patachon nie żyje
KOPENHAGA. 15.7. (PAP). Znany 

na całym świecie znakomity duński 
k o n ik  film ow y Madsen.; k tó ry  pod 
pseudonimem Patachon występował 
w  licznych film ach niemych, zmarł 
w  tych dniach w  szpitalu w  pobliżu 
Kopenhagi. Jego partner — Fat — 
zmarł w  czasie wcljny w  r. 1942.

halucynacjom i  autosugestii. To nas 
gorszy i  oburza — oświadcza mów­
ca — to w yw o łu je  w  nas uczucie 
wstydu za tych, k tó rzy  dopuścili do 
takiego rozw oju sytuacji, iż  spowo-

Strafki m etalow ców  
u; państwie Izrae l

TEL A V IV , 15.7. (PAP). Od czte­
rech dni trw a  stra jk  w  jedney z na j­
większych fabryk metalowych w  pań 
stw ie  Izrael,

Sekretariat rady robotniczej w  Po 
tach Tkwię, na czele którego znajdu 
Cą się leaderzy sccjaLdemokratycznej 
'partii „M apaj1“  — ogłosił, że stra jk  
ten  jest „d z ik i“  i  rozwiązał kom itet 
fabryczny.

Komunistyczna partia  Izraela cgło 
siła odezwę, wzywającą proletariat 
państwa Izrael do akcji solidarneścio 
w ej zs s tra jku jącym i robotnikam i 
'metalowymi. Odezwa ta p iętnuje sta 
mowisko sccjal-demokratów z „M a­
pa j“ , którzy idą na rękę kapitalistom .

Ciężka sytuacja gospodarcza 
krajów Azji i dalekiego Wschodu 

Sprauiozdanie sekretarza ONZ
NOWY JORK, 15.7. (PA P). —  Sekretariat ONZ ogłosił sprawoz­

danie o sytuacji ekonomicznej kra jów  Azji i Dalekiego Wschodu, 
zredagowane przez Komisję Ekonomiczną ONZ dla Azji i  Dalekiego

Wschodu.

Dyskusja
nad paktem  atlantyckim  
uj parlam encie w łoskim

RZYM, 157. (PAP). W czwartek roz 
poczęła się w  Izbie Posłów dyskusja 
nad ra ty fikac ją  paktu  atlantyckiego 
-i nsd petycją ludności w łoskiej prze 
¡ciwko ra ty fika c ji tego paktu.

PcaeJ komunistyczny Pajetta do­
magał się odroczenia dyskusji, ponie 
waż od chw ili podpisania paktu atląn 
tyckiego sytuacja międzynarodowa 
uległa poważnej zmianie. Należy sta 
nowczo wziąć ped uwagę silną opozy 
cję ze strony ludu, którą  odzwiercie­
d la ją  najlepie j m iliony  podpisów, 
znajdujących się pod petycją.

Poseł socjalistyczny Lombardo pod­
kreś lił, że obecnie sytuacja, jest cał­
kow ic ie  odmienna, .ponieważ zaszły 
następujące wydarzenia: 1) fiasko pla 
nu  Marshalla-; 2) k o n flik t gospodar­
czy w  skali światowej, k tó ry  wybuchł 
ostatnio między W Brytan ią  a Stana 
m i Zjednoczcnymi; 3) zwycięstwa 
a rm ii ludowej w  Chinach.

Sprawozdanie to stwierdza, że sy­
tuacja ekonomiczna tych obszarów 
uległa ostremu pogorszeniu. Jak 
świadczą o tym  wszystkie podstawo 
we wskaźniki, sytuacja gospodarcza 
In d ii, Japonii, K ore i południowej-, 
Burm y, F ilip in , I-ndochi-n, Indonezji, 
Syjamu, Pakistanu oraz innych kra  
jów  A z ji i  Dalekiego Wschodu u- 
kształtowała się ostatnio o w iele go 
rzej n iż przed wojną.

Wydobycie węgla w  kra jach A z ji 
i  Dalekiego Wschodu wynosiło w  
1948 nrofcu 70 proc. wydobycia przed 
wojennego, a wydobycie rudy  żelaz 
nej — zaledwie 1/3.

Produkcja sta li spadła tak silnie, 
że hamuje to odbudowę i  rozwój 
tych kra jów .

Zb io ry  bawełny są o 13 proc. n iż ­
sze n iż przed wojną. Pogłowie by­
dła wynosi 85 pro-c. stanu ¡przedwo­
jennego. P rodukcja ryżu i  zbóż chle 
bowych zmniejszyła się tak dalece, 
że k ra je  A z ji i  Dalekiego Wschodu, 
k tó re  dawniej eksportowały ryż, sta 
ły  się obecnie im porteram i ryżu i 
zboża. Wydajność rybołówstwa spadła 
o 50 proc.

M im o ciężkiej sytuacji finansowej,, 
w yda tk i na cele wojskowe w  kra -

dowało to w  ciągu k ilk u  dni gorszą 
ce i  uwłaczające uczuciom re lig ij­
nym sceny zamieszania, zgiełku i 
k łó tn i, spowodowało wreszcie zakłó 
cenie normalnego życia d la w ie lu  
ludzi w  mieście i na p ro w in c ji unie 
m ożliw iło  w ie lu  kom unikację z L u ­
blinem, w yjazd matkom z m ałym i 
dziećmi na le tn i wypoczynek, a lu ­
dzi prostej w ia ry  naraziło na w pro ­
wadzenie w  błąd i  s tra ty  m ateria l­
ne.

„M am  wrażenie — ¡stwierdza mów 
ca _  że wszyscy kato licy-dem ckra- 
c i mu-szą zająć zdecydowaną posta­
wę wobec tego zjaw iska i  energicz­
nie zaprotestować przeciw naduży­
w aniu  spraw  re lig ijnych , ku ltu  
m iejsc i  obrazów, wreszcie Kościoła 
dla celów w  swych intencjach i  re ­
zultatach politycznych.

Wydaje m i się, że już najwyższy 
czas, by odpowiedzialne czynniki za 
rów no kościelne, jak  i  społeczne w 
sposób zdecydowany ¡położyły kres 
chorobliwej atmosferze wywołanej 
złą wolą nad odbudową kra ju .

Oczekujemy wyraźnej i  zdecydo­
wanej postawy w ładz kościelnych i 
duchowieństwa naszego województ­
wa, mamy praw o oczekiwać również 
od w ładz państwowych, tak  toleran 
cyjnych w  sprawach k u ltu  re lig ijne 
go i  wydarzeń związanych z rzeko­
mym cudem, stanowczej postawy 
tam, gdzie- życiu ludzkiem u grozi nie 
bezpieczeństwo i  u tra ta  zdrowda, 
gdzie Skarb Państwa i  dochód spo­
łeczny może ponieść straty, gdzie 
ład, ¡porządek i spokój potrzebny w 
pracy m ógłby być zakłócony“ .

Następnie zabrał głos prof. dr. Zie 
męcki, k tó ry  pow iedział m, in.:

„Jako ¡pracownicy naukow i niie bę 
dzietny dyskutować nad prawdziwoś 
cią cudu. Natomiast m usim y mówić
0 zajściach, k tó re  rozgrywają się w  
naszym mieście-. Jedno jest pewne, 
a m ianowicie, że są one społecznie 
szkodliwe. To, co się u nas dzieje, 
nie ma n ic  wspólnego z prawdziwą 
w iarą. Co innego uczucia re lig ijne , 
a co innego ciemnota, k tó re j jesteś­
my świadkami. W ypadki te wskazu­
ją  nam, j.ak w iele jeszcze jest do 
zrobienia w  dziedzinie oświaty, że 
powinniśmy wytężyć wszystkie na­
sze s iły  w  pracy nad oświeceniem 
szerokich mas“ .

W dalszym ciągu zebrania prze­
m aw ia ł inż. Szubert.

„To, co się dzieje wokół „cudu“ w 
katedrze, dotknęło w  sposób bardzo 
p rzyk ry  ka to lików  lubelskich. Za­
gadnienie to nie ma nic wspólnego 
■z w iarą katolicką. Gdyby Chrystus 
mógł się ukazać — oświadczył mów 
ca ■—- biczem by po raz drugi prze­
pędził ty-ch wszystkich oszustów^ i 
kram arzy, żerujących na naiwności
1 głupocie ludzkiej. W styd nam, gdy 
słyszymy ¡0 .krąęlziężąęh yy, katedrze, 
o pobiciach, a nawet tra tow an iu  lu 
dzi. Mamy żal do Episkopatu, gdyż 
trzeba było przerwać to gorszące w i 
dowisko, nie mające n ic wspólnego 
z prawdziwą w iarą.

V/ dalszym ciągu ¡przemawiał jeS2 
cze dr. Freitag, k tó ry  w  zakończeniu 
swego przemówienia odczytał pro­
je k t rezolucji, uchwalonej jedno-myśl 
nie ¡przez zebranych.

Rezolucja ta b rzm i: -
„M y, lubc iiba  żwieliisrencja katoflic 

Ua, zoli rama w  dniu 14 lipca. 1949 r- 
w" gmachu Toatru Miajakńego, roz­
ważywszy. 'ti'a.sic2ine w ypadki w  
związku z rszkoBnjym cudem, ja k i 
śmiał mieć miejsca w  katedrze lubel 
skiej oświadczajmy, żc: M imo zaprze 
czernin przez biskupa, ordynariusza 
diecezji lubelskiej, iż n ie było żad­
nego cudu w  katedrze, niactol jednak 
jestdśmy świadtRcrał organizowanego 
przez duekw.yieńsiwo napływu w ier 
nych dla celów, n ie mających nic 
wspćfnago z kultom  re lig ijnym .

By położyć kres a kc ji, doprow a­
dzającej do fanatyzmu rzesze lu d u  
nieświadomych, wykorzystywuiącej 
ciemnotę i  sasofanie części spole- 
cserjDwa, władze państwowe pciwSIn 
ny zająć ze Swej strony zdecydowa­
ne stanowisko, hy n5e ty lko  acpo- 
bicc stratom  m ateria lnym  i  zakłóce­
niem niC-rmalnogo żywią na obszarze 
naawsgo miasta i  najbliższych oko- 
lio, ale również by zabezpieczyć lud 
nośe przed możliwościami roebezpae 
caeńatwa wy'padk,,w czy chorób .

— 338 d z ie c i P ° lo n i i  b e lg i js k ie j  1 Ą
c z ło n k a w  p o ls k ic h  m ło d z ie ż o w y c h  o rg a n i i  
z a c ji w  B e lg i i  w y je c h a ło  d o  k r a ju  n a  6-ty> 
g o d n i o w y  o d p o c z y n e k  w a k a c y jn y .

— W  a m basadz ie  R ,P . w  P a ry ż u  odby-f 
ia  s ię  u ro czys to ść  w rę c z e n ia  św iadeotiw i 
m a tu ra ln y c h  a b itu r ie n to m  L ic e u m  P o l­
sk ieg o  w  P a ry ż u . W rę cze n ia  św iadectw » 
d o k o n a ł a m b a sa d o r R .P ., P u tra m e n t.

— N a  w n io s e k  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  
B u łg a rs k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j R ada  
M in is t ró w  u c h w a liła  nadać im ię  G e o rg i 
D y m it ro w a  A k a d e m ii R o ln ic z e j w  S o f i i.

— N a  z e b ra n iu  w  P e k in ie  p o s tę p o w i 
d z ie n n ik a rz e - c h iń s c y  p o s ta n o w il i  z g ło s ić  
■akces d o  M ię d z y n a ro d o w e g o  JZwaązku 
D z ie n n ik a rz y .

—  j.T a e g lic h e  R un d sch a u “  s tw ie rd z a , ża
m o s t p o w ie trz n y  je s t n a d a l u t r z y m y w a n y  
p rzez  a ng losasów , g d y ż  z a p e w n ia  o n  o l­
b rz y m ie  z a ro b k i a n g lo a m e ry k a A s k im  to -i 
iw a rz y s tw o m  p ry w a tn y m .

— N a  o d b y w a ją c e j s ię  o be cn ie  w  L o n ­
d y n ie  d o ro c z n e j k o n fe re n c j i  z w ią z k u  tra n s  
portow ców *, p ro w a d z o n e j p o  d y k ta to rs k u  
p rzez  p ra w ic o w e g o  p rz y w ó d c ę  D e a k in a  — 
w b re w  je g o  p ro te s to m  o g ro m n ą  w ię k s z o ­
śc ią  g ło s ó w  u c h w a lo n o  re z o lu c ję , d o m a ­
ga ją cą  s:ę dop u szcze n ia  p rz e d s ta w ic ie li/ 
ro b o tn ik ó w ' d o  z a rzą d u  z n a c jo n a liz o w a - 
n y c h  d z ia łó w  p rz e m y s łu .

— W ice p re ze s  z w ią z k u  g ó rn ik ó w  szko ­
c k ic h , J o h n  W ood, z g ło s ił s:we przystąp ię-? 
n ie  d o  b r y ty js k ie j  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j.  
J o h n  W ood  o ś w ia d c z y ł, że p rz e d  k i lk u  
ty g o d n ia m i w y d a lo n o  go  z L a b o u r  P a r ty  
za to , że k r y ty k o w a ł  p la n  M ąrsha lLa  i  
p a k t a t la n ty c k i.  »

— 14 b m . o d b y ło  się c a ło d z ie n n e  za ­
m k n ię te  p os ie d ze n ie  p a r la m e n tu  h o le n d e r ­
sk iego , p ośw ię con e  z a g a d n ie n iu  In d o n e z j i.  
D z ie n n ik i  p rz e w id u ją  z n ó w  k ry z y s  rz ą ­
d o w y -

— W  p ią te k  ra n o  n a s tą p iło  w  M a r s y l i i  
o tw a rc ie  m ię d z y n a ro d o w e j k o n fe re n c j i  p ra  
c o w n ik ó w  p o r to w y c h  i  m a ry n a rz y , k tó r a  
m a  w y ło n ić  d e p a r ta m e n t b ra n ż o w y  w  ra ­
m a ch  S F Z Z .

—- D o L o n d y n u  p rz y b y ł  s a m o lo te m  H a r ­
r y  D a v is , p rz e w o d n ic z ą c y  z w ią z k u  zawo-i 
d o w e g o  m a ry n a rz y  k a n a d y js k ic h .

— N a  zmiak p ro te s tu  p rz e c iw k o  sa m o ­
w o ln e m u  z w o ln ie n iu  c z te re c h  k o n d u k to ­
ró w , Z w ią z e k  Z a w o d o w y  p ra c o w n ik o w i 
tra n s p o r to w y c h , n a le żą cy  d o  C IO , zarzą-i 
d z ił  s t ra jk ,  k tó r y  o b ją ł  21 l i n i i  a u to b u so ­
w y c h  N o w e g o  J o rk u , o b s łu g u ją c y c h  p rze ­
sz ło  m iL o n  pasaże rów .

D elegat polski 
krjjtpkuje działalność FAO

GENEWA, 15.7 (PAP). — 13 bm.
na posiedzeniu kom ite tu  ekonomicz-1 
nego Rady Gospodarczo-Społecznej! 
ONZ otwarta została dyskusja nad 
raportem międzynarodowej organiza 
c j i  wyżyw ienia i  ro ln ic tw a (FAO).

W czasie dyskusji w iceprzewodni­
czący delegacji polskiej Rudziński 
wygłosił dłuższe przemówienie, w  k tó  
rym  skrytykow ał obecnie przyjęta 
środki działalności te j organizacji. 
Działalność FAO — podkreślił Ru­
dziński — sprowadza się obecnie do 
in fo rm acji statystycznych, pomocy 
technicznej i  konsultacji.

Obecnie sytuacja w  zakresie ro l­
nictwa światowego ulega zmianie w  
tym  sensie, że produkcja w  ¡niektó­
rych  kra jach osiągnęła już poziom 
przedwojenny i  ¡należy obawiać się 
powrotu do stanu, w  któ rym  w  jed­
nych kra jach zaistnieją w ie lk ie  nad­
wyżki, w  innych zaś niedobór. S to i­
m y w ięc .¡przed zagadnieniami: 1) nad 
wyżki, 2) poważniejszego spadku cen 
i p rodukcji w  kra jach kapita lis tycz 
nych. W te j sytuacji FAO powinna 
poświęcać uwagę poza sprawami pro 
dukeji zagadnieniom uporządkowa­
n ia  ryn ku  światowego. FAO pow in­
na podjąć in ic ja tyw ę długoterm ino­
wych umów międzynarodowych w  
zakresie obrotu głównym i a rtyku ła ­
m i żywnościowymi.

Ponadto FAO skoncentrować w in - 
.. na swoją uwagę na uzyskaniu inwe 

stycyjnych kredytów  rolniczych dla 
kra jów  zniszczonych wojną, ja k  też 
na ■ zagadnieniu przygotowania stan­
daryzacji a rtyku łów  rolniczych sta­
nowiących przedm iot handlu świato­
wego.

jach A z ji i  Dalekiego Wschodu nie­
ustannie rosną.

Sprawozdanie zaznacza, że ciężka 
sytuacja gospodarcza i  finansowa 
kra jó w  A z ji i  Dalekiego Wschodu po 
w o jń ie  jest również bezpośrednim 
następstwem skurczenia się ich han 
dlu zagranicznego. Wśród przyczyn, 
które w yw o ła ły  tak i stan rzeczy 
sprawozdanie w ym ienia wzrastającą 
zależność k ra jó w  A z ji p  Dalekiego 
Wschodu od Stanów Zjednoczonych 
które stały się tam  głównym  dostaw 
cą towarów. Eksport z USA do tych 
k ra jów  przewyższa o w ie le  pod 
względem wartości pieniężnej, im ­
p o rt z tych k ra jów  do USA, co jest 
w łaśnie głównym  powodem bierne­
go bilansu handlowego k ra jów  A z ji 
i Dalekiego Wschodu. Tak w ięc eks­
po rt USA do B urm y w  1948 r. prze­
wyższał im po rt do USA z Burm y 
przeszło 19-to k ro tn ie , a jeś li cho­
dzi o Indonezję stosunek ten w y­
rażał Się cyfrą  aż 89.

Rządy k ra jó w  A z ji i Dalekiego 
Wschodu — ja k  w yn ika  ze sprawo­
zdania — przerzucają cały ciężar sy 
tu a c ji na ba rk i mas pracujących. 
Ludność tych kra jów , stanowiąca 
przeszło połowę ludności k u li ziem­
skiej żyje w  skrajnej nędzy.

Równocześnie sprawozdanie stw ier 
dza, że w  wyzwolonych Chinach i. 
w  Kore i północnej, w a runk i życia 
ludności popraw iają się z każdym 
dniem

Prem ier Szwecji 
o Itrjjzpsie u j  USA

SZTOKHOLM, 15. 7. (PAP). Prze­
bywający obecnie na urlopie v  Norwe 
gii północnej premier szwedzki Erlander 
złożył następujące oświadczenie przed­
stawicielom miejscowej prasy: „Sytuacja 
w Stanach Zjednoczonych wywołuje zro 
zumiał« 'zaniepokojenie, ponieważ wy­
twarza się wrażenie, że wysoka koniun 
ktura przekształciła się tam w depresję.

Z napięciem śledzimy rozwój wypad­
ków w LISA, aby odpowiednim cza­
sie powziąć „środki zaradcze .

W zrost produkcji 
u j  strefie radzieckie)

BERLIN, 15.7. (PAP). Ogłoszono tu 
dane o wzroście produkcji przemysło 
wej w  radzieckiej strefie okupacyj­
nej Niemiec w  ciągu pierwszego pół 
rocza br.

Produkcja stali surowej wzrosła w 
¡porównaniu z drugim  półroczem 1948 
r  o 65 proc., walcowanej o 60 proc., 
predukefa sztucznego jedwabiu o 
106'prcc.. Również wydobycie węgla 
i produkcja b ryk ie tów  oraz inne ga­
łęzie przemysłu w ykazły znaczny 
wzrost.

»Wyższa kultura«  
A m erykanów

NOWY JORK, 15. 7. (PAP). Dzień 
nik murzyński „Chicago Defander“  opubłi 
kowal wiadomość z Hewstone (stan 
Mississipi) stwierdzającą, że trzej „bia 
l i“  Amerykanie zlinczowali farmera mu' 
rzyńskiego Wrighta w oczach jego żony 
i czworga dzieci.

Żona Wrighta opowiedziała, że Ame 
rykami« jechali autem za wozem, który 
prowadził jej mąż. Rozgniewani, iż mu­
szą zwolnić szybką jazdę Amerykanie 
zatrzymali auto, ściągnęli z wozu Wrigh 

I ta i pobili gó na śmierć.

W  niedzielę  dnia 17 lipca  
rozpoczynam y druk  
pomieści z roku  1939

w * '

pióra  Stanisława Łukasiew icza  
utalentowanego autora  
„N auczycie li4*



RZECZPOSPOLITA t

M a r ia n  B ra n d y s

W  p o c i ą g u  B o l o n i a  — R z y m
r j  sąsiedniego przedziały przenika do 
^  nas prześliczny, wibrujący namiętno 
ścią glos męski. Śpiewa starą piosenkę 
toskańską o najpiękniejszym kwiecie.
1 Ed io t'amai, t'adorai
I E t'amo ancora...
1 Kultura śpiewacza Włochów zadziwia. 
iTego przypadkowego śpiewaka w wago­
nie trzeciej klasy pociągu osobowego 
Bolonia-Rzym nie powstydziłaby się żad 
na rewia stołeczna.

„T i piace?" — (podoba ci się?) — 
pyta swą towarzyszkę, siedzący naprze 
oiwko marie wesoły miody człowiek w 
przybrudzonym wapnem granatowym 
kombinezonie. 'Wspaniała młoda karia- 
tyda, której głowa ciężko spoczywa na 
jego ramieniu, a spojrzenie błądzi w 
zadumie po twarzach pozostałych towa' 
rzyszy — nie zniża się do odpowiedzi. 
Jedynie pąsowa róża, której łodyga tkwi 
między zębami dziewczyny — porusza 
się nieznacznie.

(Ta róża w zębach jest rozbrajająca. 
W  każdej innej szerokości geograficznej 
byłaby ona czymś śmiesznym i trudnym 
do przyjęcia. Tu — w przegrzanym, ha 
łaśliwym i ciemnym od dymu czarnych 
cygar toskańskich przedziale kolejo­
wym Ill-ej klasy — jest całkowicie na 
miejscu. Stanowi jeden z nieodzownych 
elementów obrazu, który przed oczaro­
wane oczy cudzoziemca rzuca bogaty 
folklor włoski).
1 Pociąg zatrzymuje się na maleńkiej 
Stacyjce. Przybywają nowi pasażerowie. 
Przeważnie robotnicy. Jak wszyscy pod 
Iróżujący Włosi, rozgadani i rozgestyku 
łowani. Ale bez zwykłej pogodnej nuty. 
Są najwyraźniej przygnębieni i rozdraż 
niemi, Toczą burzliwe dyskusje, które 
przerywają dopiero na stopniach wago 
nu, aby je podjąć natychmiast po wej­
ściu do pociągu — jeszcze przed zaję­
ciem i miejsc w przedziałach i rozmiesz 
Czeniu na półkach mizernych tobołków.
1 Na peronie stacyjki stoją i przechadza 
Ją się chmurni policjanci w bojowym : vn 
(ztanku, w płaszczach i czapkach koło 
Hi „feldgrau", przypominających umundu 
rowanie żołnierzy niemieckich. Jesteśmy 
w  prowincji Emilia — w „czerwonej“  ro 
botniczej Emilii — na ziemi krzywdy 
i łez, która już od trzydziestu lat stano 
!wi główne pole walki o prawa włoskich 
robotników rolnych.
, — „Aranci, signori, aranci, signori, 
aranci buoni e freschi" — (Pomarańcze, 
proszę państwa, dobre i świeże pomarań 
cze).

Z drugiej strony pociągu — zasłonię­
ci nim przed wzrokiem policjantów na 
peronie — krążą mali przekupnie poma 
rańczy. Te dzieci emiliańskiej nędzy ży 
wo przypominają hiszpańskich uliczni­
ków z obrazów malarza Murille. Są tył 
ko od tamtych bardziej wynędzniałe i 
bardziej obdarte. Chłopców jest kilku­
nastu. Usiłują się wzajemnie ubiec i 
przekrzyczeć. Cały ich skromny towar — 
trzy lub cztery pomarańcze — mieści się 
w chudych dłoniach. Ich natarczywe 
okrzyki — w Tniarę upływu minut po­
stoju pociągu — przybierają ton żarli­
wy i błagalny:

— „Aranci, signori, aranci buoni e 
freschi“ .

Kupuję dwie duże pomarańcze i plą­
cę za nie 100 lirów, to znaczy tyle, ile 
zapłaciłem poprzedniego dnia ‘za pól kilo 
pomarańczy w sklepie w Wenecji. Chlo 
piec przez chwilę patrzy z niedowierza­
niem na banknot, potem dziękuje mi z 
Iwylaniem, Jest najwidoczniej uszczęśli- 
twiony,
; Wczoraj w międzynarodowym expre- 
b!« Wiedeń-Wenecja dwaj kupcy medio­
lańscy żalili się w mojej obecności na 
dewaluację pieniądza: — „We Wło­
szech, proszę pana, liczy się już nie na 
<ysiące, ale na miliony". Dziś z zacho­
wani a małego sprzedawcy pomarańczy 
(wnoszę, że nie jest to objaw powszech­
ny, Są jeszcze we Włoszech ludzie, któ 
rych można uszczęśliwić jednym stuliro 
twym banknotem.
1 •»  „Dał mu pan akurat cztery razy 
ftiłęcej, niż mu się należało, gdyż poma 
rańcze niewątpliwie są kradzione'1 — 
mówi z naganą w głosie prokurent ban 
icu z Bolonii. — „Zupełnie niepotrzebnie 
( d e m o ra l iz u je  pan chłopca, signore".
I Natrętna i nieproszona „opieka" pro 
fo r  enta do tego już stopnia działa mi 
na nerwy, że nawet ton wywód hoten 
Kockiej moralności przyjmuje bez uśmie­
chu,
1 Prokurent ma w kieszeni bilet pierw 

klasy, a w przedziale trzeciej kla-

ReDortaż własny „ Rzeczypospolitej“  z W łoch

włoskiej bunżuazji, który stara się oka­
zać życzliwość cudzoziemcowi w sposób 
jaki potrafi i którego najniepotrzebniej 
w ¿wiecie zrażam swoim gburowatym 
obejściem. Ostatecznie nie jego jest wi­
ną. że trafił na barbarzyńcę, co postano 
wił sobie, że bohaterami jego włoskich 
reportaży będą: nie Mojżesz Michała 
Anioła czy św. Jan Ewangelista Dona­
tella, ale zwykli prości ludzie włoscy 
wraz z ich nieskomplikowanymi sprawa­
mi życiowymi. Przedstawiciel burżuazji 
włoskiej ma prawo nie rozumieć takiego 
stanowiska i w danym wypadku to ja 
powinienem zdobyć się na wyrozumia­
łość.

Zresztą za cztery godziny będziemy 
w Rzymie. Możemy więc te cztery godzi 
ny spokojnie poświęcić na rozmowy kuł 
turalne. „Dunąue signore, Diretrtore, 
mówny o Michelangelo". — Ale tym ra­
zem los nie przyjmuje mojej dobrowolnej 
rezygnacji. Dyskusja polityczna pod 
oknem, prowadzona w tej chwili pólgło 
sem — przemienia się naraz w krzykli­

wą awanturę. Saragatkanłn o wyglądzie 
rzemieślnika, doprowadzony widać do 
ostateczności, strasznym głosem rzuca 
przeciwnikowi w twarz ostatni nieza­
wodny argument: — „W y, komuniści 
bierzecie z Moskwy. pieniądze na propa 
gandę". — Komunista w płaszczu zde­
mobilizowanego żołnierza parska w od­
powiedzi krótkim obraźliwym śmiechem:
.— „Ammazzato, sam wiesz najlepiej, że 
łżesz jak pies. ‘To wy bierzecie dolary 
od Amerykanów na werbowanie ludzi. 
Nam pieniędzy na jwopagandę nie trze 
ba. Naszą propagandą jest obecna sy­
tuacja we Włoszech".

Wykład o Michelangelo zawisa w po 
wietrzu. Po raz pierwszy stwierdzam, że 
odgłosy zewnętrznego świata docierają 
do mego rozmówcy.. Jest najwyraźniej po 
ruszony. Proponuje mi wyjście na kory­
tarz dla przewietrzenia się.

Na korytarzu prokurent z Bolonii 
przysuwa się do mnie całym okazałym 
ciałem i szepce mi w ucho z przejęciem: 
„Słyszał pan, o czym mówił ten czło­

wiek w wojskowym płaszczu? Panie, to 
jest niestety prawda: sytuacja ekonomicz 
na naszego biednego kraju kieruje 
masy na lewo. A to jest straszne, praw 
da? Szczególnie dla nas — ludzi, któ­
rzy nade wszystko kochają radość życia, 
piękne kobiety i piękne obrazy",

Wracam do uspokojonego już przedzia 
lu 1 zdejmuję s półki jedną x poma­
rańcz, które oplaoiłem, demoralizacją 
chłopca, przypominającego uliczników z 
obrazów Murilla,

Pomarańcz ma przedziwny smak obce 
go południowego słońca. Podobny jest 
ten smak do toskańskiej piosenki, która 
znowu rozbrzmiewa z sąsiedniego prze­
działu i do czerwonej róży, której nie 
wypuszcza z warg wiejska signorfna. 
Podobny jest także do...

Ktoś dotyka lekko mego ramienia: 
„Dunąue signore, wracając jeszcze do 
Michała Anioła..."

Postanawiam sobie w tej chwili, że je 
żeli na najbliższej stacji prokurent nie 
przeniesie się do przysługującego mu 
przedziału pierwszej klasy — to ja wy 
skoczę w biegu 1 pociągu lub popełnię 
morderstwo.

W  paryskim  oknie inystainoiupm

Z  tea trów  krakow skich

„ G ł u p i  J a k u b “
(Kcmtedia w  3-ch aktach Tadeusza R ittnera. Reżyseria 

WlwJzjslanv Zietnbiński. Dekoracje: Andrzej Pronaszko, Wy­
stawiono w  krakow skim  Starym Teatrze).

p r  OMEDIE R ittnera, tak  ja k  Pe-

5? . na. m°je utrapienie — siedzi tylko
; i *  Przyjechał na stację w ostat

'*  1 mys;ał wskoczyć do pierw
«-Mit brzvdriU' •^ 'C1 s.i? nadarzył. Proku-
ih-r ria kEca gromem, podróżującym trzecią klasą 1 jedyni, mnie _
du na mo,ą wysoką rang? cuizo^ J cl
r  iT *13'6 “  r°™ owc? godnego siebie. 
Dotkliwe skutki tego _ wyróżnienia pono 
szę już od przeszło pól godziny. Od pól 
godziny prokurent banku z Bolonii, nie 
zważając na mój bierny opór, zamęcza 
mnie niekończącym się wykładem histo­
rii włoskich kościołów, pałaców i zaj,yt 
'ków sztuki.
1 Cóż z tego, że minie w tej chwili pięk 
taa kariatyda wiejska z różą w zębach 
obchodzi znacznie więcej od Wenery Ka 
Pitolińskiej wraz z Wenerą irenską? Cóż 
*  tego, że chciałbym posłuchać uważnie 
dyskusji, toczącej się pod oknem nrędzy 
t^pMeślnikiem, który pochwalił się nam, 
ze - jest członkiem partii Saragata a 
komunistą w płaszczu zdemobilizowane 

żołnierza? Każda moja próba wyzwo 
lenia się spod terroru intelektualnego 
uprzejmego prokurenta jest paraliżowana 
natychmiast. Jego gładki monotonny 
glos — jak guwernantka, przytrzymują 
oa za rękę niesforne dziecko — przy- 
c,?ga moją uciekającą myśl z powrotem

tak
rzyńskiego, mają jakąś miesły 

chaną żywotność — m ija ją  łata, 
zm ieniają się epoki, przepaść cała 
dzieli nas od środowiska, w  którym  
toczy się akcja „G łupiego Jakuba", 
a postacie są ciągle żywe, sytuacje 
życiowe zawsze doskonale uchwyco 
ne i  pasjonujące. Zm ien iło  się nato­
m iast w ie le  zagadnień, w praw ia ją ­
cych w  ruch namiętności ludzkie: żą 
dza sytego próżniactwa, zdobytego 
nawet koszttem najgorszych upoko­
rzeń — jest już dla nas czymś mu­
zealnym, choć tak niewiele la t up ły­
nęło od czasu Szambelanów i ich  re 
zydentów. Galeria ponurych, żałos­
nych i  przerażających typów  kome­
d ii R ittnera  jest znakomitym, saty­
rycznym  przekrojem tego środowi­
ska, które na szczęście przeszło już 
do h is to rii.

W tej ga le rii jedynym  dodatnim 
typem jest Jakub, m łody, u fny, z 
w iarą w  życie i pracę — „g łup i" dla 
tego, że chce żyć uczciwie i bez 
kłamstwa, Ponury i  z łośliw y bogacz 
Szambelań, znęca się m oralnie nad 
podstarzałą siostrą, zmuszoną korzy 
stać z jego łaski, wraz 2 głupawym 
mężem. Zmuszoną — w  pojęciu epo 
k i i środowiska, w  k tó rym  myśl o 
pracy wydawałaby się czymś obraź 
liw ym  j uchybiającym godności te j 
damy. W oli korzystać z pieniędzy i 
utrzym ania, które je j na każdym kro  
ktu w ym awiają, w o li być przedmio­
tem d rw in  j  nienawistnego szyder­
stwa, sama nienawidzą, ale godzi się 
na ro lę  ponurego błazna — byle tyl 
ko nie zrezygnować z dobrobytu bez 
pracy, w  domu, k tó ry  nawet n ie jest 
je j domem. Młoda dziewczyna, Ha­
nia kocha n iew ątpliw ie  na swój spo

sób Jakuba, miłość ta nte wytrzym u 
je jednak próby tam, gdzie idzie o 
pieniądz: o zawładnięcie m ajątkiem  
Szambelana. Wypiera się w tedy m i­
łości do Jakuba .decyduje się zostać 
żoną a nawet kochanką Szambela­
na, k tó ry  jest je j w strę tny — j, nie 
rozumie, dlaczego Jakub nie chciał 
zostać je j kochankiem. B y łby to prze 
cie klasyczny tró jką t, tak przy ję ty 
w  zgniliźn ie środowiska, gdzie p ra ­
wa dyktu je pieniądz,: młoda żona, 
bogaty mąż i ubogi kochanek. Ale 
„g łup i" Jakub nie chciał tego zrozu­
mieć.

Jest to komedia doskonała pod 
każdym względem — bezbłędnej bu 
dowy scenicznej, soczystości typów 
i środowiska, potraktowanego saty­
rycznie, ale z w ie lką prawdą. Z w a r­
tość akc ji i  dialogu, umiejętność u j­
mowania kon flik tów  w  najbardziej 
charakterystycznych skrótach — to 
zadziwiające w prost majsterstwo R it 
nera. To też „G łup i Jakub" co k ilka  
la t jest wznawiany na różnych sce­
nach, dając pole do popisu aktorom 
w  pysznych, charakterystycznych ro­
lach.

I  w  krakow skim  Starym Teatrze 
„G łup i Jakub" by ł św ietnie zagrany. 
Szambelań m a za sobą szereg w y ­
konawców, wśród których są najzna 
komiłsze nazwiska aktorskie jak  Ka 
zim ierz Junosza -  Stępowski. W kra 
kowskiej prem ierowej obsadzie Szam 
belana gra ł W łodzimierz Ziembiński, 
reżyser przedstawienia — niestety 
jednak zaraz po premierze zachoro­
w a ł i zmuszony by ł poddać się ope­
racji. Zastępca jego, Józef Karbow ­
ski .który gra obecnie i  którego w i­
działam, jest znakomity — rola ta 

leży w  jego możliwościach po prostu

jak ulał, wygląda na to, że jest &<J- 
dawma opracowana. Wszystkie sce­
ny, począwszy od pierwszej — gry 
w  domino z siostrą _ rezydentką, a 
kończąc na ostatniej — z Hanią, o 
które j wie, że go nie kocha, ale ją 
kup ił — zagrane są z realizmem w  
dobrym stylu, krw iście, praw dziw ie 
w  każdym spojrzeniu i  geście. Szam 
belan opętany pożądaniem, Szambe- 
lan satrapa i  tyran domowy,- Szam- 
belan w  każdym odruchu i nastroju 
był w  w ykonaniu Karbowskiego do­
skonały.

Martę, siostrę Szambelana, grała 
M aria Gella, stwarzając pyszny typ 
rezydentki — chw ilam i zrezygnowa 
nej, chwałami zbuntowanej, fałszy­
wie pokornej, zawistnej n iewolnicy, 
przypochlebiającej się znienawidzo­
nemu panu. Doskonałym, rozbraja­
jącym w  swej głupocie oficerem 
austriackim  — mężem M arty był 
Stanisław Jaworski. Tadeusz Barto­
sik b y ł bardzo szczerym, bezpośred­
nim, natura lnym  Jakubem, Może ty l 
ko w  końcowej scenie odejścia było 
coś zatraconego, czy niedogranego. 
Alitoja Ma.tusiakówna jako Hania 
m iała dużo kobiecego uroku i fine­
z ji — może nawet za dużo. jak na 
dziewczynę bądjj, co bądź jeszcze nie 
wyrobioną, choć konsekwentnie dą­
żącą do celu. Włodzimierz Macherski 
k tó ry  ma za sobą piękne ro lę  w  tym  
sezonie, tym  razem by ł dość blady 
jako doktór. Reszta wykonawców po 
prawna.

W nik liw a i sprawna reżyseria Wło 
dzisława Ziembińskiego dobrze uwy 
pukliła  najbardziej charakterystycz­
ne momenty, utrzym ywała akcję we 
w łaściwym tempie. Mauriakowskie 
kłębowisko żmij było podmalowane 
z realizmem, ale bez szarży. Deko­
racje Andrzeja Pronaszko dały dobre 
ram y do akc ji — bogate wnętrze bez 
wdzięku, w  stylu fin-de-siCcle.

H ANNA PIECZARKOW SKA

Bajka La Fontalne‘a o szewcu zilustrowana przez jeden z magazynów 
obuwia na Faubourg St. Honore (do korespondencji poniżej).

Zofia Karczewska-Markiewicz

Pułapki na paryskie motyle
Od własnego korespondenta „ Rzeczypospolite j“

PAJO’Z, to Upcu
TT wejścia do 'większości teatrów pa- 

ryskich umieszczono 1 lipca napi­
sy: „Clôture annuelle" — doroczne wa­
kacje aktorów. Obydwie sceny „Comó 
die Française" starają się 'dobierać próg 
ram raczej komediowy. W  sali „Riche­
lieu" wznowiono „Paryżankę" Becque'a, 
w sali „Luxembourg" święci triumlfy ko 
media Caillaveta 'i Flersa „Le Roi". 
Obydwa te subwencjonowane teatry ob­
sługują w ciągu miesięcy letnich przede 
wszystkim turystów, zjeżdżających . obec

Wersalu, czy też do szerokiej alei Tuile 
riów. Przed tygodniem przez dwa dni 
trwał olbrzymi „Kermese aux étoiles" w 
Tuileriach z . udziałem najbardziej zna­
nych artystów teatralnych i filmowych. 
Bawiono się, tańczono, śpiewano do 'bia 
lego rana, a kasę inwalidów wojennych 
zasiliły poważne sumy. .Na niedzielne 
„Fêtes de nuit" i „Grandes ’eaux" w 
Wersalu elektryczne pociągi przewożą 
tysiące ludzi.

Duszący się w lipcowym skwarze Pa 
ryż łaknie oddechu, goni za czystym po

nie masowo do Paryża. Dlatego'obok ty i h’’1’ *"2cm ¡ zielenią. Kobiety w sukniach
powo rozrywkowych sztuk grają również 
na zmianę Moliera i Racine'a.

Interesującym zjawiskiem teatralnym 
są popisy studentów, kończących właśnie 
szkoły dramatyczne. Występują żarów 
no w sztukach klasycznych jak i współ 
czesnych. W  bieżącym roku konkurs 
przyniósł szczególnie dużo talentów mę 
skich, co powitano z zadowoleniem w pa 
ryskim .Świeci« .teatralnym. Pierwszą na 
grodę zdobyli Jean Le Poulain ’i Roland 
Alexandre, wybitnie utalentowani akto 
rzy, których jury oceniło jednogłośnie. 
Natomiast żadna z kobiet nie otrzymała 
pierwszej nagrody. I

Korzystając z wolnych scen, zjeżdżają 
raz po raz do Paryża prowincjonalne ze 
spoly teatralne, pragnące zaprodukować 
swoje osiągnięcia wobec publiczności i 
krytyków stolicy. Zespól studencki wy­
stąpił na dostojnym dziedzińcu Sorbony 
„Agamemnona" — na zakończenie roku 
akademickiego'. Rzecz charakterystyczna 
zresztą dla całego życia kulturalnego Pa 
•ryża: widowiska przenoszą się z sal w 
plener, do parków, ogrodów, na tarasy

ü  a d ío  jest popularniejszym śr od- Oto am erykański sposób życia
Spem propagandy, aniżeli prasa, ja  ------------------- —-------------------------------- -----------

ko że radiosłuchaczy w  Stanach Zjed 
troczonych jest trzy  razy ■więcej, ani 
żeli czytelników gazeit i innych pism.
Amerykański kap ita lizm  uczynił ż 
audycji radiowych uniwersalny in ­
strument kształtowania op in ii 
blicznej.

Przytłaczająca większość radiostacji

ZMONOPOLIZOW ANY  
„GŁOS AMERYKI“

pu-
W edług książki J. Davisa „K a p ita lizm  i  jego ku ltu ra ’

później usunięto go wogóle z pracy, 
gdy odmówi! skreślenia ze swego 
przeglądu tygodniowego wzmianki o 
planach ekspansji Stanów Zjednoczo­
nych na B lisk im  Wschodzie. Gdy du 
chowny kościoła metodystów Robert 
Sheller w swym kazaniu niedzielnym 
wystąpił przeciwko kasynom gry, 
klubom nocnym i domom publicznym, 
napiętnował sprzeda,iność amerykań­
skich działaczy politycznych oraz in ­
ne objawy „k u ltu ry " kapitalizmuamerykańskich znajduje się w  rękach te lew izyjnym  bezrękiego inw alidy nia oświaty. Obecnie nawet takie in - 

dwóch największych przedsiębiorstw wojennego, kawalera orderu. Ten to stytucje naukowe, jak uniwersytet w 
radiowych: „New Broadcasting Com- weteran m ia ł opowiedzieć Ameryka- New Yorku, albo uniwersytet Colum- 
pany‘‘ i  „Columbia Broadcasting Sy- nom 0 okropnościach wojny. Jednak- bia, zmuszone były wyrzec się swych 
stem“ . Te dwa towarzystwa, jedno- że w  oznaczonym czasie radiowidzo- audycji — jch stacje nadawcze oka. 
cząc wszystkie pozostałe radiowe w ie zamiast owego weterana u jrze li zały się zbyt słabe i  były zagłuszane
przedsiębiorstwa handlowe w USA, na ekranach telew izyjnych szereg por Przez skomercjalizowane programy H<̂ e r  ̂ z n a ł i ż  tek st i eeo wykładu

był poddany cenzurze przed tym nim  
uzyskał zezwolenie wystąpienia z nim

fantastycznie kolorowych, mocno dekolto 
wanych i pozbawionych prawie zupełnie 
rękawów, wyglądają na ulicach jak mo 
tyle, biegające po rozgrzanym asfalcie 
w leciutkich „espadrillach". Wysoka tern 
peratura nie osłabia tempa ulicy pary­
skiej,, która tradycyjnym zwyczajem wy 
ludnia się dopiero po święcie 14 lipca. 
Teraz trwa jeszcze gorączkowa ppgoń 
za 'ekwipunkiem wakacyjnym, który dla 
większości Francuzów jest zagadnieniem’ 
trudnym do rozwiązania wobec wysokich 
cen towarów, kuszącyoh wzrok zza szyb 
wystawowych. Im ceny wyższe tymi wy 
myślniejsze 'i bardziej atrakcyjne wysta 
wy, jakby pułapki na owe „motyde", bie 
gające masowo po ulicach 

Na ulicy „Faubourg Saint Honore", 
sly-nącej 'z eleganckich lecz bardzo dro 
gich 'magazynów, urządzono niedawno 
konkurs wystaw sklepowych. Tematem 
były bajki La Fontaine'a. Każdy sklep 
w sekrecie przed innym wybrał sobie 
iedną z haiek tego poety. Trzeba było 
skomponować wystawę w ten sposób, że 
bv całość tworzyła ilustrację danej baj­
ki, a jednocześni» zawierała reklamę to 
warów, Faubourg Saint Honore zamieni 
la się w żywą książkę z kolorowymi 
obrazkami. Oczywiście wśród motywów 
dekoracyjnych przeważały zwierzęta jak 
w baikarh Ja Fontaine‘a. Cala ta fanta­
styczna menażeria panoszyła się wśród 
jedwabnych szali, biżuterii, flakonów 
perfum,, damskich bucików. Świerszcze 
dawały koncert dla mrówek '(,,La cigale 
et la foiirmi") w sklepie fortepianów: 
małpy wśród biżuterii, ślimaki wśród ze 
garków, Niektóre sklepy zainscenizowa 
ty w 'sposób teatralny poszczególne frag

amerykańskiego, został pozbawiony nlcnty wybrailej bajki z dbałością o styl
prawa występowania przed m ikrofo­
nem, a jego odwołanie do sądu na j­
wyższego pozostało bez skutku. 

Profesor kalifo rn ijskiego coilege‘u

związane są z monopolami w ie lko - nograficznych scen z udziałem znanej potężnych koncernów radiowych, 
przemysłowymi w  nie 
stopniu od prasy.

Jeden z redaktorów

do porzuconego tematu. ,,Dunque
s>gnore, (a więc proszę pana) wracając 

dzieł Michała Anioła, chciałbym jesz 
C2'  dodać..."
, W  gruncie rzeczy .prokurent z Bolonii 
test uprzeimym, kulturalnym panem z

mniejszym gwiazdy film ow ej, która bra ła_ kąpie] Uniwersytet w  New Yorku przeka
m yjąc się mydłem „Palm olive", czy- z.aj SWą stację nadawczą monopolowi w  radio. Z jego prelekcji zostały wy- , 

z reaaM-orow „Colum bia sciła zęby Pastą „Colgate“ , wkładała radiowemu w zamian za prawo wystę kreślone następujące dwa zdania:,, 
Broadcasting System* Harold Calten- gorset m ark i „M aiden Form “ i p.ali- powania ze swjnni audycjami w ra- „Rosjanie planują, eksperymentują j - 
born oświadczył zupełnie otwarcie: papierosy „C hesterfie ld". Co ąię mach programu ogólnego. Jednakże rozw ija ją się, podczas gdy my pel- ;
„Kupieckie  podejście — oto serce stało? Okazuje się, że wym ię- uniwersytet ten otrzymał prawo ko- zamy pasywnie, trzymając się kurczo, 
amerykańskiej radiostacji: nadaje się nione firm y  otrzym ały od kem- rzystania ty lko  z 15-minutowych wo tradyc ji", 
ty lko  to, oo przynosi dochód“ . cernów radiowych ofertę, że jeżeli audycji dwa razy w  tygodniu. orzv , , , ,

„  . , . ' , . zapłacą za seans te lew izyjny dwa ra- tym  o bardzo niewygone.i porze bo za ■ Obr01n / \  amerykańskiego sposobu
C0 więc daje zysk rad iu  amerykan zy w ięcej niż od weteranów, to do re raz po 0b jedzie, kiedy prawie n ik t z' ’c)a ,ub l3 powoływać się na fakt, 

skiernu? Przede wszystkim  reklama. klam y ich w y tw orów zostanie zaan- nie włącza radioodbiornika Ostatnia ze radiokomentatorzy występują 
Reklama wszystkiego, co produkuje gazowana znakomita gwiazda film o- własna audycja uniwersytetu kończy- przed mlkrofonem Jed>,n,e z notat.ka 
slę w USA, poczynając od gumy do wa Protesty stowarzyszenia wetera- }a się słowami: „Business dusi oświa- “ V *  T  Z gotoW/ ? U’ł  ^P ^a n y rm  i 
żucia i  samochodów i  za co dobrze n6w wojennych nie odniosły skutku, tę. Handel przycisnął ku lturę  do 4cla zatwlCTdzonymi a rtyku łam l- Po pierw  
płacą koncerny przemysłowe, a kon- Nawet audycje dziecinne n ie są ny Żegnajcie" sze nie jest to bynajmniej prawidłem,
cząc na amerykańskim sposobie ży- woi(ne ocj  reklam y i in w ig ila c ji Mło a P° drugie z takich przyw ile jów  ko­
cia, za co znów dobrze płaci Depar- dym radiosłuchaczom daje się n ie- CENZURA n z iA ł  A rzystają ty lko nieliczni komentato-
tament Stanu. Ponieważ firm y  prze- kończące się serie opowiadań detek- rzy j tyIko dotą(j. dopoki mówią to.
mysłowe płacą lepiej, niż szkoła, tywistyeznych z udziałem cowboy‘ów Głównym celem amerykańskiej ra- c? 'm nakazTią ich chlebodawcy. Przy 
koscioł, teatr i inne instytucje k u l- j gangSterów. Audycje te zaczynają d io fon ii jest osiągnięcie zysku i' pro Pierwszel l ednąk Próbie przemycenia 
uralne, to nie należy się dziw ić, iż słę od zawiadomienia, że jeśli chłop- paganda amerykańskiego sposobu ży- szczery(-b mysl’ , wyłącza się im  mi-

’ — o t *  j  krofon i to na zawsze. Tak np. radio-w czasie mszy, koncertu albo jakie-: 
goś w ykładu, speaker zaleca kupowa 
uie mydła „Kam elia", napoju „Cola-Coi.a“ gumy do żucia „Cable “  i in -

cy chcą być podobni do nieustraszo- cia. Wszystko, co przeszkadza osią- , , , , , ,  ,
nego Backa Rogersa, to pow inn i pić gnięciu tego głównego celu jest z li0naen a or ldy ’ k ° ( y . ośm ielił się
„Cola-Cola“ , a kończą się ulicznym i miejsca paraliżowane przez monopo- na, k f y tykR eprzedajnosci prasy ame-
rozprawąmi nożow ym i., listyczne koncerny radiowe USA. f , ^ t ! l ! ! ! io a „Pr!!lZ,.k ^ adranS mówI.ł  ,do

w  . Cenzura' polityczna w  rad io fon ii ame- W3fłąc °n g0 ™lk ro f°nu, a nazajutrz
Według Leforesta, k tó ry  szczegóło- ry kańskiej działa w  tym  samym P°kazano ™  drzwi i me mógł otrzy-

nwvco wo badał to zagadnienie, większość stopniu, co i w  prasie. Na dowód te- mac.P °sady w  źtadnym innym kon- 
- ^ iüresle _  ‘S a  niłodocianych przestępców przyzna- g0 można przytoc,zyć cały szereg prze cernie radlowym-

się z m uzyki jazzowej wykorzysty- ],e’, Ze p l,̂ rwSZf  p °budk<i do zbrodni konywujących faktów. Cały nadawany m ateriał radiowy

7eknsualnvc£ekl1 u y ’ insc6nizaci i scen “ “  ”  ° ’ G łówny redaktor i komentator kon- Pod̂ ga f ararY\ej ^nzurze. Jak
seksualnych z lite ra tu ry  bulwarowej, cernu radiofoniozneeo CoTumbia ośwladczył redaktor pisma — organu
towarzyszących reklam ie firm , wytwa BUSINESS DUSI OŚWIATĘ Broadcasting System^Caltenborn po- Nsrodowego Stowarzyszenia Oświato 
rzających gorsety..." OSwiata w  Ameryce przeżywa k ry . pe łn ił nieostrożność i wypowiedzią) ^ - . ^ ° ncerny radiofonowe, osiąga

Dostęp do m ikrofonu w USA zamk- zys dlatego, iż n ie 'd a je  dochodu. Po Przad m ikrofonem za ściślejszą i ' poIUyaczni 7 e ^ n te ie ^ o w a n e ™ ^ "^  
nięty jest dla wszystkich, którzy nie prostu to leru je się ją, ja k  biednego współpracą z ZSRR. Rezultat takiego dezorientacj i  społeczeństwa", 
dostarczają pieniędzy, albo któ rzy ma krewnego. Gdy prawo dżungli, panu- wystąpienia by ł ten, ze wszystkie ra ­
ją  wątpliwości oo do wyższości ame- jące obecnie niepodzielnie w  prasie diostacje, jak na komendę, jednocześ- „Głos A m eryki" nie stanowi głosu lu 
rykańskiego sposobu życia. o t0 cha- i rad iu  USA, dopiero zaczynało dzia- nie. zerw ały kontakty z Caltenbomem. du amerykańskiego i nie odzwier- 
rakterystyczny przykład: Stowarzyszę łać, z samodzielnymi programami ra 1 e dziesiątków komentatorów ra- ciedla jego interesów^ Interesy ludu 
nie weteranów wojennych z w ie lk i-  d iowym i, nadawanymi z własnych ulowych o przekonaniach postępowych i kapita łu nigdy nie są zgodne, a 
m j trudnościami i  po dłuższych per- radiostacji, występowało blisko sto fpotka‘ terL iam  ^os? przepaść pomiędzy n im i w Ameryce
traktącjach zakupiło za 2.500 dola- różnych ins ty tuc ji kultura lnych, po- Komentator radiowy Smith nie zo- oszła obecnie-do szczytu, 
rów  prawo na wystąpienie w  studio ruszając przed m ikrofonem zagadnie stał dopuszczony do m ikrofonu, r \  ANTONOW

nych towarów.

Dziewięć dziesiątych wszystkich a- 
merykanskich programów radiowych 
— pisze, profesor Leforeste

epoki i jzgodność z literackim tekstem. 
Francuski gust i dowcip święciły trium­
fy. 'Dzieci, trzymające się jeszcze mat­
czynych rąk, zgadywały z radością ty­
tuł haiek La Fontaine'a, które są ich li 
terackim elementarzem. Jednakże spo­
śród wielkiej masy 'przechodniów, oglą­
dających te pomysłowe wystawy, rzadko 
bardzo rzadko wchodził ktoś do sklepu 
jako klient.

Towary za witrynami były w równym 
stopniu kuszące i trudno dostępne.

Kom itet Chopinoiuski
u? Niemczech

\\yśród wielu krajów, w których dzia 
łają już komitety chopinowskie, znaj'du 
ią sie również Niemcy. „Chopin-Komi­
tee". utworzony przez demokratycznych 
działaczy kulturalnych i artystycznych 
posiada swą siedzibę w Berlinie. Wśród 
członków prezydium Komitetu Honoro­
wego spotykamy takie nazwiska, iak: 
dyrygenta Otto Klemperera, znakomite­
go pisarza Arnolda Zweiga, i in. W  Ko 
mitecie Wykonawczym zasiadają m. in.: 
kompozytorzy: Hans Eisler i prof. Nie' 
mann; pisarze: Bert Brecht i Berhard 
Kollerman. A dalej — malarze, architek 
ci, uczeni, działacze na polu muzyki, dy 
rektorzy teatrów muzycznych, radia, fil 
harmonii oraz śpiewacy, tancerze.

Zakres prac „Chopin-Komitee“  ober 
muje m. in.: przygotowanie niemieckiej 
ekipy pianistów na konkurs w Warsza­
wie, wydanie prac muzykologów niemiec 
kich na tematy życia i twórczości Cho­
pina, w tym nowe zbiorowe wydanie 
dzieł Chopina, koncerty i odczyty o 
Chopinie najwybitniejszych pianistów i 
muzykologów niemieckich i zagranicz­
nych oraz cykl koncertów „Ż_\Vego Wy 
dania Dziel Chopina".

Wyrazem działalności „Chopin-Ko­
mitee" był m. in. cykl koncertów w 
Niemczech młodego pianisty pobjLcgO 
Szymano wieża.
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D r  S ta n is ła w  B rzeziński

E p ik  p rze d re w o lu cy jn e g o  trag izm u
Ą N T O N I Paw łow icz Czechow, 

• * *  jeden z na jw iększych re a li­
stycznych p isarzy rosyjskich, u ro ­
d z ił się w  roku  1880 w  Taganrogu, 
nad Morzem Azowskim , jako  syn 
pańszczyźnianego chłopa- K sz ta łc ił 
się n a jp ie rw  w  m ie jscow ym  g im ­
nazjum , a następnie na w ydzia le  
le ka rsk im  U n iw ersy te tu  M oskiew ­
skiego. W roku  1884 zdobył dy ­
p lom  lekarsk i, p ra k tyką  się jednak 
n ie  zajm ował- Od początku po­
św ięc ił się ca łkow icie  lite ra tu rze . 
W  ro ku  1880, a w ięc jeszcze w  cza­
sie sw ych stud iów  un iw ersytec­
kich , d ru ko w a ł w  m oskiewskich 
czasopismach lite ra ck ich  pierwsze 
swoje prace, przeważnie kom iczno- 
satyryczne. P odpisyw ał je  pseudo­
n im em  Czechonte. W roku  1884 
w yda ł, już  pod sw oim  im ien iem  i 
nazw iskiem , p ie rw szy tom  nowel, 
za ty tu ło w a n y : „O pow ieści M elpo­
m eny“ . W  dwa la ta  później w y ­
szedł następny tom  jego opow ia­
dań pod ty tu łe m  „P stre  opow ie­
ści“ . O ile  p ie rw szy tom  zw róc ił 
uwagę św iata lite rack iego  ówczes 
nej M oskw y na m łodego pisarza, o 
ty le  tom  d ru g i z jednał mu już  w 
powszechnej o p in ii ty tu ł jednego i  
m is trzów  rosy jsk ie j p rozy lite ra c ­
k ie j. Zwrócono uwagę na jego n ie ­
z w y k ły  ta le n t p isarsk i o w y b it­
nych cechach epickich. Dalsze, 
w iększych rozm ia rów  opow iadania 
Czechowa, p. t. „S tep “ , „O gn ie “ , 
„N udna  h is to ria “  oraz p ie rw szy 
dram at sceniczny p. t. „ Iw a n o w “ , 
w  k tó ry m  przedstaw ia  u jem ny  typ  
współczesnego in te ligen ta  ro sy j- 
skiegi —  ukaza ły  się n a jp ie rw  w  
periodycznej prasie lite ra c k ie j, a 
następnie w  szeregu w ydań ks iąż­
kow ych, przynosząc au to row i du­
ży rozgłos pisarski.

Ag nółce z książkam i

Ivan  Olbracht: „M iko ła  Szukaj 
zbójn ik.“  Państwowy Insty tu t W y­
dawniczy, Warszawa 1949. Ukazał 
się przekład świetnej po-wieści pisa 
rza czeskiego Ivan® Olbrachta pt. 
„Mik-oła Szuhaj zbójn ik“ . Bohaterem 
powieści jest M iko ła j Szuhaj, ostat­
n i praw dziw y zbó jn ik karpacki na 
miarę Janosika, „k tó ry  bogatym 
bra ł, a biedinym dawał, k tó ry  nigdy 
nikogo nie zabił, chyba' w  cbtonie 
własnej lub ze spraw iedliwej pom­
sty.“ Tragiczne i romantyczne dzieje 
Szuhaj a tłumaczą społeczny podkład 
„zbó jn ic tw a“ karpackiego — jako 
przejawu ludowego buntu przeciwko 
niezdrowym stosunkom społecznym 
i  ekonomicznym.

„Polska nowela fantastyczna.“  A 
tologia. Zebrał Julian Tuwim. .Pas' 
stwowy Insty tu t Wydawniczy, War 
szawa 1949, str. 316. PIW  w ydał an 
tclogię polskiej noweli fantastyczne 
w  opracowaniu Juliana Tuwim- 
Antologia zaznajamia czytelń'ka 
utworam i wybitnych, a nieraz całk 
w icie już zapomnianych, polskich [ 
sairzy X IX  w. jak: Rzewuski, -Sic 
mieński, Dziekoński, Barszczewsk 
Liebert, Korzeniowski, Zagorsk 
Dziensl;ow®ki, Łoziński. Ossoliński 
Jan Potocki. Całość odpowiada naj 
lepszymi tradycjom lite ra tu ry  fantc 
stycznej i stanowi niezwykle e ska 
wą lite ra turę zarówno dla dorc 
słych, jiaik dla młodzieży.

Henryk Mościcki: „Szymon Kx 
narski“ , Państwowy Ins ty tu t Wy 
dawniczy, Warszawa 1849. Jako p ą  
ty  z kolei tern serii „Żyw oty znako­
m itych Polaków“  po meuografia-ch 
Chopina, ks. Ściegiennego, Sułków 
skiego i T. T. Jeża — ukaza’ a sic- 
książeczka prof. Henryka Mościcki' 
go o Szymonie Konai-skim. Mono­
grafia  Mościckiego, przeds^awająca 
siedmioletni okres działalności re ­
wolucyjnej i niepodległościowej Ko­
narskiego — c-d klęski Powstania 
Listopadowego aż po męczeński zgon 
z w yroku sądów carskich — jest je ­
dnocześnie monografią całego de­
mokratycznego nurtu  W ielkiej Em i­
gracji.

Wacław Kubacki: „K rzyk  jarzębi­
ny“  Paćstwc-wy Ins ty tu t W ydaw ni­
czy, Warszawa 1949. Nakładem Pań­
stwowego Instytu tu  Wydawniczego 
ukazała się w  wydaniu książkowym 
sztuka Wacława Kubackiego pt. 
„K rzyk  ja rzęb iny“ . Treść tej sztuki, 
która  w bieżącym roku osiągnęła 
sukces na scenach polskich — osnu­
ta jest na tle romantycznego i  tra ­
gicznego życia Ludw ika Spitznagla, 
przyjaciela m'odcécl Juliusza Sło­
wackiego i jednego z bohatrćw „Go 
dżiny M yś li.“

*
Nakładem Państwowego Instytu tu  

Wydawniczego ukazało się pierwsze 
dziesięć tomów pełnego wy dama 
dzieł Henryka Sienkiewicza. Pełne 
wydanie dzieł w ielkiego pisarza sta­
now i jedno z najpoważniejszych 
wydarzeń na powojennym rynku 
wydawniczym. Drukowane na papie­
rze dziełowym i w  ozdobnej szacie 
graficznej, pełne wydanie P IW -u l i ­
czyć będzie 60 temów i obejmie za­
równo znane utw ory, jak też za­
pomniane i nie objęte dotychczaso­
w ym i wydaniam i zbiorowym i oraz 
w ybór korespondencji.

Przedpłatę na pełne wydanie dziel 
Henryka Sienkiewicza zgłaszać mo­
żna jeszcze do dnia 1 września rb. 
Prenumeratorzy, którzy zgłoszą 
przedpłatę w  tym  term  nie, o trzy­
mają pierwsze 20 t-omów w  ciągu 
reku 1949, dalsze zaś 40 — w  cią­
gu roku 1950 i  1951

O twórczości Antoniego Czechowa

W następnych la tach w ys tą p ił 
Czechow jatco pisarz sceniczny, 
p u b liku ją c  ko le jno szereg w ie lk ich  
dram atów , które  ukaza ły się po­
m iędzy rok iem  1886 a 1890. Są to: 
„C za jka “ , „W u j W ania“ , „W iśn io - 

| w y  Sad“  i  wreszcie „T rz y  s iostry  
i W roku  1090 odbył. Czechow d łu — 
; go trw a łą  podróż na Syberię i  do- 
| ta r ł aż do wyspy Sachalin na D a- 
! le k im  Wschodzie. Podróży te j po~ 
j św ięc ił następnie cyk l św ie tnych 
! opowiadań, stanow iących epickie 

zam knięcie jego k ró tk o trw a łe j, 
w spania łe j twórczości p isarsk ie j, 
tw orzącej n ieprzem ija jącą  pozycję 
w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j d rug ie j 
po łow y X IX  w ieku.

Pod koniec k ró tk iego  swego y - 
cia Czechow nabaw ił się g ruź licy . 
W yjecha ł w ięc na K ry m  dla pora­
tow an ia  zdrow ia. . Gdy to  jednak 
n ie  pomagało, uda ł się za poradą 
leka rzy  do miejscowości n iem iec­
k ie j Badenw eile r i tu ta j, na rękach 
swej ukochanej żony, znanej .-ar­
ty s tk i scenicznej, K n ipper,, dnia 
2/15 lipca  1904 roku, życie zakoń­

czył. Pochowany został, zgodnie ze 
swą ostatn ią wolą, w  M oskw ie.

Wspaniała, nacechowana w ie l­
k im  artyzm em  słowa sztuka p isar­
ska Czechowa —  zdaniem na jnow ­
szymi badaczy l ite ra tu ry  radziec­
k ie j —  łączy w  sobie cechy raso­
wego epika, n a rra to ra  i d ra m a tu r­
ga, m alarza k ra jobrazów  i  dusz 
ludzkich . Jej rodow ód a rtys tycz­
ny  prow adzi w  proste j l in i i  od 
św ietnych proza ików  rosy jsk ich  po 
ło w y  X IX  w ieku : Garszyna i  S a ł- 
tykow a  -  Szczedrina, a przez n ich 
łączy się ze sztuką dram atyczną 
w ie lk iego  Gogola i  prozą poetycką 
Puszkina. Zaw iera  w  sobie praw dę 
i  piękno.

W  opowiadaniach, a zwłaszcza w  
dram atach scenicznych, z k tó rych  
ty lk o  dwa znane są naszej pub licz­
ności tea tra lne j, („W iśn io w y  sad“ 
i  „T rz y  s io s try “ ), Czechow, z g łę ­
bokim  realizm em , w  tchnących 
w ie lką  praw dą życiową i naryso- ; lepszym

nego rosy jsk ich  „w yższych s fe r“  u 
schy łku  ubiegłego w ieku. Tragedia 
ówczesnych klas posiadających 
społeczeństwa rosyjskiego, ta k  ja k  
to w n ik liw ie  przedstaw ia Czechow, 
polegała na niezdolności do ja k ie ­
goko lw iek  społecznie, ku ltu ra ln ie , 
czy p rodukcy jn ie  wartościowego 
życia. T raw iąca ich niemoc w e­
w nętrzna jest w y tw o re m  ich w ła ­
snej bezideowości i  b ra ku  w o li.

Ta diagnoza, a jeszcze więcej 
„m etoda“  Czechowa przedstaw ia­
nia g łębokich k o n flik tó w  ideowych 
i społecznych jego pokolenia, car­
ski 3go pokolenia, rosyjsk iego „ f in  
de sieclu“ , spowodowała niechętną 
dla Czechowa op in ię  „o f ic ja ln e j“ , 
urzędowej k ry ty k i rosy jsk ie j z 'a t 
1890.

D zis ia j p isarz ten uchodzi za 
jednego z n a jw yb itn ie jszych  spo­
łecznych m yś lic ie li na prze łom ie 
epoki caratu  i re w o lu c ji, za jedne­
go z tych  w ie lk ich  prekursorów , 
k tó rzy  w  sw oje j twórczości da li 
w yraz w ew nętrzne j tęsknocie całe­
go narodu rosyjskiego za innym , 

us tro jem  i  lepszym ży-

Diuaj mistrzoirie pron;

Antoni Czechow i Maksym C erki w  Jaiod® na K rym ie w  1901 r.

C zechow  me w sp o m n ie n ia ch  p rz y ja c ió ł 
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war.ych zw ięzłym , jasnym  języ - ] ciem. k órego cele-a nie jest u p i-  
k iem  obrazach scenicznych; m a lu - j dlać i  poniżać, ale podnosić i  u - 
je  stań upadku fizycznego i m o ra ł- i szlachetniać.

Moskwie, w czasie gdy miat już po 
za sobą trudny etap początkującego pi 
sarza, gdy by! już sławą. W ówczesnej 
Moskwie byio wielu znanych pisarzy, 
profesorów, oraz młodych początkują­
cych literatów, malarzy, artystów.

Kiedy wspominam drogą mi postać 
Antoniego Czechowa, widzę go takim, 
jakim byl w swoim dworku „Mielicho* 
wo“ , którego właścicielem by! mniej wię, 
ceł od roku.

A u l o m  Czechow

O p o w i a d a n i e  w o ź n i c p
r T  u oto, w tym lasku proszę pa- 

na zdarzył się dziwny wypa­
dek. Mój ojczulek nieboszczyk, świeć 
Panie nad jego duszą, w iózł do dzie­
dzica pięćset rub li, — wtedy to nasi 
i szepielewscy chłopi arendowali ma 
jątkową ziemię, — ojczulek wiózł 
pieniądze za półroczną dzierżawę. Był 
to człowiek bogobo ny pismo święte 
czytał i żeby kogoś oszukać lub skrzy 
wdzić, a nawet jak to się mówi, o- 
szachrować, nie daj Boże. Chłopi u- 
w ie lb ia li go i jeżeli trzeba było po­
słać kogoś do miasta — do urzędu lub 
z pieniędzmi, to ty lko on jeździł. Był 
niezwykłym człowiekiem lecz bez 
obrazy m:żna powiedzieć, że siedzia­
ła w  nim  durna fantazja. L u b ił ża­
l ić  robaka. Bywało — nie ma sposo­
bu przejechać kcło karczmy: wstąpi 
stuknie szklaneczką i bywaj zdrów 
pó chorobie! Znał swoją słabość i 
kiedy w iózł gromadzkie pieniądze, 
żeby nie zaspać lub nie wpaść przy­
padkowo, zawszę zabierał ze sobą 
o’bo mnie. albo M-strę A ri!V !:».

i f i S i u ^

Sumiennie mówiąc to cała nasza 
edzina do wódki niezgorsze amato­

ry. Ja jestem piśmienny, w  tyton io­
wym  sklepie, w  mieście ąześć la t pra 
ccwałem, mogę z każdą wykształco­
ną osobą pomówić i to nie byle jak, 
to co czytałem w  jednej książce że 
wódka to szatańska krew, to najaku 
ratniejsza prawda, proszę pana. Od 
wódki pociemniałem na twarzy, nie 
znam żadnego pomyślunku i ct, jak 
pan w idzi służę za woźnicę, jak ciem 
ny chłop, jak nieuk.

Więc, jak panu mówię, w iózł o.jczu 
lek  do dziedzica pieniądze, jechała z 
nim Aniutka a miała wtedy siedem 
— osiem lat, gtupie to ledwie od zie 
mi odrosło. Gdy przyjechali do Koło- 
mczyka wszystko było w  porządku, 
ale zaszli do Mojsiajka. do szynku i 
wiozła w niego owa durna fantazja. 
W yp ił trzy szklaneczki i dawaj w y­
chwalać się przy wszystkich.

— Człowiek, powiada, n iew ie lk i
i prosty a w kieszeni pięćset rub li. 
Zechcę, powiada, to i szynk i naczy 
nia i  Mojsiejkę z jego żoną i  dzieć­
mi — kupię. Wszystko mogę kupić i 
zapłacić.

Na ta k i sposób pcżartował, a polem 
zaczął biadać:

— Źle, powiada ludziom prawosław 
nym, bogatemu człowiekowi, choćby 
kupcowi lub innemu w  tym  rodzaju. 
Nie mą pieniędzy — nie ma zmart­
w ienia. są pieniądze — trzym aj się 
cały czas za kieszeń żeby cię ź li lu ­
dzie nie okradli. Straszne życie dla 
takiego, co ma dużo pieniędzy.

P ijany naród słuchał, kombinował 
i gadanie na węzełek zawiązywał.

A wtedy w  Kołomczyku odlewnię 
budowali, różnej hołoty i besonegiej 
hałastry, jak  tej szarańczy nalazło. 
Ojczulek połapał się ale było już za- 
późno

Słowo nie wróbel, wyleci — nie 
złapiesz. Jedzie ojczulek, proszę pana, 
przez lasek i nagie k - ś  za mm na 
koniu pędzi. Cy eurek do tchóriiwych 
nie najeżał, tego powiedieć nie moż­
na ale się połapai, tam w la iku  aio 
ga bezludna, tynco siano i  drzewo wo 
zą, kto tam i poco ma jeździć konno, 
a jeszcze w roboczy czas. Po nic deb 
rego nie pędzi.

— Jakby pogoń — mówi ojczulek 
do A n iu tk i — galopem pędzi. Trzeba 
było w szynku miiczec. Pypcia mi 
na język, o.j cór-czko, czui_e mc je 
serce ze tu coś złego!

■Pomyślał źuzieoko nad swoim 
niebezpiecznym polożenum i mówi 
do mojej siostry A n iu tk i:

— Sprawa wygląda niewyraźnie, 
może 4» rzeczywiście pogoń. 'Tak czy 
owak A m u ik j .kochana, woźno, dzioc 
ko pieniądze. Schowaj ,e za pazucnę, 
idź w krzaki” l sthowsij się. je ś li w 
zią godzinę napcuńą przeklęci to 
biegnij do ‘ matki, wręcz je j p ięnią- 
dze, niech :je w o jt-w i odda. TyMo 
uważaj, n ikom u nie leż w  oczy, bieg 
n ij gdzie lasem gdzie poręba... Żeby 
cię n ik t nie wrazim. ho leć, i Boga 
miłosiernego na ratunek wzywaj 
z tobą!

Ojczulek wsunął Aniu.ce węzełek 
z pieniędzmi, a ona wypatrzyła krzak 
co najgęściejszy i scłuwała się. N ie­
długo przyskoczyło do ojczulka trzech 
konny o i: jeden silny z dużym pys­
kiem w koszuli i długich butach, a 
dwaj inn i oberwańcy, widać z odlew 
ni. Tak „ak ojczulek w yka ikukw a ł 
tak i rzeczywiście wyszło, proszę pa 
na. Ten w  koszuli, Chłop niezwykle 
w ie lk i i  silny zatrzymał konia i wszy 
scy trzej w zię li się do ojczulka.

— Stój, taki - owaki. Gdzie masz 
pieniądze?

— Jakie - tam pieniądze. Idź do 
czorta!

— A  te co dziedzicowi wieziesz za 
dzierżawę! Dawaj, taki - owaki łysy 
czercie bo duszę własną zgubisz, zgi 
ńiesz bez spowiedzi!

I zaczęli nad ojczulkiem wszelkie 
podłości wyczyniać. A cn zamiast się 
prosić czy płakać, rozgniewał się i 
przerabiał ich z góry na dół, na czym 
świat s oi.

— Ctście, powiada, przeklęci przy 
czepili się? Łajdacki z was naród. 
Boga się nie boicie, cholery na was 
nie ma! Nie pieniędzy wam dać, a 
rózeg, żebyście przez trzy lata dra­
pać się musieli. Uciekajcie bałwany, 
bo zacznę się bronić. Za pazuchą 
mam rewolwer sześciostrzałowy!

Zbóje po tych słowach jeszcze bar­
dziej zaczęli b ić ojczutką, czym po­
padło.

Obszukali wóz, zrew idowali ojczul 
ka, nawet buty z niego ściągnęli, a 
kiedy zobaczyli, że po b ic iu  ojczulek 
jeszcze bardziej wymyśla zaczęli go 
na różne sposoby męczyć. A  Aniutka 
siedziała za krzakiem  i wszystko, ko 
chana, w idziała. K iedy zobaczyła, że 
ojczulek leży już na ziemi i charczę, 
zerwała się z miejsca i ile  s ił w no­
gach, to krzakami, to porębą, z powro 
tem do domu. Dziewczynka była mą 
la, drogi nie znała i biegła tam, gdzie 
cezy poniosą. Do demu było z dzie­
więć w iorst. 'Inny w  godzinę by do­
leciał, a dziecko, wiadomo krok na­
przód. dwa w  bok, i  nie tak łatwo na 
'bosaka po igłach w  lecie, trzeba przy 
wyknąć, a nasze dziewczynki w . la ły 
na piec włazić lub po podwórzu bie­
gać, a lasu bały się.

Pod wieczór A n iu ta  dobiegła jakoś 
do zagrody, patrzy — czyjaś chata. 
To by ł dom leśniczego za Suchcruko 
wem, w  państwowym lesie. Kupcy 
w tedy węgiel wypala li. Zastukała. 
'Wychodzi do n ie j baba, żona leśnika. 
Aniuta w  płacz i  opowiedziała je j 
wszystko do końca tak ja k  było; o 
pieniądzach też powiedziała, Leśni- 
kowa rozczuliła się.

— Jagódko moja najdroższa. Bóg 
cię maleństwo uratował. Dzieciątko 
moje rodzone. Chodź do izby, nakar­
mię cię!

Zaczęła podchodzić Aniut.kę, nakar 
m iła ia, napoiła i  nawet popłakała

się razem z nią i tak ją skręciła, że 
dziewczynka nawet, pomyślcie, węzę 
łek z pieniędzmi je j oddała.

— Schowam ci ślicznotko, a ju lro  
rano, mówi oddam i sama cię do do 
mu odprowadzę, ziotko.

Wzięła baba pieniądze, AnTitkę uło­
żyła spać na piecu, gdzie susizyiy się 
miody. Na tym samym piecu spała 
córeczka leśnika taka sama maleńka 
jak  nasza Aniutka.

Po tym siostrzyczka opowiadała, że 
od tych mioteł to zupełnie miodem 
pachniało. Położyła się m ilu tka , spać 
nie może i płacze po cichutku... i o j­
czulka żal i strach bierze. Przechodzi 
godzina, dwie, proszę pana w idzi j 
jak do izby wchodzą ci trzej zbóje, 
którzy ojczulka zamęczyli, ten z w ic i 
kim  pyskiem w koszuli ich herszt, 
podchodzi do boby i mówi:

—  N o  ż o n o , d a r m o ś m y  je d n ą  d u s z ę
zgubili; Dziś w południe zabiliśmy ' 
człowieka. Zabić — to zabiliśmy, a 
grosza przy nim nie znaleźli.

Jak widać ten w koszuli, to mąż leś | 
niczowej.

— Dorm : człowick przepadł — mó 
•vią jego towarzysze — oberwańcy.

ran  i N ieo: trzebnie wzięliśmy grzech na 
¿umienie.

Lcśniczowa popatrzyła na wszyst­
kich trzech i uśmiecha się.

— Czego, głupia, śmiejesz się?
— A śmieję się bo ja człowieka 

nie zgubił om. grzechu na sumienie 
nic w zięłrm , a pieniądze ?nalaz: ~m.

— Jakie pieniądze? Co bajesz?
— A popatrz, jak ba ę.
Leśn!czowa rozwiąz: la weze’ ek i

pokazała, przeklęta baba pieniądze, 
a po tym cpowiedziała im  wszystko, 
jak przyszła Aniuta, co je j mówiła i 
‘ ak dalej. Duszcbó, cy ucieszyli się, 
pcdz le in  fi?  między sobą. ledwie się 
nie pobili, a później siedli za stołem 
i zaczęli gadać.

Biedna A niutka leży na piecu, sły­
szy wszystka i  trzesie się j : k  liść 
osiki. Co tu robić? Z ich słów dowie­
działa się, że ojczulek nie żyje, leży 
W poprzek drogi , i wydaje je j się 
g łup iu tk ie j, że biednego ojczulka w ił 
k i  i psy jedżą, i że koń nasz uciekł 
daleko do lasu i też go w ilk i zjadły, 
i  że ją A n iu ikę  za to, żc pieniędzy 
nie ustrzegła wsadzą do lochu i bić 
będą.

Zbóje nagadali się i posłali babę 
po wódkę. Dali ijej pięć rub li, żeby 
wódki i słodkiego w ina kupiła.

Za cudze pieniądze zaczęli pić i 
śpiewać. F ili, p i l i  sobaki i znów babę 
posłali, żeby już tak pić, znaczy się, 
do końca.

— Do rana będziem się bawić! — 
krzyczą. Fieniędzy m rm y dość, nie 
ma czego żałować! P ij, byle byś rozu 
mu nie przepił!

Pogadali osądzili i tok zdecydowa 
li:  Aniuta żywą zostać nie może — 
zarżnąć! Wiadomo, zarżnąć niewinne 
dziecko —- a raszne na taką rzecz wa 
ży się albo p ijany, albo zaczadziały. 
Może godzinę spierali się, kto ma za 
'bić jeden długiego chciał wynftjąć, 
ledwie się nie pobili ■— n ik t
Mą nie chciał zgodzić. Wreszcie po­
ciągnęli losy. Wyciągnął leśniczy. Wy 
p ił jeszcze szklankę wódki, stęknął i 
•poszedł do sieni po topór.

A Aniutka dziewczyna na schwał. 
To nic. Ż3 głupia, a w ym yśliła taką 
rzecz, że nie każdemu powiedzcie sr

.ni cn na. in di /nic na. w u ic  »
‘przeszła przez izbę obok pijanie, 
myśleli, że to córka leśnika i ns

„Młelidho

1 I  tak około północy kiedy wszyscy 
ledw ie  trzym ali się na nogach baba 
poleciała trzeci raz po wódkę, a leś 
bite zataczając się przeszedł się ze 
dwa razy po izbie.

— No cóż, braeiaszkl, trzeba sprząjt 
nąć dziewczynkę. Jeżeli ją tak zo­
stawimy, to ona nas pierwsza w ko­
pie

roi nawet piśmiennemu wpadnie do 
głowy. Może Pan Bóg u litow a ł się 
nad nią i dał jq  rozum, a może zmą 
drżała ze strochu, ale w  końcu w y­
padło, że ona sprytniejsza cd nich 
wszystkich.

W ita ła po cichutku, pomodliła się 
wzięła kożuszek, którym  ją  leśniczo- 
wa okryła, a mówiłem już, że razem 
z nią na piecu dziewczynka leśnicze­
go spała w  tym  samym w ieku co 
cna — tę dziewczynkę okryła kożusz 
kiem, a z nieij zdjęła bobi kaftan i 
narzuciła na siebie. Znaczy się za­
m ieniła. Narzuciła sobie na głowę,

a ci 
nawet

się nie obejrzeli.
Na je j szczęście baby w izibie nie 

było poszła po wódkę. Zapewne nie 
uciekłaby od topora, babie oko jak 
u jastrzębia. Bystre oko!

Wyszła A n iu tka  z izby i dawaj w 
■nogi gdzie oczy pr niosą. Całą noc 
wałęsała się po lesie, rankiem wysz­
ła na skraj i tra fiła  na drogę.
■ Spotkała dzięki Bogu pisarza Jego 
ra Daniłycza, świeć Fanie nad jego 
duszą; szedł z wędko m i na ryby. Opo 
wiedziała mu A niu tka wszystko. Ten 
zaraz z powrotem do wsi — gdzież 
mu tam ryby? — Zebrał chłopów i 
hajda do leśnika.

Przyszli, a dusze zagubione wszy­
scy leżą pokotem gdzie kto zwalił 
się. Z n im i pijana baba. Obszukali 
ich najpierw , zabrali pieniądze i wte 
dy zajrzeli na piec — rany Boskie! 
Leży dziewczynka leśniczego na mi.ct 
lach pod kożuszkiem, głowa cała we 
krw i, zarąbana toporem. Rozbudzili 
zbójów i babę, związali im  ręce i za­
prowadzili do gminy. Baba w yła a 
leśnik ty lko  głową kręci i prosu:

— Dajcie m i coś bracia! Głowa 
boli.

Później sąd by ł w  mieście, ukara li 
wszystkich z całą surowością prawa.

Taka oto histeria, proszę pana, zda 
rzyła się za tym  lasem, gdzie kłody 
leżą. Jeszcze go trochę widać słone­
czko pięknie za n im  zachodzi. Roz­
gadałem się, a konie stoją, jakby i 
one chciały posłuchać.

Ej wy, stare pcczciwce! Ruszcie 
trochę weselej. Pan dobry, nie poża­
łu je  napiwku! Wio go łąbki* 1

Czechow lubił bardzo swoje 
wo“ , czuł się tu „w , domu“ . 1 ;

Wszystko jest miniaturowe — maleń 
ka, aleja lipowa, jezioro wielkości akwa­
rium, maleńki ogród i park, małe drzew 
ka. Ale wystarczy przejść raz i drugi a 
zatraca śię wrażenie miniaturowości. Sta 
je się tak przestronnie...“  — pisał Cze­
chow z Mielichowa.

Mimo woli nasuwa się porównanie z 
drobnymi opowiadaniami Czechowa. 
Przeczyta się je raz, drugi — i znika 
wrażenie maości, tyle tu myśli, tak róz 
no rodny nastrój, taka pełnia życia.

Otaczający go czysto rosyjski pejzaz. 
był drogi i bliski Czechowowi. Nie nudził 
się nigdy w Mielichowie. Praca oraz wy 
cćczki i wyjazdy do sąsiadów urozmai­
cały spokojne życie w rodzinnym gronie; 
W Mielichowie pracowali wszyscy. Jed 
ni w ogrodzie, inni przy gospodarstwie, 
a najwięcej sam Czechow. Zamknięty 
w malej oficynce, którą sam sobie zbu­
dował, pracował od wczesnego ranka.. 
W tym okresie powstały: „.Czajka , ,,Sai 
la nr 6“ , „Babskie królestwo“ , „Czarny 
zakonnik“ , „Sąsiadki“ , „W  rodzinnym 
zakątku“ , „Trzy lata“ , „Dom z facjat­
ką“ , „Ariadna“  i wiele innych utworów.

Poza pracą literacką Czechow wiele 
czasu poświęcał sprawom społecznym, o 
czym mało kto wiedział z jego otocze­
nia.

Często rankiem, gdy zbieraliśmy się 
orzy śniadaniu ukazywał się we drzwiach 

’Czechow, który powracał o.d chorego 
(był z wykształcenia lekarzem). Leczy! 
bezpłatnie ludzi z całej okolicy, a bied­
nych obdarowywał lekarstwami. Zmę­
czony i zziębnięty, wypijał szybko 
szklankę herbaty i szedł do pracowni.

Nie słyszało się nigdy od niego wiel 
kich slow o „służbie narodu“  a jednak 
całe życie jego było taką służbą. Prostą, 
bez patosu. Podczas epidemii cholery 
wziął na siebie obowiązek lekarza ziem­
skiego (powiatowego) i razem z jednym 
,'ekzerem objeżdżał i leczył chorycrt w 
25 wsiach, czterech fabrykach i w klasz 
mrze. Poza udzielaniem pomocy lekar­
skiej, organizował odczyty o walce z 
epidemią, tłumaczył, pouczał.

Poświęcał też wiele uwagi sprawom 
oświaty. Jemu zawdzięczają posiadanie 
szkół wsie Taliż. Nowosiółki, Mielicho. 
wo. Srm je projektował, kupował budu 
lec. Interesował się budową szpitala po 
wiatowego. Na biurku jego obok rękopi 
sów, leżały zawsze stosy rachunków, ra 
portów, planów.

W rodzinnym swym mieście Taganro 
gu zainicjował budowę biblioteki i zaofia 
rował jej cały swój cenny księgozbiór.

W  1890 r. z własnych, bardzo skrom­
nych funduszów przedsięwziął podróż 
na Sachalim. Własnoręcznie przeprowa­
dził tam spis ludności i dopiął tego, że 
zniesiona została na katordze kara cie­
lesna.

W 1892 r. podczas głodowej, surowej 
zimy wyjechał do guberni Worcueżskiej 
„karmić“  chłopów.

Pełną poświęcenia działalność Czeęho 
wa przerwała choroba pluć. Zmuszony 
został do wyjazdu na południe, do Jałty. 
Ale i tu — ciężko chory — nie przesta 
\vał troszczyć się o przyjeżdżających tu 
cnorych studentów i nauczycieli, nie po 
siadających środków do życia.

Ostatnie moje spotkanie z Czechowem 
w Moskwie szczególnie utrwaliło się w 
mej pamięci. Czechow przyjechał do 
Moskwy późną jesienią. Stan jego zdro 
wia był bardzo zly. Ale odchodził jak 
mędrzec, spokojnie, z niezachwianą wia 
rą w lepsze jutro ludzkości. Twierdził, 
że życie musi być i będzie kiedyś pięk­
ne.

W  trzy lata potem byłam znów w 
Moskwie. Odwiedziłam grób Czechowa. 
Zastałam tam kilku młodych ludzi, któ­
rzy przyszli złożyć hołd pisarzowi.

Lata sz^... Nadeszły wielkie wydarzę 
nia... Czechow nie dożył wyzwolenia 
swej ojczyzny, ale wierzył w nie, prze­
powiadał je, pracował dla niego. I po­
zostanie na zawsze żywy dla swego na 
rodu i całej postępowej ludzkości.

7. Szczepkinn-Kupernik

W jjstau a fuałćrstu a 
w  Sopocie

' W  ramach I! Festivalu Plastyki w So 
pecie, odbywającego się w pawilonach 
Międzynarodowych Targów Gdańskjafi, 
otwarta zostanie w dniu 16 bm. Ogólno 
polska Wystawa Malarstwa Współcze­
snego.

Obejmuje ona kilkadziesiąt dzieł naj­
wybitniejszych współczesnych artystów 
plastyków i będzie stanowiła jedną z 
czołowych pozycji programu tegoroczne 
go Festivalu.

jako dałsze punkty programu Festi- 
vału przewidziana jest wystawa malar 
siwa francuskiego, wystawa grafiki ame 
rykańskiej (Gropper) oraz wystawa ma 
larstwa czechosłowackiego.



RZECZPOSPOLITA
N r 193 Sir. ;

N a m  G rekom p ła k a ć  n ie  w olno“

Piosenką pom agają w a lczącym  b ra c io m
XW7łOCŁA'W, w lipcu
*7  a kilka dni ta grupa 60 przemiłych 
"p ię kn ych  dzieci o mądrych twarzach, 
¡dojrzałym spojrzeniu, śniadej cerze, kru 
czych lub jasnyah włosach, dopełnio­
nych czarnymi jak węgiel oczyma _
»tanie się ulubieńcami Warszawy.

Gdy spoglądałem na salę teatru imię 
nia Estery Kamińskiej, w której cdby- 
iwal się pierwszy w Polsce występ arty" 
styczny dzieci Wolnej Grecji doszedłem 
do przekonania, że oto w tych chwilach 
niekłamanego, najszczerszego entuzja- 

i Emu/ wyła do wy w ującego się u nas w 
oklaskach i kwiatach, (a u dzieci w he 
leńskich pocałunkach, jakie posyłały pu 
błiczności wrocławskiej) — Towarzystwo 
Przyjaciół Wolnej Grecji zyskało setki 
nowych, gorących zwolenników.

—  Czy umiesz już coś po polsku? — 
pytam dwunastoletniego Drozosa Micha 
ilidisa z wsi Notja pod Karadżową. 
i — Jeszcze Polska nie zginęła 

J l  -— Póki my żyjemy...
! Odpowiada mi ciemnowłosy chłopak o 
bezach skrzących. Te dzieci mające tyle 
młodocianego wdzięku na scenie, tyle 
prostoty w swym wyrazie artystycznymi 
'— w rozmowie wykazują powagę, sta­
teczność, dojrzałość. Historia każdego z 
ttych dzieci łączy się z wojną wyzwoleń 
iczą, partyzantką. Ich ojcowie, matki, 
Starsi bracia i siostry — walczą. Oto w 
Lądku Zdroju Vangelis Betsis otrzymał 

1 ¡wiadomość, że jego starszy brat poległ 
; ¡walcząc o wolną Grecję. Vangelis nie 

ima już nikogo z rodziny na kwiecie. 
¡Brat byl ostatnim. Jednakże nie uronił 
ani jednej Izy. Powiedział tylko: 
¡rodowego.

? —  Nam Grekom płakać nie wolno.
Będę piosenką pomagał mym walczącym 
Braciom.

I pomagają. Byli przez cztery miesią 
' be na Węgrzech, przez cztery mieniące 

¡jeździli po Czechosłowacji, odwiedzając 
¡17 miast. W  tych dwu państwach na 
przedstawienia dzieci greckich przybyło 
¡108.000 widzów.
i —  Jak się wam podoba w Polsce?

' 1 —  Jest tu pięknie. W  Szklarskiej Po 
irębie czułyśmy się doskonale — mówią 
¡nam dziewczynki, które wyglądają zdro 
iwo. Widać, że cztero-tygodniowy pobyt

Od własnego korespondenta ,,Rzeczypospolitej’’

na Dolnym Śląsku posłużył im. Z  Kar­
konoszy pojechały do Lądku Zdroju.

— Jeszcze nigdzie nie miałyśmy takie 
go apetytu i jedzenie tak nam nie sma­
kowało — mówią z uznaniem o polskiej 
kuchni.

Lecz po chwili na myśl wraca rodzina 
w dalekiej Grecji. Oto Shrisuła Kerani 
du, dziewczyna o greckim profilu i po 
ważnych zadumanych oczach. Zwierza 
eię nam:

— Moja siostra walczy... jest nie wie 
łe starsza ode mnie. Ma łat szesnaście. 
Wzięła do niewoli oficera, podoficera i 
5 żołnierzy z armii ateńskiej. Została za 
to oficerem!

— Dzielna dziewczyna — mówimy.
— Jego ojciec jest też dzielny —  mó 

wią nam dziewczęta wskazując na kru- 
czo-włosego chłopca.

Jest to 13 letni Stamatis Kikitzas, syn 
generała armii Wolnej Grecja.

Tłumaczami w tej naszej rozmowie są 
trzej Albańczycy, mówiący biegłe po 
grecku i po... polsku, gdyż od kilku lat 
studiują na wyższych uczelniach wroc 
ławskich. Zazani Feti zdobył sobie już 
sympatię młodych Greków Jctórzy obstą 
pili albańskiego studenta zarzucając go 
pytaniami.

Mówimy o dalekiej drodze, która ich 
czeka. Pojadą do kopalń i  hut Górnego 
Śląska, potem do starego Krakowa, na 
stępnie do tętniącej nowym życiem War 
szawy, a wreszcie nad Bałtyk.

Program ich koncertu był przebogaty 
Mimo braku znajomości języka — wczu 
waliśmy się w ich pieśni. Porwał nas j 
swym bojowym zewem marsz wojenny | 
Grammos, odśpiewany chóralnie przez 
cały zespół z towarzystwem orkiestry.

A potem ruszyliśmy w góry greckie, 
szliśmy ścieżkami partyzanckimi, prowa 
dzeni śpiewem dzieci, które swym gło­
sem chcia.y nas przenieść do dalekiego 
Epiru, dó gór macedońskich.

/Tego wieczoru zasnę na wonnej tra 
wie — śpiewała swym wspaniałym kontr- 
altem mała Maria Moyssidou. W  jej 
pieśni widzieliśmy partyzanta, układają 
cego się do snu przed potyczką, którą 
stoczy z wrogiem.

„Zdobyłem szczyt Agafy" —  mówiła 
nam pieśń inna i widzieliśmy żołnierzy 
armii Wolnej Grecji zdobywających 
szczyty swej ojczyzny.

Zakwit! na scenie „Kwitnący, fan" — 1 
była to -piękna inscenizacja, symbolizują 
ca walkę ludu greckiego. „Yoryi i An 
nio“  ukazał nam walkę młodzieży o wol 
ność.

Ujrzeliśmy tańce ludowe, jak Tsami- 
cos, Kalamatianos, Słavo-macedoński, 
Kreteński.

Dzieci tańczyły z umiarem, wdziękiem, 
z młodzieńczą bezpośredniością — j 
przede wszystkim z uśmiechem. Przez 
dwie godziny programu uśmiechały się 
do nas śn-iade twarzyczki.

Wzruszył nas Hymn, odśpiewany z do 
skonałym akcentem i poprawną polsz­
czyzną. Po tym dzieweczki śpiewały 
nam wyuczone w ciągu czterech tygodni 
polskie piosenki, jak „Ja za wodą, ty za 
wodą“ , oberki i kujawiaczki. Przyjęcie 
było gorące.

Finał byl wspaniały. Najstarsza 
z dziewcząt przybrana w kostium ludowy 
symbolizowała Grecję, która odtrąca 
swastykę i dolara, aż wreszcie zostaje 
uwolniona przez wkraczającą na scenę 
młodą armię partyzancką. Grecja rozwi 
ja sztandary polski i grecki oraz wie 
nieć Zwycięstwa.

Na sali zrobiło się gorąco. Dzieci nie 
chciano wypuścić ze sceny.

Zespół podbił Wrocław, tak jak nie 
wątpliwie jutro podbije inne miasta Pol 
ski. Dobrano dzieci obdarzone wyjątko 
wym słuchem, wielką muzykalnością i 
naprawdę pięknymi, miłymi głosami. Po 
słyszycie i zobaczycie taką 10-letnią so 
listkę i primabalerinę blondyneczkę, zda 
je się 10-łetnią, Myrofo-rę Soupourkę. Bę 
dziecie nią zachwyceni. Jak zresztą i ca 
ły-m zespołem. Występ nacechowany był 
prostotą. Godnym podziwu jest opano­
wanie mimiki, gestu, wyrazu. ■

Dzieci długo skandowały słowo „Bie 
rut“ . Myśmy wznosili okrzyki na cześć 
Zachariadisa. Rozbrzmiewała Międzyna­
rodówka i Hymny. Małe dzieci stały się 
wielkimi ambasadorami swego małego 
liczebnie, lecz wielkiego bohaterstwem 
-narodu.

W  kopaln i  śląskiej

Znak a mi ty  poeta rewolucjonista c h ili js k i Pablo Neruda odwiedził ko­
palnię „Pstrow ski“  w  Zabrzu. Na zdjęciu górn ik przy ciężkiej pracy

na wyciągu,.

ZBIGNIEW GROTOWSKI

Z am kn ięc ie  sezonu ope row ego

K ulaw y Bosman*)
1 Ostatnia powieść J. B. Rychlińskiego 
.„Kulawy bosman“  stanowi jedną z bar 
&zo nielicznych pozycji polskiej literatu 
ry  marynistycznej. Akcja tej mlodzieżo- 
-we-j powieści rozgrywa się prawie wy“ 
łącznie na oceanach i morzach.

Fabuła „Kulawego bosmana“  ma już 
■w literaturze polskiej swe dzieje, gdyż 
autor przed wojną w szeroko omawia­
nych „Przygodach Krzysztofa Arciszew 
sjciego“  zobrazował pochody zaoceanicz 
ne tego admirała, banity i arianina, któ 
iry zdobył sobie imię jako wódz prote"

7 AKONCZONY w  dn. 14 b. m.
"  pierwszy sezon działu operowe 
go F ilha rm on ii Stołecznej by ł właśdi 
w ie półsezonem, gdyż trw a ł od 10 
lutego, a w ięc ty lko  5 miesięcy.

Trzeba było w  sali, która służyła 
w ie lu  innym  -celom, skonstruować 
scenę i je j akcesoria, urządzić tea­
tra lną  w idow nię  — słowem trzeba 
było zbudować teatr. Trzeba było na 
stępnie zorganizować własne pracow 
nie, wyszkolić m łody na ogół zespół 
Śpiewaczy, w  którego gronie wiele 
osob ni-gdy jeszcze na scenie nie w y­
stępowało, zespół chóralny i  baleto­
wy.

Była to praca od podstaw. Mimo 
to, zdołano w  tak stosunkowo k ró t­
k im  czasie w ystaw i !ć trzy  opery.

Dzieło klasyczne, ■ nie kasowe, ani 
popularn-e, lecz chlubnie świadczące 
~ poziomie repertuaru: „Wesele F i­
gara“ oraz dwa dzieła narodowe, 
polskie i rosyjskie: „Straszny D w ór“ 
i „Eugeniusz Oniegin“ . Wszystkie te 
opery należą do oper trudnych. 

Odbyły się łącznie 63 przedstawię 
Stanek,'eh sił zbrojnych' w XVIII wieku, osób C®łuc% ° '  52.309
Smętek Rychliński pojawił się już w| £ato ’ f c l T , ,°J °  u° ^  korZy~u n i ufc ■ 1 , staio z cen ulgowych (św iat r>racv
owych „Przygodach ,ako towarzysz młodzież szkolna, zorganizowane gru 
wypraw Arciszewskiego jako jego pra- py). Sala była przeciętnie zapełnia- 
■wa ręka i podżegacz do walki i rewolu na w  91 proc.
cji przeciw obskurantyzmowi. W  „Kulaj 0  poziomle wykonań łnform owa_ 
wym bosmanie Smętek występuje na Łiśmy czytelników, starając się z jed
pierwszy plan. Szczwany jak lis, kuty 
na cztery nogi, obrotny, chytry Smętek 
to postać, która wypełnia karty powieści 
i  urasta na bojownika sprawiedliwości 
społecznej.

Smętek związał się z pikatami, czego 
wytłumaczenie znajdujemy już na pierw 
szych stronach książki: „Wielu dziel­
nych a niesfornych ludzi, choć z gruntu 
uczciwych“  zostawało piratami nie mo 
gąc znieść ucisku możnych. „Wielu też

nej strony do-dać ducha młodemu ze 
spotowi, z drugiej zaś dopingować 
do ciągłego doskonalenia się. Te-n 
drugi obowiązek k ry ty k i, która nie­
raz „ri-dendo casti-gat mores“ , n-ie po 
w inien nam chyba być poczytywany 
za złośliwość.

Dobrze się stało, że w  dn. 10, 12, 
14 udostępniła nam dyrekcja wysłu 
chanie wszystkich trzech oper, jako

sumarycznego przeglądu pracy dzia 
łu  operowego. Na 30 osób stałego ze 
Społu solistów, przedefilowało 22 
śpiewaków. Nie m ieliśm y w praw ­
dzie możności usłyszenia tak dobrych 
sopranów, jak  Zofia Komorowska, 
czy Maria Zientówna, niemniej 
przegląd ten dobrze zdawał sprawę 
z pięciomiesięcznych osiągnięć.

Wymienionych przedstawień s łu ­
chało się z zainteresowaniem i  zu­
pełną satysfakcją. „Wesele F igara“ 
śpiewano czysto j  z dużą rutyną, w 
„O nieginie“ wzruszał nas śpiew Ban 
drowskiej i pod każdym względem 
dobra kreacja Bregy‘ego (Leński), a 
poza tym  oglądaliśmy trafne uzupeł 
nienia kostiumowo - dekoracyjne 
Niemniej dobrze wypadło ostatnie 
przedstawienie „Strasznego P w oru “

Obserwując te przedstawienia, 
trudno nie powtórzyć ogólnych na­
szych uwag. Przede wszystkim  ude­
rza brak koordynacji pomiędzy pla­
styką sceny i  reżyserii. Rozdźwięk 
pomiędzy dekoratorem i reżyserem, 
tak w idoczny w  „Strasznym Dwo­
rze“ i „O nieginie“ , m ącił nieco s ty- 
lowość dzieł.

Poważne braki wyczuwa się w 6- 
osobowej grupie naszych tenorów. 
L iiyczne  bel canto, nie mówiąc już 
o tenorze bohaterskim, nie wydaje 
się zbyt pewne. Brak również bary­
tona i basa o charakterze dramatycz 
nym. Większość głosów ma w  ogóle 
raczej kameralistyczne brzmienie. 
W przeciwstawieniu d0 mężczyzn, 
głosy kobiece, a zwłaszcza* soprany 
przedstawiają się bej porównania le.

cą się. Dział operowy w ype łn ił nało 
żony nań obowiązek społeczny.

K ierow n ik iem  tej opery by ł do­
świadczony śpiewak i reżyser W ik­
to r Bregy, a kapelm istrzam i * Mierze 
jewski i Latoszewski. Nad n im i zaś 
ster w ładzy dzierżył dyr. Teodor Za 
lew-ski, św iatły, p raw nik, ale j dobry 
muzyk, człowiek pełen powagi oraz 
dużej k u ltu ry  i wiedzy. On to wraz 
z Maklakiewiczem ugruntow ał nową 
filharm onię w  Warszawie i nazwisko 
jego wraz z Bregym pozostanie u - 
trwalone, jako - zasłużonego tw órcy 
opery warszawskiej.

Zamykająca się w  „Strasznym 
Dworze“  zasłona, zamknęła i ostat­
nie przedstawienie i  sezon i począt­
kowy etap rozwoju naszej opery. 
Zamknęła je  na pytaniu Hanny j Ja 
dw igi: „Jakże będzie, panie bracie?“ 
Pytanie to jest czysto retoryczne w  
akcji „Strasznego D w oru“ , lecz dość 
istotne dla dalszego ro-zwoju Opery 
Warszawskiej.
,/W ,,pow,q(iziug)ji^ąn, :z iją ię jją  się dy 
rskeja, zmienia się — i to aż w 50 
proc. — skład śpiewaczego persone­
lu, zm ieni się pewno i lin ia  k ie ru n ­
ku pracy.

Chcemy w ierzyć, że wszystko bę­
dzie lepsze niż było, ale uważamy 
że zmiana k ie runku owej l in i i  zmie 
nia lin ię  prostą w  zygzak.

W ierzym y bezwzględnie, że lep­
sze i  wygodniejsze od • „szkoły" i 
„nau-ki“ jest „wykształcenie“ , ale 
obawiamy się bardzo, czy z likw ido ­
wanie „szkoły" nie , zemści się przy-

Trasa W -Z  — dzieło sztuki
IM  ® rynku  przy u licy  Garbarskiej, I no należytą przelotność i  dojazdy, gdy 

1 nad fontanną o mozaikowym u-  ’— 3-  - - *

piej. Orkiestra, chór i balet zastrze- 1 P u k ie m  w najbliższej przyszłości 
żeń żadnych nie nasuwają.

M imo wszystko, dział operowy 
stworzył operę na przyzwoitym  po­
ziomie, stworzył operę młodą, ale 
starannie i systematycznie kształcą-

na tym  „w ykszta łcen iu“ . M yślmy nie 
o efekcie przemijającego „dziś“ , lecz 
o poziomie „ ju tra “ . Nie „Roma“ jest 
naszym celem, lecz Teatr W ielki.

M A R IA N  BORZĘCKI
szukało zemsty, w zasadzie słusznej
wedle przyrodzonego każdemu człowie­
kowi poczucia Wyższej Sprawiedliwo­
ści .

Oto jedna nić problemu — walka o 
sprawiedliwość społeczną. Z nią splata 
¡się druga. Smetek, wiedząc, że szlachta 
nie da pieniędzy na flotę jako na spra­
wę dla niej nieważną, wyrusza na zdo­
bycie skarbów, potrzebnych na budowa 
nie tej floty.

Marynarka była wszędzie warsztatem 
pracy ludzi ubogich, którzy wydzierali 
morzu środki do życia i chronili się 
przed uciskiem. W  Polsce za ostatnich 
Jagiellonów i Wazów była fachem ryba 
¡kow Kaprów i wszelkiego rodzaju włó 
tzęgów, jako „broń cudzoziemskiego au 
toramentu", gdzie nie wiele znaczyło 
pochodzenie, a tylko zdolności, hart i 
praktyka morska.
t . kładzie nacisk na stowiańskość
skl t T ^  Po^ i  Mówi: „Cała moc Pol

dnie trzy kamienne fig u rk i małych 
chłopców patrzą w  -wodę. Na różo­
wej ścianie w ie lk i zegar o barwnej 
tarczy poważnie wydzwania godziny. 
Zegar n ie m y li się w  rachubie go­
dzin, ale tu  wydaje się, że czas bieg 
nie w oln ie j, tak zacisznie i spokoj 
nie jest w  cieniu arkad wzdłuż u l i ­
cy Garbarskiej, tak senny wygląd ma 
kamienna sowa, przytulona do na toż 
n ika przeciwległego domu.

Lecz wystarczy spojrzeć ponad fon 
taniną na rozedrganą od pędzących 
kół Trasę, by zrozumieć, że w  ’ tym 
miejscu przes,złość, przywołana ró­
żowością murów Marienszadtu, spla 
ta się z radosnym od pracy dziś, że 
ten m iły  salonik mariensztackiego ryn  
ku t<> ty lko mała klamra, spinająca 
dwa okresy h is to rii Warszawy w je­
den ciąg dziejów...

...Ściana z k lin k ie ru  chroni pochy­
lony, samotny orzech na skra ju w iel 
kiego trawnika, porastającego łagod 
ny stok skarpy mariensztackiej. Ta 
sama ręka, która maleńkim  kółecz­
kiem  oznaczyła na planie budowę 
muru, chroniącego samotny orzech, 
by nadal rósł na zielonym traw niku , 
w ykreśliła  też szerokie perspektywy 
otoczenia Mariensztadtu i śmiałą 
wstęgą czerwonego m uru przepasała 
zieloną skarpę, uwieńczoną strzelistą 
•absydą kościoła św. Anny.

Życzliwość dla człowieka, który w 
tym  otoczeniu będzie żył, tworzył, 
myślał, cieszył się i kochał, k ie ro ­
wała ręką inżyniera.

Trasa W -— Z jest nie tylko dzie­
łem twórczej m yśli ludzkiej, nie ty l 
kó dziełem pracy tysięcy ludzkich 
rąk, lecz jest także dziełem sztuki, 
a w ięc artystycznym wyrazem iudz 
kich uczuć i pragnień.

A rch itektura jest sztuką, która w 
organizacji przestrzeni wyraża rze­
czywistość społeczną, wypowiada o 
kreślone idee i tak dobiera bry ły  i 
stosunki przestrzenne pomiędzy n i­
m i, ażeby dać odbi.'ie nie ty lko  tego, 
co jest ale i wpłynąć na to, co pow­
staje w życiu.

A rch itektura  Polski socjalistycznej 
nacechowana jest tym  samym du­
chem hum .nizm u, k tó ry  przenika 
każdą dziedzinę naszego życia.

Ażeby zbudować potrzebną arterię 
komunikacyjną, wystaA-zyło by cczyś 
cić teren, uzbroić go i  ułożyć nawierz­
chnię. Gdyby nowej a rte rii zapewnio-

by do je j budowy użyto trw ałych ma­
teriałów, słowem gdyby praktycznie, 
celowo rozwiązano je j założenia komu 
nikacyjne i  urbanistyczne — spełnia 
łaby ona swe zadania praktyczne, u- 
żytkowe.

Zamieszczony poniżej reportaż 
z zawodów bokserskich w  Moskwie 
— opracowany na podstawie tekstu 

w  radzieckim tygodniku „O goniok“ , 
charakteryzuje w  w ym owny sposób szczał ani jednej w a lk i, w której 
isto ę i ciuch współzawodnictwa spor bra ł udział Czudinow. 
owego w  Związku Radzieckim. ... Ogurenkow poszedł ostro naprzód

PIĄTE SPOTKANIE
Rapfem otrzymuje druzgocący cios, 

zatacza się i opada bez s ił na liny. 
W idownia wybucha krzykiem.

. * V _ . Czudincw powoli i poddając się
^ dSje S1ć> ze Czudmow przegrał zrm isrom  przeciwnika — wchodzi 

rw.->zą rundę słyszy się głosy. w  zwarcie. Jest w  tym  rodzaju w al- 
, , - Dlaczego on tak mało b ije  pra- v t ejahszv w to n h m  ale nrzwihrnie

C  P O TKALI się na środku r i n g u -  1 uderzył k ró tk im  prostym w korpus w ą?... wyzwanie.’ P r z e c iS y  Sofa w ^
°  w ie lokro tny m istrz Związku, uakcCZył£,me „  ~ Z rzepraszam’. pan PO stronie nym miejscu, o b c u ją c  s i f  z b liska '

Eugeniusz Ogurenkow (znany nam w prawo i odsłaniając umyśln l Czudinow:
z występów w  Warszawie, przeciw- cz^ść podbródka, starał /się sprowo- — A  jakże

<Me jak egzotvczr Ge,1," szu S1? T,,e ho
skich oranżeriach
«owej jest utajona. Tóć Powszechności In 
żyie w nas -  w pokohS“ ™? dawn0CS 

Budowa powieści ̂  sprawia, że czytelnik 
hie gubi się w mnóstwie obrazów i SCen 
wśłród cale] galerii drugorzędnych oosta- 
ci równie żywych lak sam Smętek Fa 
hula ma dwa wątki: jeden to rola Sniet 
ka wśród piratów i drugi — rola ; 
Wśród polskich marynarzy. Wątki te za 
dzierzgają się jednak w jeden węzeb 
Uratowanie przez Smętka resztek załóg 
Polskich w Wisma.rze, dokąd Zygmunt 
III skierował Polskie okręty na pomoc 
cesarzowi niemieckiemu. Autor prowa­
dzi swą fabule na tle nieopracowanej do 
Lchczas w literaturze polskiej epoki, na 
szlakach jej po dziś nieznanych — szła 

ach żeglarskich i wojny trzydziesto!et 
niel 1618 •— 1648 r. Jest to temat hi­
storyczny, znajdujący oparcie w historii 
Wjen^ morskich. A więc „Kulawy bo- 
sroan  ̂ powieść historyczna, ukazują- 
ca świat w zaraniu dziejów nowocze* 

wyłaniających się. z okrutnych 
Zabobonów średniowiecza.
____ W

Jerzy Bohdan Rychlińsld. , „Kulawy 
Liman". Warszawa — 1948. Sp. Wyd. 

whedza".

n ik  Kolczyńskiego) i  jego ryw al, 
m istrz Moskwy, W asilij Czudinow. 
Każdy z nich m ia ł już za sobą po­
nad 100 walk, w  tym  k ilka  wystę­
pów za granicą.

Było to piąte z kolei spotkanie naj

kować atak.
W poprzednich

pyta ktoś z trybuny, k ró tk im i uderzeniami. Czudincw daje 
~  odpowiada profesor z siebie wszystko. Po walce mężna 

J  . Moczałcw z pewnym niepokojem w upaść na metę, ale teraz za wszelką
wałkach manewr głosie. — To moj uczeń... cene trzeba w ytrw ać

ten w y ^ h w a łz a w s /ę  okreśtoną reak -  Pan silnie przeżywa ten m e cz - Gong! Mecz zakończony,
cję. na tzuam ow a działała wyzywa- uśmiecha się sąsiad. — A  ja znowu T,
jąco brawura Ogurenkowa i mcmen- trzymam z Ogurenkowem. Razem stu . , ze.z cbw llć °}3ai. zawodnicy stoją
talnie zadawał dwia silne ciosy z pra diowaliśmy w  Akadem ii Przemysło- gdyby zdziwieni, z niewyczerpa­

nym  do końca zapasem ciosów, ale 
już w  następnym momencie przyjaź­
nie wyciągają ku  Sobie ręce.

Tysiące par oczu obserwuje teraz 
z wytężeniem sędziów, pochylonych 
nad b ia łym i kartkam i.

Ktoś o słabych nerwach krzyczy z 
górnych rzędów, naruszając absolut-

Lecz my chcemy, ażeby tó wszyst­
ko, co tworzymy, ulica czy fabryka, 
wnętrze czy mest, stadion sportowy 
czy szła te rtru  — spełniało nie ty l­
ko swe zadania użytkowe, lecz by 
także wyrażało określoną ideologię, 
by służąc człowiekowi, kształciło go 
równocześnie i wzbogacało.

W ielkie a rterie  m iejskie, w iaduk­
ty, mosty powstają w  różnych mia- 
stacn, lecz Trasa W — Z powstać 
mogła ty lko  w  Warszawie. Odbudo­
wujem y bowiem nie domy i ulice 
warszawskie, lecz odbudowujemy War 
szawę, tworzym y dalszy ciąg jej" dzie­
jów, nawiązując do tego wszystkie 
go z przeszłości co było w  n ie j w a r­
tościowego, co wzbogacając Warsza 
wę, tym  samym pomnożyło nasz do­
robek ku ltu ra lny.

Kamienice, zrekonstruowane na p ły  
cie tunelu, mają nowoczesne wnętrza 
przy zachowanych starych fasadach. 
Ich wygląd zewnętrzny — to h is to­
ria, ich wnętrza — to współczesność, 
wyraz postępu w  służbie człowieka.

Odbudowa tych kamienic, podob­
nie jak odbudowa starego zamku przy 
nowoczesnej a rte rii, jak wydobycie 
całego wyrazu a rch itektury kościoła 
św. Anny, to przykład naszego sto­
sunku do przeszłości. Chcemy z n ie j 
zo chować wszystko to, co było p ięk 
ne. co ma trwałą wartość d!a naszej 
ku ltu ry  i- chcemy związać te w arto­
ści z życiem dnia dzisiejszego. Nie 
tworzym y muzeów. Wiążemy ty lko  
stare z nowym, jak dwa ogniwa jed­
nego łańcucha.

Trasa W — Z stopiła się w  jedną 
harm onijną całość z architekturą 
przeszłe ści. Obie należą do Warsza­
wy, tworzą Warszawę, wyrażają je j 
nastrój, je j odrębny charakter.

„Fakt, że architektura — pisze w 
„Nowych Drogach“ inż. arch. Golz- 
kamt — stanowi ujęcie całokształtu 
życia społecznego, że człowiek spę­
dza cały swój czas w środowisku ar 
chitektury, że w otoczeniu tego śro­
dowiska nie ty lko produkuje, lecz 
walczy o w arunki swego bytu, w zru­
sza się, oburza, cieszy — ten fakt de 
cyduje o nieuchronnym odbiciu w 
architekturze świadomości społecznej, 
ideologii społecznej“ .

I  dlatego właśnie na Trasie W —
Z jest tak szeroko i jasno, dlatego 
każdy je j fragment jest nie tylko 
celowo ale i artystycznie wykończo­
ny, spełnia określoną funkcję urzą­
dzenia miejskiego i zarazem raduje 
oczy. Szeroki oddech i perspektywy 
Trasy to perspektywy : oddech no­
wego życia, które wyszło z ciasnych 
zaułków mieszczańskiego egoizmu i 
u iy lita ryzm u na szeroką drogę socja­
lizmu.

Trasa W — Z to dzieło techn ik i 
u łatw iającej nam życie, lecz zarazem 
jest to także dzieło sztuki, pomna­
żające naszą kulturę.

Trasa W — Z to realny wyraz na­
szych dążeń i osiągnięć, to drogo­
wskaz na dredze w jfsna  przyszłość.

STANISŁAW  GRZELECKI

lepszych w  k ra ju  pięściarzy wagi wei | lewej. Na to czekał właśnie wej...
średniej a równocześnie serdecznych prz6clWilj,k \  Wchodził w  zwarcie, Za chw ilę  now i znajomi k ie ru ją  
przyjaciół. Dzięki bogatemu doświarl ” masu-J3c żołądek Czudinowa i zdo- wzrok na ring. Początek drugiej run 
czeniu zawodników i  znakomicie o- Dywa-l^e przez to z miejsca przewa- dy. Zawodnicy zbliżają się do sie-
panowanej technice boksu, w idow nia Sę punktową: bie i Czudinow z miejsca posyła dłu
przeżywała za każdym meczem n ie - . ® Czucunow śledzi uważ- gą serię mocnych ciosów Ogurenkow
zapomniane emocje. W trzech p ierw  ^ azuy ruch przeciwnika, za kpż- k ry je  się starannie, przeczekując „bu 
szych walkach zwyciężył Ogurenkow, J15'’111 razem zatrzymując w  porę go- rzę“ . .
przeważając m inim alnie. A le  zaw- tow®S° ataku rywala. Ogurenko- — Żeby ty lko  nie zawadził o brew ną J?1SZ5.: ” OSurenR0'w !“ _ 
sze, gdy po ciężkiej walce przeciw ni- wa *Kl!wle*? n:e woino dopuszczać do — m yśli z niepokojem. „Czudmow. __ odpowiadają mu z  ̂ ^
cy ub iera li się, żeby razem pójść w y zwaJcla- Dysponuje on silnym  ude- Przed pięcioma dniami, na ostat- PTZ* e,lw  a — i cała sala ożywia się. j  ro]Jotrli!<dw wfo<;(awsldej fabryki Pafa-
począć, Czudinow z przekonaniem rzeiJlem.E dołu i  z boku i  na k ró tk im  nim  treningu przypadkowo rozb ili G łówny sędzia podnosi rękę. R oz-'
m ów ił do przyjaciela: „A  jednak, cjystansle. J®st  wyraźnie lepszy. Czu- mu brew. N ik t o tym  nie w iedział ffiowy7 momentalnie m ilkną.
Gienku, ja  cię kiedyś nabiję“ . W16 teraz dobrze o tym. Pray- Ale teraz wystarczy ty lko lekko tra - n , Z ^ y cićzy ł Ogurenkow!

W czasie czwartego starcia Czudi- le e ” r oz?rya li“  jeden drugiego fić  w  ito miejsce, a lekarz niechyb- Czuoinow wstaje i  podchodzi do
now dotrzymał słowa: po pięknej . °  nalurobniejszych szczegółów. Ja- nj e przerw ie spotkanie. zwycięzcy. .
walce przyznano mu zwycięstwo. ^ re erld?ncl d? ty tu łu  mistrza Tempo rośnie z każda sekunda Gratu uję ci> Gienku — mówi

Do piątego spotkania, które m iało ~  n i^ y  m e odmawiali sobie M e  £ ^ 6  McheW S f c  4ci" k#łąC mU m° Cn° dI°n-
rozstrzygnąć ich długi sipór: kto jest k tó ry opanował* P°m0cy: ° f urenk°w. niecona do ostatecznych granic w i-  *
szybszy, bardziej w ytrzym ały i ru  w  y zupełności wszel- downia za.ch{w uje milczenie. W c i- K ilkum inu tow y tusz przywróci!
tynowany — obaj przygotowywali *  L  5m ®y ’ c^ tnle dzieuł rozlegają się wyraźnie uderzenia bokserom rześkość. Przebiegu w a lk i
się szczególnie starannie. Czudinow Swoil"  doświadczeniem z Czudi- r ekaw ic. na razie nie komentowali, ale kiedy

nawe'‘ zupełnie interesować czaTTrzyTtótói08^ 111 ~  B rew > ochraniać brew — szep- :iuż zbierali się do wyjścia, Oguren-
S,?-„maIar'stwem> które było jego ,ud.erzf  cze machinalnie Ogurenkow. "k<?w  przeglądając się w  lustrze, po

Czudinow zadał dwa ciosy w  szczę wiedział:w ie lką namiętnością. '  prawym  _ „s ierpow ym “ , co było jego
Na cjaii ^  j  ̂ n ie iszym atutem. j uderzył „hakiem “ w  korpus. Za ^Tesz Wasia, ja m iałem prze-

n ik sti ri apanowała cisza. K ie rów - *  ¿fi chwilę powtórzył atak. clez brew  rozciętą... Pamiętasz, tre ­
ty M ichach  .Plastycznego, Kon,stan- ...Podbródek Ogurenkowa już po Ogurenkow przyklęka, jak  oszcło- n °wałem bez ciebie? N ie mówiłem
y  i najtow icz Mołczanow, u tk w ił raz trzeci jest odkryty. Gienek chy- m iony. C1 °  ty m umyślnie. N ie chciałem, że-

m kw fdrac ie  ringu. ba zagapił się! Trzeba wykorzystać — Do rogu! — krzyczy sędzia w  by cl' było przykro, gdyby przyznali
la m  a cnwnę wystąpi jeden z jego sposobność! stronę Czudinowa. C1 w YSraną dzięki kontuzji mojej
studentów: św ietny bokser i  uta len- Czudinow uderzą naprzód. Trzy — ... pięć... sześć... — liczy sędzia. bpw i” - Ą le udało m i się: ty  praw ie
owany y- > a arz‘ N igdy nie kró tk ie  ciosy Ogurenkowa paraliżu- Ogurenkow przychodzi do siebie, n,e biłeś prawą. Cóż to, masz rękę

przyszło by na mysi staremu profe- ją  akcję. ^  podnosi się i  idzie naprzód, unikając nadwyrężoną, czy jak?
sorowi, ze skromny młodzieniec, k to  — O, to znowu pułapka — re flek- ciosów przeciwnika. Koniec rundy. Nie. Walczyłem prawą norm al-
ry  długo przesiadywał przed szta- tu je  się Czudinow. — Napięcie na Na początku trzeciego starcia Czu- ™e- m nie niepotrzebne było
ługami, okaże się jednym z na jlep- sali rośnie, ktoś krzyczy cienkim  gło dinow nie pozwala przeciwnikow i a wemzwycięstwo,
szych bokserów Związku. Dowiedział sem „G ienek, a taku j!“  wyjść z rogu. Zapominając o obronie, — Ty...
się o tym  zupełnie przypadkowo. Walczący w ym ieniają serie błyska- przeprowadza atak za atakiem. K o - ̂ a wiedziałem o tw o je j brw i...
I  oto już drug i rok profesor nie opu- Wicznych ciosów. Gong1 sztuje go toi drogo Onracnwał s t R

O d c z g t y  p r o f e s o r ó w  
d l a  r o b o f n i k ó u j

Wybitny uczony polski, prof. Hirsz­
feld wygłosił przed kilku dniami wobec

wag" odczyt pt. „Świat niewidzialnych 
przyjaciół i wrogów“ , w którym omówił 
osiągnięcia Polski w walce z chorobami 
wenerycznymi, gruźlicą i innymi choro­
bami społecznymi. Liczne pytania zada* 
wane przez słuchaczy świadczyły o ży 
wym zainteresowaniu odczytem. Następ 
nego dnia prof. Krzysztoporski wygłosi! 
odczyt o „Higienie ciąży“ , przeznaczo­
ny dla pracownic Zakładów Przem. 
Odzieżowego.

Kurs k ie ro u in ikó ir  
teatrów  kukie łkow ych
12 bm. zakończył się w  Myśleni­

cach  ̂ pierwszy kurs k ierowników  
teatrów  kukie łkow ych, zorganizowa­
nych przez M in isterstw o Rolnictwa 

Reform  Rolnych.
Uczestnicy kursu zapoznali się z 

techniką w ykonywania lalek -  ku ­
kiełek, ze sposobami urządrania sce­
ny i  w idow isk, oraz przepracowali 
zagadnienia oddziaływania przez 
teatr kuk ie łkow y na środowisko 
w ie jskie  w k ierunku przeprowadza­
n ia  aktualnych zadań oświatowych) 
fiosDcdarczych i  zdrowotnych.
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G o p o d a r k a  i  f i n a n s e
P rzem ys ł mineralny m planie sześc io le tn im
Naczelny Dyrektor Centralnego Zarządu Przemysłu Mineralnego, 

inż. Stanisław Bartoszewicz, udzielił redaktorowi gospodarczemu PAP 
wyw adn na temat wytycznych do planu przemysłu mineralnego w 
okresie planu 6-letniego-

Sukcesy »Fabloku«
Załoga ..Fabloku“ realizuje w szyb 

L im  tempie plan inwcstycy ny na rek 
1949. Plan en przewiduje wykonanie 
prac na ogólną sumę 186 m iln . zł. 
Dzięki wykonaniu w oznaczonym ter 
m in ie dokumentacji technicznej i 
wszystkich prac przygotowawczych 

- coią.gni ę o już poważne w yn ik i w  rea 
lizać, i planu.

Jedną z poważniejszych inwestycji 
,.Fabloku“ w roku bież. jest budowa 
ha li dla produkcji aparatów hamulco 
wych, kosztem 23.1 m iln. zł. Dotych­
czas wykonano już 40 proc. zaplano­
wanych prac.

Polsko - austriacka  
umouia handiouia

Dnia 15 lipca br. została parafo- 
wova w  M in. Handlu Zagraniczne 
go polska ■ ausriacka  umowa han 
riicwa na czas do 31 lipca 1950 r. 
Ogólny obrót po obu stronach wy 
nosi, w  myśl umowy, ponad 40 
m iln. dolarów, co stanowi znacz­
ny wzrost wartości wym iany hand 
lewej w porównaniu z rokiem u- 
bieglym.

Umowa przewiduje po stronie 
eksportu do A u s trii: węgiel, żyto, 
cukier, chemikalia i inne, po stro 
nie im portu zaś do Polski: nawo­

zy sztuczne, blachy okrętowe i  kot­
łowe. magnezyt, wełnę sztuczną, 
urządzenia inwestycyjne i inne ar 
tykuły.

P RZEMYSŁ m ineralny, k tó ry  obej 
muje branże: cementową, szkla­

ną, ceram iki czerwonej, szlachetnej 
i półszlachetnej, wapna, materiałów 
izolacyjnych i surowców m ineral­
nych, ma do wykonania w planie 
6-letnim  trzy główne zadania. Przede 
wszystkim w  grupie artyku łów  bu­
dowlanych zaopatrzyć musi kraji .w 
potrzebną ilość odpowiedńieji jakości 
towarów, które um ożliw ią wykona­
nie planów inwestycyjnych przez 
wszystkie inne działy przemysłu.
Drugim  zadaniem jest zaopatrzenie 
k ra ju  we wszelkie a rtyku ły  codzien­
nego użytku, które to zapotrzebowa­
nie wraz ze wzrostem stopy życio­
wej również będzie gwałtownie wzra 
stać w okresie planu 6-lein.ieg'O.
Trzecim zadaniem jest utrzymanie, 
a nawet rozszerzenie dotychczasowe­
go poziomu eksportu na odcinku 
artyku łów  wytwarzanych przez 
CZPMin.

W odróżnieniu od, planu 3-letnie- 
go, • k tó ry  by ł planem odbudowy, za­
łożenia planu 6-letniego idą w  kie­
runku rozbudowy i modernizacji za­
kładów przemysłowych.

Aby osiągnąć te wszystkie zada­
nia przemysł m ineralny postawił so­
bie za cel uzyskanie wzrostu w arto­
ści globalnej produkcji do 225 proc. 
w stosunku do wykonania planów 
w r. 1949 r. W .rost produkcji w po­
szczególnych okresach planu 6-letnie­
go będzie następujący, w  r. 1950 i ,
osiągniemy 111 proc. w  stosunku do m l !n- 300 ton cementu (przed

Przewiduje się więc wzrost masy 
zatrudnionych w przemyśle m ine­
ralnym  do 91 tys. ludzi (obecnie 70 
tys.). CZPMin. będzie szkolić nowych 
specjalistów w  w ie lu  szkołach i l i ­
ceach dotychczas istniejących i  no­
wopowstających. Na specjalne pod­
kreślenie zasługuje fakt, że rozpocz­
nie się szkolenie inżynierów-specja- 
lis tów  dla przemysłu mineralnego, 
przede wszystkim na uruchom io­
nym jeszcze w  bież. roku Wydziale 
M ineralnym  Akadem ii Górniczej w 
K rakow ie .oraz na specjalnym w y­
dziale Politechniki Warszawskiej.

Jeszcze większą aniżeli dotych­
czas opieką otoczony zostanie ruch 
współzawodnictwa i racjonalizator­
stwa. Już, w  obecnym okresie, za­
równo racjonalizacja, jak i  współ­
zawodnictwo dają poważne rezulta­
ty,, czego dowodem są poważne osiąg 
nięcia produkcyjne r. b., np. w 
przemyśle cementowym i przemyśle 
wapienniczym.

Wszystkie te zamierzenia skiero­
wane są przede wszystkim dla pod­
niesienia wydajności pracy w opar­
ciu o unowocześnienie metod pro­
dukcji. Centralny Zarząd Przemysłu 
Mineralnego planuje, że wydajność 
w  r. 1955 wzrośnie o ok. 40 proc. w 
stosunku do wydajności obecnej.

WZROST PRODUKCJI
We wszystkich branżach przemy­

słu mineralnego przewiduje się 
znaczny wzrost produkcji. I  tak np.:

W przemyśle cementowym produk­
cja wzrośnie do 220 proc. w  stosun­
ku dp r. 1949. W yprodukujemy w 
końcowym roku planu 6- letniego 4

N o ira  lin ia  żeglugowa
L in ia  okrętowa Thoirden Lines Ud- 

devalla, reprezentowana w Polsce 
przez firm ę Rummel i Burton, u ru ­
chomiła stałą lin ię  żeglugową pomię­
dzy Szczecinem a Nowym Jarkiem, 
F ilade lfią , Baltimore 1 Bostonem.

L in ia  obsługiwana będzie przez 3 
sta tk i o przeciętnym tonażu 4 tys. 
ton. Pierwszy statek odejdzie ze Szcze 
cina w  dniu 19 sierpnia br., następ 
ne kursować będą w odstępach 10- 
dniewych.

Przez uruchomienie nmwej l in i i  
Szczecin otrzymał pierwsze stałe trans 
oceaniczne połączenie żeglugowa.

Sześciokrotna 
przodow nica pracy

Jednoręka przodownica pracy Wał 
brzyskieh Zakładów Graficznych „K a i 
komania“ , Janina Drutowska zdoby­
ła w czerwcu, po raz szósty w  roku 
bieżącym, pierwsze miejsce we współ 
zawcdnictwie indyw idualnym , esiąga 
jąc najlepszy dotychczas w yn ik  — 
158 prcc. normy. Drutowska liczy 18 
la t i od dwóch la t pracuje w  Zakła­
dach. Przed rokiem uległa cna w y­
padkowi tramwajowemu, w  którym  
straciła lewe ramię. Pomimo, że za­
jęcie w wykończalni, przy oczyszcza- 
niu arkuszy ka lk i ceramicznej wyma 
ga posługiwania się obu rękoma, Dru 
towska, dzięki usilnej pracy nad sobą 
potrafiła. wkrótce przewyższyć nor­
my swoich towarzyszek.

roku bież., w r. 1953 osiągniemy 173 
proc. w stosunku do rpku bież., zaś 
w końcowym roku planu 6-letniego 
(1955) produkcją osiągnie 225 proc. 
w stosunku do roku bież.

INWESTYCJE
W okresie planu 6-letniego prze­

w iduj« się szereg . p .ważnych inwe­
stycji. Przeznaczona została na te<n 
cel kwota 70 m ild. zł., przede wszyst­
kim  na rozbudowę starych zakła­
dów, budowę nowych oraz moderni­
zację fabryk.

Wybudowanych zostanie: 4 w ie l­
kie cementownie, 18 pieców wapien-, 
niczych, 5 nowych kamieniołomów, 
4 fab ryk i porcelany, 7 hut szklą, 2 
fabryki izolacji, 2 gipsownde i po­
nad. 100 cegielni. Budowa nowych 
zakładów zaplanowana została w ten 
sp sób, lż nowe fa b ryk i powstawać 
będą w tych rejonach, które dotych­
czas były  najm niej uprzemysłowio­
ne. Cegielniami zasilony zostanie 
równomiernie cały obszar kra ju .

Poza inwestycjam i budowlanym i o 
charakterze produkcyjnym, podsta­
wą osiągnięć w pianie 6-le tn im  bę- 
dz.e oczywiście człowiek i jego 
praca.

CtlPM  w ykonała  
zobowiązania

Centrala Handlowa Przemysłu me 
talowego wykonała swój plan pół­
roczny na szczeblu zbytu w  103,8 
prcc.. osiąg;.jąc obroty na sumę 
21.635.848 tys. zł (wg. cen detalicz­
nych). Tym samym CHPM przekro­
czyła swe zobowiązania Czynu Ma­
jowego, wynoszące 8C0 m ljn. zł nad- 
planowych obrotów, o 2.225 tys. zł. 
Zaplanowana bowiem pierwotnie su 
ma obrotów na I  półrocze w yn ts iła  
20.833.623 tys. zł. Najwyższe przekro­
czenie planu uzyskało m. in. B iuro 
Sprzedaży Mebli Stalowych i Galaru 
te r ii Metalowej — ' 118,2 proc na­
stępnie B. S. Śrub, N itów  i Okuć 
Budowlanych — 115,8 proc., B. S. Na 
rządzi — 113,0 proc., B. S. Gwoździ, 
D ru tu  i Czarnych Nsrządzi — 109,4 
proc. i B. S. Wyrobów Blaszanych— 
103,6 proc. Plan obrotów w zakre­
sie maszyn rolniczych wykonano w 
99.7 proc.

Ze względu na pewne trudności, 
plan obrotów CHPM na szczeblu zby 
tu w I  kwartale br. nie zestal w yko­
nany (99,7 proc.). W I I  kw arta le  jed­
nak, dzięki rozwiniętem u już wtedy 
indywidualnem u i zespołowemu współ 
zawodnictwu pracy, plan przekroczo 
no o 7,4 proc. uzyskując przez to ogól­
ne wykonanie-planu za pierwsze pół­
rocze 1949 r. — praw ie w 104 proc.

Magazyny żyuinościoiue 
vu Zakopanem

W związku z naszą notatką o budo 
wie magazynów żywnościowych przy 
dworcu kolejowym w Zakopanem, dowia 
dujemy się, że powstaną one w miejscu 
ustalonym jeszcze przed wojną. Odnośna 
posesja bowiem posiada nie tylko boczni 
cę kolejową, lecz i osobną drogę do rma 
sta, a ponadto dom mieszkalny, który 
był wówczas przewidziany na biura i 
mieszkania pracowników. Magazyny mia 
ły mieć około 8000 m szesć., dwa dźwigi 
a ponadto wielki basen rybny, w ogro 
dzie. Zaraz po wojnie konsorcjum^ ame 
rvkańskie chciało nabyć i tę posesję od 
obecnego właściciela na budowę nowo 
czesnego hotelu. Dopiero obecnie dzięki 
Min. Handlu Wewnętrznego powstaną 
tu te tak konieczne magazyny, ̂ Widmo 
braków, dających się dotychczas stale 
odczuwać w zaopatrzeniu Zakopanego i 
okolic zostanie raz na zawsze usunięte.

W arsztaty krau jieckie  
przy kopaln iach

Krawie.cka spółdzielnia im. Ludw i 
ka Waryńskiego, przystąpiła do wstęp 
nych prac, związanych z uruchomie­
niem przy kopalniach wałbrzyskich 
oraz w  k ilk u  osiedlach robotniczych 
i górniczych remontowo - usługowych 
z kładów kraw ieckich. Zasadniczym 
celem zakładów będzie reperowanie, 
ł - tanie i nicowanie ubrań dla ludnoś 
ci robotnicze’ ^

Z całego k ra ju
Wojewódzki Wydział Weterynarii 

zorganizował w Szczecinie kurs dla 
sanitariuszy weterynarii. Otwarcie kur 
su odbyło się onegdaj w świetlicy ¿w, 
Zaw. Pracowników Rolnych, gdzie tez 
będą się odbywać wykłady.

Kurs potrwa 6 miesięcy. _ Słuchacze 
rekrutu ią się spośród cńlopow okręgu 
szczecinsaiego. Po, ukończeniu kursu 
będą oni pracować jako sanitariusze 
starostw powiatowych w wojewódz­
twie szczecińskim.

+
Dźwig 30 tonowy, prowadzący ro­

boty wrakowe na Odrze Zachodniej, 
wydobył zatopiony przez Niemców ga­
raż pływający, stanowiący schronienie 
dla około i0  motorówek. Garaż znaj­
duje się w bardzo'dobrym stanie i wy­
maga jedynie, drobnego, remontu.

W najbliższych dniach garaż pływa­
jący zostanie przetransportowany dro­
gą okrężną do kapitanatu portu, gdzie 
spełniać będzie ro lę , bazy dla stacjo- 
nujących tam motorowsk.

*
Ministerstwo Rolnictwa 1 Reform 

Rolnych w trosce o podniesienie kwa­
lif ika c ji nauczycielstwa licealnych szkół 
rolniczych, organizuje dla dyrektorów 
i nauczycieli tych szkół W . okresie ■ wa­
kacyjnym (l.V IJ -v- 15.IX). 8 kursów 
przeszkoleniowych.

Kurs dla uczących ekonomii poli- 
tvcznej uruchomiony będzie w Brato- 
szowicach k. Łodzi. Nauczyciele bio­
logii będą mogli pogłębić swoje wia­
domości na specjalnym kursie w U r­
synowie. W zakresie organizacji go­
spodarstw rolnych uruchomiony będzie 
kurs w Warszawie, a mechaniki rolnej 
w Elblągu. Poza tym  kursy z przed­
miotów specjalizujących, ja k , rachun­
kowość . rolna i spOłdzielozosc prowa­
dzone będą w  Zakopanem. W Sopocie 
przeprowadzony będzie kurs w  zakre­
sie wychowania fizycznego.

Na wszystkich tych kursach «pecjal- 
nv nacisk będzie położony na zagad­
nienia społeczno-polityczne. Ogółem 
w okresie wakacyjnym przeszkolo­
nych zostanie ok. 600 dyrektorów i  nau­
czycieli szkół rolniczych

wojną produkcja roczna 1.700 tys. 
ton). Ten wzrost produkcji pozwoli 
na całkowite pokrycie zapotrzebo­
wania rynku  wewnętrznego oraz na 
utrzym anie dotychczasowej skali 
eksp:rtu. j

W produkcji kamienia osiągniemy 
wzrost do 750 proc. w stosunku do 
produkcji r. b. Tak w ie lk i wzrost 
uzasadniony jest potrzebą rozbudo­
wy sieci dróg kołowych, u n ii kole­
jowych, koniecznością regulacji rzek 
oraz wzrastającym zapotrzebowa­
niem na kamień ckładzinowy, uży­
wany w budownictw ie.

Produkcja cegły osiągnie 499 proc. 
w stosunku do produkcji bieżącej. 
Będziemy wytwarzać 3 m ild. cegieł 
rocznie. Powinno to zaspokoić wszel­
kie potrzeby budownictwa, zwłasz­
cza, że rozmieszczenie cegielni bę­
dzie dostosowane do potrzeb poszczę 
gólnych ośrodków kra ju. Niezależ­
nie od wzrostu produkcji cegły, część 
zapotrzebowania pokrywana będzie 
z produkcji różnych elementów pre­
fabrykowanych, przygotowywanych 
przez M in Budownictwa.

W produkcji szkła założenia planu 
6-letniego idą głównie w kierunku 
modernizacji i automatycznej pracy. 
W w yn iku  tego produkc.a szkła szy­
bowego wzrośnie do 150 proc w sto­
sunku do roku bież. Przejdziemy na 
system automatycznego wydmuchi­
wania butelek, co znacznie u łatw i 
pracę tysiącom hutn ików . Nowe hu­
ty, przewidziane w planie 6-letnim, 
to przede wszystkim  huty szkła tech 
bieżnego,, fabryka batoników żarów­
kowych, fabryka szkła galanteryjne­
go i szkła butelkowego. Ponadto 
uruchomiona zostanie w Polsce, nie 
wykonywana dotąd, produkcja w łók­
na szklanego, przede wszystkim do 
celów technicznych.

W produkcji porcelany, w w yniku 
rozbudowy, przewiduje się wzrost 
do 160 proc. w stosunku do produk­
c ji bieżącej. Zwrócona zostanie spe­
cjalna uwaga na produkcję porcela­
ny elektrotechnicznej. Wartość pro 
dukcjj materiałów

do roku bież. Specjalną uwagę zwró­
ci się na polepszenie gatunków pa­
py, zwiększenie produkcji wełny 
żużlowej oraz na wprowadzeni} no­
wego materiału izolacyjnego, jakim  
są p ły ty  torfowe.

W produkcji wapna założenia pla­
nu 6-letniego idą w  k ie runku pokry­
cia potrzeb budownictwa, zwłasz­
cza, że przewiduje się silny wzrost 
zapotrzebowania budownictwa prze­
mysłowego.

Pokryte być musi również w zra­
stające zapotrzebowanie ro ln ictw a 
na wapno nawozowe. Ogólny wzrost 
działu produkcji wapna osiągnie 240 
proc. w stosunku do wartości roku 
bież.

W dziale surowców mineralnych,
koniecznych dla rozwoju branży ce­
ram ik i i szkła, będzie się eksploato­
wać we właściwy sposób posiadane 
przez nas złoża naturalne. Przewi­
duje się wzrost eksploatacji tych 
złóż do 448 proc. w stosunku, do w ar­
tości roku bież. Na specjalną uwagę 
zasługuje uruchomienie produkcji 
gipsu wysokogatunkowego i gipsu 
wysoko wytrzymałościowego, przezna­
czonego do celów budownictwa.

Dotychczasowe osiągnięcia w  ra­
mach planu 3-letniego pozwalają 
przypuszczać, że plan 6-letni, wyma­
gający w ielkiego w ysiłku  od robot­
ników , inżynierów i techników, za­
trudnionych w zakładach podległych! 
Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Mineralnego, zostanie wykonany.

Sukcesy gospodarcze 
Chin Ludowych

Dużym osiągnięciem gospodarczym 
Chin Ludowych jest uruchomienie 
54 zakładów włókienniczych w Szang 
baju z ogólnej ilości 55. W obecnej 
ch w ili w  Szanghaju pracuje 1.106.000 
wrzecion, które produkują 772.000 
lb  przędzy dziennie. Zdolność pro­
dukcyjna uruchomionych zakładów 
w łókienniczych w  Szanghaju stanowi 
1/3 możliwości produkcyjnych całych 
Chin.

Gorączka w  do lin ie  Padu
Dolinę paduańską ogarnęła gorącz- l przynieść k ra jow i bogactwo równe 

ka. Jak niegdyś karaw any ludzi ze Kirmdvire — ■> eVsnprvmentamvch
wszystkich zakątków świata p łynę­
ły  nieprzerw anym  strum ieniem do 
legendarnego Klondyke, gdzie w  cią­
gu dnia można było stać się m ilio ­
nerem, tak obecnie mała mieścina 
w pobliżu Piacenzy o nieznanej n i­
komu nazwie Chizzola, stała się w 
ciągu tygodnia ośrodkiem nagiego 
zainteresowania. W okolicy tej bo­
w iem dokonano największego w h i­
s to r ii Włoch odkrycia, które może

Ze św iata

Kłopoty am erykańskiej 
iio ty  haniHoujej

Wobec nadzwyczaj niekorzystnych 
warunków dla amerykańskiej flo ty  
handlowej na rynku frachtowym, 
prywatne firm y  mają zwrócić rzado 
w i U S A  w  p o ło w ie  s ie rp n ia  o k . 100 
statków handlowych wynajętych od 
rządu. W ten sposób liczba rządo­
wych statków wynajętych prywatnym  
firm om  spadnie w sierpniu do 264 
jednostek. Eksperci rynku frachto­
wego twierdzą, że powrót 100 stat­
ków do dyspozycji rządu przysporzy 
w iele kłopotów. W ątpliwe jest — jak 
tw ierdzą oni — czy rząd potra fi za­
trudn ić pozostawione mu do dyspo­
zycji statki.

Z rynku frachtowego tankowców 
sygnalizują, że amerykańskie statki 
nie mają również i tam powodzenia. 
Prz37czyną tego są wyższe stawki 
przewozowe oraz zapłata dolarowa. 
W w yn iku  kurczenia się popytu na 
amerykańskie tankowce, przebudo­
wuje się obecnie 13 jednostek typu 
L ibe rty  na sto łk i do przewozu su­
chych ładunków. Przebudowa polega 
na usunięciu pomp i  urządzeń spe­
cjalnych i trwać ma około 1 miesią­
ca. Prywatne firm y  transportowe po 
staw iły do dyspozycji rządowej korni 
s ji morskiej w  ciągu moja i czerwca 
20 tankowców, które — jak donoszą 

izolacyjnych i z Nowego Jorku — leżą bezczynnie
wzrośnie do 262 proc. w stosunku w  pdrtach USA.

E k s p o rt w ęg la  z B iz o n ii w  p ie rw s z y m  
k w a r ta le  b r . o b ją ł ponad  3,9 m ilio n a  ton . 
W e d łu g  ty m c z a s o w y c h  d a n y c h , e ksp o rt 
k w ie tn io w y  s ięga ł 1,7 m '.l. ton .

W ę g ie l w y w o ż o n y  je s t p rzede w szys t­
k im  do  F r a n c ji  i  L u k s e m b u rg a . W  w y ­
n ik u  w zm ożonego  e k s p o rtu  w ęg la  na r y n ­
k u  w e w n ę trz n y m  s ta le  u tr z y m u je  s ię  je ­
go  b ra k . W  k o ła c h  p rz e m y s ło w c ó w  za- 
c h o d n io -n ie m ie c k ic h  w s k a z u ją  na k o n ie c z ­
ność tra c e n ia  z n a czn ych  sum  na im p o r t  
w ę g ła  b ry ty js k ie g o .  S p ó łka  cem en tow a  
w  W ie sba d e n ie  i  to w a rz y s tw o  a k c y jn e  d la  
p ro d u k c j i  c e m e n tu  p o r t la n d z k ie g o  w  H a m ; 
b u rg u  w  n a jb liż s z y m  czasie  s p ro w a d z ić  
m a ją  z W . B r y ta n ii  w ę g ie l w a r to ś c i 287,5 
tys . d o la ró w  i  95, ty s . d o la ró w .

*
Ja k  p o d a ją  „ iN a c h r ic h te n  f i le r  den 

A u s s e n h a n d e l", p ro d u k c ja  w ęg la  w  Ja- 
p o n ii o s iągnę ła  w  ro k u  194'8 33,8 m il.  to n . 
W  p o p rz e d n im  ro k u  w y d o b y to  27,2 m il.  
P ro d u k c ja  zeszło roczna  w y n o s iła  61'% p o ­
z io m u  z ro k u  1941 i  n ie  b y ła  w y s ta rc z a ­
jąca  na p o k ry c ie  k ra jo w e g o  za p o trz e b o ­
w a n ia .

Do J a p o n ii m a  b y ć  sp ro w a d z o n y  w  
ok res ie  b ieżącego ro k u  le k k i  s p rz ę t d la  
k o p a lń  w ęg la .

4*
B r y ty js k ie  m in is te rs tw o  h a n d lu  z a w ie ­

s iło  2. m ocą  n a ty c h m ia s to w ą  u d z ie la n ie  
l ic e n c ji  im p o r to w y c h  na p rz y w ó z  z Ja ­
p o n ii tk a n in  b a w e łn ia n y c h  i  je d w a b n y c h  
o raz  w s z e lk ic h  g o to w y c h  w y ro b ó w  z ty c h  
a r ty k u łó w . S tan  te n  m a trw a ć  d o p o k i 
k w e s tia  d o la ro w a  w  o b ro c ie  h a n d lo w y m  
z Ja p o n ią  n ie  zos tan ie  u re g u lo w a n a  p rzez 
w ładze  o k u p a c y jn e .

W . B ry ta n ia  d o tych czas  im p o r to w a ła  
z J a p o n ii znaczne ilo ś c i m a te r ia łó w  i  w y ­
ro b ó w  g o to w y c h  z b a w e łn y  i  je d w a b iu , 
k tó re  n a s tę pn ie  — ju ż  ze s te m p le m  b r y ­
ty js k im  — b y ły  re e k s p o rto w a n n . Z a w ie ­
szenie p rz y w o z u  ty c h  a r ty k u łó w  n a s tą p iło  
w  w y n ik u  b ra k u  p o ro z u m ie n ia  co do  sp ła ­
ty  na leżnośc i w  n o w y m  ro k u  f in a n s o w y m , 
ro z p o c z y n a ją c y m  się w  d n iu  1 lip c a  b r. 
o raz  z p ow o d u  ostrego  k ry z y s u  d o la ro ­
wego w  W. B r y ta n ii .

W a rto ść  szw a jc a rs k ie g o  e k s p o rtu  do 
W lłoch w  p ie rw s z y m  k w a r ta le  ro k u  b ie ­
żącego w y n io s ła  59 m il. *  f ra n k ó w  s z w a j­
c a rs k ic h  * s ta n o w iła  7,3% ca łego  w y w o z u  
ze S z w a jc a r ii w  ty m  o k re s ie . Im p o r t  
s z w a jc a rs k i z W ło c h  w y n ió s ł ta k  samo 
59 m il.  fra n k ó w , co o d p o w ia d a ło  5,6% 
ca łego p rz y w o z u  do  S z w a jc a r ii.

W  ro k u  1948 S z w a jc a r ia  im p o r to w a ła  
to w a ry  w ło s k ie  w a rto ś c i 2999 m il.  f ra n k ó w  
(321 m il.  — 1947!), a e k s p c rto ^ /a ła  za 227 
m il.  (209 m il: ) .  S ta n o w iło  to  6,0'% całego 
p rz y w c z u  i  6,6% c : łe g o  w y w o z u  s z w a j­
c a rsk ie g o  (6.7'% i  6,4%).

W  p ie rw s z y m  - k w a r ta le  p o g łę b iła  się 
is tn ie ją c a  od ro k u  u b ie g łe g o  te n d en c ja  
k u rc z e n ia  się w ło s k ie g o  w y w o z u  do 
S z w a jc a r ii p rz y  jed n o czesn ym  pozosta­
w a n iu  s z w a jca rsk ie g o  e k s p o rtu  d o  W ło ch  
na p o p rz e d n im  p oz io m ie .

❖
W obec tru d n o ś c i p ła tn ic z y c h  im p o r t  

b a w e łn y  do  F r a n c ji  w  m a ju  z m n ie js z y ł 
s ię  o p rzesz ło  7.COO ton  i  o s ią g n ą ł 26.072 
to n y .

W  c ią g u  p ie rw s z y c h  5 m ie s ię c y  łączn ie  
p rz y w ie z io n o  do  F ra n c ji  126.6i39 ton  b a ­
w e łn y , z czego 86.505 d o s ta rc z y ły  S ta n y  
Z je dn o czo ne , 14.095 E g ip t, i  2.C66 In d ie .

•2*
N a r y n k u  k a w o w y m  w  U S A  zaznacza 

się co raz  w y ra ź n ie j o s ła b ien ie  o b ro tó w  
p rz y  je d n o cze sn ym  w s trz y m y w a n iu  się od 
za k u p ó w  w ię k s z e j i lo ś c i k a w y . W  N o w y m  
J o rk u  za no tow a no  d a lszy  spadek zapasów 
k a w y . • k tó re  w  u b . ty g o d n iu  o s ią g n ę ły  
s tan  w o rk ó w , w  p o ró w n a n iu  do
4i29.O06 w o rk ó w  w  a n a lo g ic z n y m  o kres ie  
u b . ro k u .

•i*
D u ń s k i e k s p o rt d ro b iu  b ite g o  w  ro k u  

1946 p rz e d s ta w ia ł w a rto ś ć  18 m il.  k o ro n , 
w obec 6,7 m il.  — w  ro k u  p o p rz e d n im  
i k ie ro w a ł się p rzede  w s z y s tk im  do Iz ra e la , 
S z w a jc a r ii i  F ra n c ji .  W y w ie z io n o  2.800 
to n  d ro b iu  w obec  GGO to n  — p rzed  ro k ie m . 
P ro d u k c ja  ja j  w a g i 79 tys . to n  (61 tys . — 
w  1947) na sprzedaż, w y k o rz y s ta n a  zo­
s ta ła  ty lk o  d o  w y s o k o ś c i 41 ty s . ton , co 
d a ło  D a n ii 163 m il.  k o ro n . 86% tego  eks­
p o r tu  c z y l i  d w a  ra z y  w ię c e j,  n iż  w  po­
p rz e d n im  ro k u , p o b ra ła  A n g lia ; na d ru -  
g m  u p la so w a ła  się S z w a jc a r ia , k tó ra  n a ­
b y ła  2 tys , to n  i  S zw ec ja  — 1.000 ton .

Rozidój przemysłu skórzanego
a rynku jest coraz więcej maszyno- skórzanego i płóciennego — 6.526 tys
wego tobuwia polskiej produkcji i 

co musimy stwierdzić obiektywnie — 
jest ono w coraz lepszym gatunku. M i 
mo to nie można jeszcze mówić o za­
spokojeniu 'choćby większości zapotrzebo 
wania. Przemyśl skórzany należy bowiem 
do przemysłów, posiadających największe 
trudności — trudności surowcowe, pow­
stałe na skutek katastrofalnego ubytku 
pogłowia w czasie ! wojny. Brak jest rów 
nież garbników, których większość spro­
wadzamy z zagranicy. Wreszcie istnieją 
trudności i z samym parkiem maszyno­
wym, częściowo przestarzałym, tozęścio 
wo zniszczonym.

Biorąc to wszystko pod uwagę tym 
bardziej należy podkreślić, sukcesy tego 
przemysłu, 'wyrażające się' zarówno ilo 
ściowym przekroczeniem planu produkcji, 
polepszeniem jakości wyrobów, jak rów­
nież wynajdywaniem środków zastępują 
cych skóręj co łagodzi wielkie braki te 
go surowca. 1

W  1946 r., ze względu na wielkie 
trudności związane z początkami odbudo 
wy, produkcja nie stała jeszcze na nale­
żytym poziomie. W  przemyśle garbar­
skim wykonano wówczas plan jedynie w 
92,4 proc., osiągając produkcję wartości 
33.596.400 zł wg cen z 1937 r. Produk 
cję' pasów 'transmisyjnych i artykułów 
technicznych wykonano w 87 proc. war 
tości 10.901.700 zł z 1937 r. Jedynie w 
przemyśle futrzarskim wykonano plan 
produkcji prawie 'w  170 proc., ogólnej 
wartości 2.072.300 zl oraz obuwniczym 
— w 100,3 proc. wartości 46.328.500 zl.

W  roku 1947 produkcja ilościowo 
przedstawiała się następująco: 'przemysł 
garbarski przerobił 19.123 tony skór, 
produkcja pasów pędnyoh (transmisyj­
nych) wyniosła 363 tony, artykułów tech 
nicznych — 218 ton 'i  wreszcie obuwia

par. Samego obuwia mechanicznego v\ty 
puszczono wówczas na rynek 3.300 tys. 
par. 1

W  ostatnim roku planu 3-letniego wy 
niki produkcyjne przemysłu skórzanego 
są również pomyślnę, przy czym uwględ 
nić musimy systematyczne powiększanie 
planów z każdym rokiem. Stopień wy­
konania planu w poszczególnych miesią 
each 1 półrocza br. utrzymywał się na 
poziomie 107 —— 108 proc. W maju na 
stąpił nagły skok — plan wykonano w 
117,7 proc. Ciekawe wyniki daje porów 
nan.ie wskaźników produkcji roku bieżą 
cego i ubiegłego. W  lutym br. wskaźnik 
produkcji w porównaniu z analogicznym 
miesiącem 1948 r. wynosił: skór świń­
skich — 396, podeszwowych — 172, ko 
zuchów — 151, artykułów technicznych 
— 150, rękawiczek skórzanych — 139, 
chemikaliów garbarskich — 130, skór
wierzchnich — 125, obuwia — 121, kru 
ponów pasowych — 118,5 i pasów pęd 
nych — 177. Podobnie w innych mie­
siącach. Porównanie to ’ daje nam bardzo 
wyraźny obraz szybkiego wzrostu wyma 
gań planu z jednej strony, z drugiej zaś 
— ilustruje m. in. również iszybkie pod 
noszenie się wydajności pracy.

W dniu 21 czerwca przemysł skorza 
ny wykonał już swój ’plan półroczny 
(w 100,6 proc.). Do końca miesiąca plan 
za 1 półrocze rb. wykonany został w
107.5 proc. co 'stanowi 143 proc. warto 
ści produkcji w analogicznym okresie ro 
,ku ubiegłego. Garbarnie przerobiły w 
tym czasie 22.370 ton surowca, a obu­
wia 'wyprodukowano 5 min. par, z yzego
3.5 min. par skórzanego. Warto przy 
pomnieć, że w ciągu całego roku 1947 
przemysł garbarski wyprodukował 19.123 
tony skór, a obuwniczy 6.526 :tys. par 
obuwia

W celu uzupełnienia szczuplej wciąż 
jeszcze bazy 'surowcowej przemysł skó­
rzany wespół z chemicznym prowadzi 
produkcję materiałów zastępczych, w 
pierwszym rzędzie skór-gumy używanej 
na podeszwy, wytwarzanej przez prze 
mysi gumowy ,a 'szczególnie przez zakla 
dy skórzane w Chełmku i Otmęcie. 
Produkcja sztucznej skóry, rozpoczęta 
w r. 1947, zmniejsza w poważnym stop 
niu zapotrzebowanie jna skórę prawdzi­
wą. W  1947 r. zakłady skórzane dostar. 
czyly 135 ton tego artykułu, w r. ub. — 
260 ton (127 proc. planu). Plan na rok 
(bież. przewiduje wyprodukowanie 250 
ton sztucznej skóry.

Jeżeli chodzi o artykuły pomocnicze 
i chemikalia, ‘szczególnie garbniki, to 
przemysł garbarski zdobywa je drogą im 
portu, jak również z krajowej produkcji. 
Duże nadzieje wiąże tu się z doświad­
czeniami Państwowej Centrali Zielar­
skiej, która bada możliwości otrzymywa 
nia z ziół krajowych m. in. i garbni­
ków.

Przemyśl ‘skórzany, w myśl zobowią­
zań, ma wykonać. plan roczny do 14 li 
stopada, a plan 3~letin.i do 25 październi 
ka. Do ¡końca roku ponadplanowa pro­
dukcja wyniesie: 1,7 min. par obuwia 
1.608 ton skór twardych i 977 tys. mtr. 
sześć, miękkich, jDodać także należy, 
że załogi fabryczne podwyższyły admini 
stracyjny plan oszczędnościowy z 1.529
min. zl do 1.953 min. zl. ,%

Dotychczasowe wyniki wykazują real­
ność tych zobowiązań i wykluczają wątpli 
wości co do ich wykonania. Tym bar­
dziej, że w przemyśle skórzanym wysu 
nięto ostatnio — jako najpoważniejsze 
zadanie na najbliższy okres dalsze 
umasowienie ruchu współzawodnictwa 
pracy, (wd)

Klondyke — z eksperym entalnych 
szybów wytrysnęła ropa naftowa.

Poszukiwania złóż ropy naftowej 
p row adzili od dwóch la t eksperci 
geologiczni włoskiego towarzystwa 
rządowego AGIP. Ropę znaleziono 
na głębokości 1.583 m. w  poważnych 
ilościach, gwarantujących opłacal­
ność.

S trum ień ropy naftowej, k tó ry  
w ytrysną ł w  Chizzola, rozla ł się na­
tychmiast po wszystkich giełdach 
europejskich. Nastąpiła gwałtowna 
zwyżka rządowych papierów  ̂ w ło ­
skich na giełdzie mediolańskiej. 
Jednocześnie zaś rozpoczęła ¡się kam 
pania pryw atnych tow arzystw  w ło ­
skich przeciwko rządowemu mono­
polow i naftowem u reprezentowane­
mu przez AGIP. Ponadto wydarzyła 
się jeszcze jedna sprawa pierwszo­
rzędnej wagi: do Rzymu przybył 
w icedyrektor S tandard Oil, Ralph 
Bolton.

Już od dłuższego czasu potężne 
stowarzyszenie przemysłowców w ło­
skich znane pod skrótem „C onfindu- 
s tr ia “  (Confederazione ¿‘Industria ) 
występowało przeciwko „krępow a­
n iu  w olnej in ic ja ty w y “ na odcinku 
naftowym , domagając się od rządu 
odebrania A G IP -ow i momo-polistycz 
nej koncesji i  um ożliw ien ia  każde­
mu ubieganie się o pozwolenie na 
prowadzenie doświadczeń i wierceń. 
Póloficja lny „Messegero“  w  numerze 
z 17 ęzerwca wskazując pa maso­
we podania składane do odpowied­
nich m in is tre rs tw  w  sprawie kon­
cesji, pisał: „Ilość tych  podań tłu ­
maczy się faktem, że n iektóre g ru ­
py amerykańskich przemysłowców 
naftowych, przekonane na podstawie 
matematycznych obliczeń, ż e . Wło­
chy są najbogatszym w  naftę  k ra ­
jem w Europie, stoją poza plecami 
grup czy ¡jednostek, gotowe w yko­
rzystać dobry moment i  uzyskać 
jak  największą ilość koncesji. Tym 
można, wytłumaczyć, że o koncesje 
stara się mnóstwo osób nie posiada­
jących najmniejszego doświadczenia 
w  tym  k ierunku. Należy zaznaczyć, 
że posiadacz koncesji może ją póź­
niej sprzedać komu się podoba“ .

Ralph Bolton, nie pozostawił rów  
nież żadnych w ątp liw ości co do 
swych zamiarów. W wywiadzie udzie 
lonym  przedstaw icie low i „24 Ore“ 
w ie lk iego pisma gospodarczego, w y­
kładn ika  interesów przemysłu w ło ­
skiego, Bolton powiedział, że jego 
zdaniem „monopolistyczne fo rm y po­
szukiwań nie są najszczęśliwsze. 
Najlepsze w yn ik i dały doświadcze­
nia indyw idualne, oparte na wolnej 
in ic ja tyw ie i konkurencji“ . Przedsta­
w ic ie l w ielkiego amerykańskiego 
przemysłu naftowego uważa, że w 
dolin ie Padu jest miejsce dla trzech 
lub czterech indyw idualnych tow a­
rzystw  naftowych. S tandart Oil 
mógłby zainwestować na początek 
4 m iliony  dolarów. Według innych 
doniesień towarzystwo amerykań­
skie gotowe było udzielić spółce 
w łoskie j STANIC znajdującej się 
pod ca łkow itą  kon tro lą  Standard 
O il 6 m ilionów  na przeprowadzenie 
dalszych poszukiwań.

Jak ustosunkuje się do tych wszyst 
kich prób rząd w łoski? Wydaje się, 
że przynajm nie j na razie nie chciał­
by on dzielić się odkryciem  iz żad­
nym  towarzystwem  czy spółką, w 
które j zainwestowane byłyby bez­
pośrednio kap ita ły  amerykańskie. 
Ale między pragnieniem  a możliwo­
ścią istnieje poważna przepaść. Rząd 
w łoski jest całkow icie zależny go­
spodarczo od StaNińw Zjednoczonych. 
W kołach w ie lk i« , finans jery  ame­
rykańskie j słycMtC już głosy, 
znajdą się sposób zmuszenia go do 
zmiany p o lity k i Haftowej. Przebąku­
je się nawę* * o możliwościach zre­
dukowania pomocy m arshallowsklej. 
W każdym razie znamienne -jest w y ­
jaśnienie Boltona, że „Standard ocze­
ku je  zmiany ustawy z 1927. r. o bo­
gactwach m ineralnych k ra ju “ , k tó ra  
to ustawa przewidywała właśnie 
monopol rządowy

(ZB)

Anglia zaciska pasa
Rząd b ry ty jsk i zalecił wszystkim 

regionalnym rządom kolonialnym  
czasowe zawieszenie wydawania l i ­
cencji importowych na przywóz to­
warów ze strefy dolarowej. Zalece­
nie dopuszcza licencjonowanie przy­
wozu w  tych wypadkach, gdy brak 
danego a rtyku łu  w yw oływ ałby Per­
turbacje gospodarcze w  danym kra - 
ju.

Wydawane przez rząd b ry ty jsk i za 
lecenie zawieszenia licencjonowania 
im portu dolarowego jest wykonaniem 
p o lityk i „c iszy“  w  obrocie z obsza­
rem dolarowym.

Kontrola cen metali 
i d  Bizonii

Według doniesienia agencji Reute­
ra, w B izon ii ogłoszona ma być w 
niedługim  czasie kontrola cen niektó 
rych m etali nieżelaznych oraz ich 
sto"«jw. Odnosić się ma to jakoby 
do mniej „ważnych“ i cennych me­
ta li. Ostatnio podniesiono ceny m ak­
symalne e lektrolitycznej m iedzi do 
139 marek zachodnich za 100 kg. Po­
przednia cena wynosiła 132 m arki.

Polska sól dla Szuiecji
Z portu gdańskiego w ypłynęły dwa 

TwredB&I* s ta tk i „Helgo“  ł „K isa '‘ s 
ładunkiem 3.560 fon polskiej soli eks 
pcricw cj do Szwecji.

»
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Chcem y ry im liz o tm ć  z ira rs z a ir ia n k a m i
£óT>ź, w Upcu

W  maju ob. Łucja Sulejowa '-została 
wybrana prezydentem m. Pabianic

W czerwcu ob. Maria Mikolajczykowa _
starostą łódzkim, dzielnicy północnej, te­
raz zaś ob. Patorowa Zofia — przewodni 
czącą pierwszej Dzielnicowej Rady Narodo 

twej dla Łodzi-Śródmieścia. Wybór tej 
ostatniej został dokonany w dniu 12 bm. 
na uroczystym pierwszym posiedzeniu 
¡DRfjs u, które było jak gdyby symbolem 
powiązania się interesów i działania samo 
rządu z masami robotniczymi i pracowni 
czymi naszego miasta.

Zofia Patorowa, dotychczasowa dzia­
łaczka Ligi Kobiet oraz Związków Za­
wodowych jest dobrze znana ludności Ło 
dzi. Pochodzi z rodziny robotniczej, pracu 
je już od 8 roku życia, początkowo na

Dalsze zobowiązania robotników 
dla uczczenia 

5 rocznicy PKWN
Klasa robotnicza całej Polski po­

dejm uje dalsze zobowiązania pro­
dukcyjne *dla uczczenia święta P. K. 
W. N.

W Zagłpbiu Śląsko _ Dąbrowskim 
przodow nicy kopa ln i „N ow y Orzeł 
B ia ły “ rębacz H. Kawalec i  łado­
wacz H. Rucz postanow ili dla ucz­
czenia rocznicy PKW N przekroczyć 
280 proc. normy. Wezwali oni rów ­
nocześnie czołowego przodownika 
te j kopa ln i Waleskę do współzawod 
n ictw a.

W kopaln i „O rzeł B ia ły “ w  Brze­
zinach Śląskich rębacze F. Zając i 
P. Banaś oraz ładowacze K. Sapia 
i  B. Sieja, k tó rzy dotychczas wyko­
n yw a li 117,1 proc. normy, zobo­
w iąza li się wykonać średnio 280 
proc. normy.

W Gdańsku pracownicy Rejonowe 
go Urzędu Telefoniezno _ Telegr. po 
s tanow ili skończyć montaż, nowej 
cen tra li automatycznej na 5 miesię­
cy przed term inem  i w  dn iu  22 lip . 
ca r. b. uruchom ić centralę automa 
tyczną. Ponadto przez, zwiększenie 
wydajności pracy obniżają oni koszt 
in s ta lac ji o 1 m il. zł.

W Olsztynie pracow nicy Rejono­
wego Urzędu Telefoniezno -  Telegra­
ficznego postanow ili ze starych częś 
c i zmontować na dzień 22 lipca au­
tomatyczną centralę telefoniczną dla 
L idzbarka. Załogi zaś tartaków  w  
Iła w ie  zobowiązały się wykonać 
przedterm inowe plany produkcyjne 
oraz przetrzeć dodatkowo 13.700 m. 
sześć, drzewa i  zaoszczędzić 600 tys. 
zł.

Również i  chłopi podejm ują zobo 
wiązania z okaz ji 5 rocznicy M an i­
festu PKWN. M. in. na 137 zebra­
n ia c h  gromadzkich w  p o w . k o s z a liń  
s k im  9.712 c h ło p ó w  p o d ję ło  się w y ­
k o n a ć  zo b o w ią z a n ia  o w a rto ś c i 
9.564.500 zł.

Od własnego korespondenta ,, Rzeczy oosvolite j‘

roli a potem w fabryce łódzkiej jako 
tkaczka. W  łatach swej młodości jest 

.czynną bojowniczką w szeregach klaso­
wych Związków Zawodowych oraz orga 
nizacji TUR. W  okresie okupacji bierze 
udział w walce z okupantem za‘co zostaje 
osadzona w obozie w Buchenwaldzie. Na 
tyclwniast po powrocie do kraju staje do 
pracy, jako tkaczka w PZPB nr 2 w Ło 
dzi. Niezależnie od swej pracy zawodowej 
bierze czynny udział w życiu społecznym 
w uznaniu czegb zostaje odznaczona 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Ob. Patorowa w serdecznej rozmowie 
z kobietami, winszującymi jej sukcesu 
powiedziała: „Będę się starać i będziemy 
się starać wszystkie, by nikt z wyborców 
nie żałował, że przewodniczącym DRN, 
pierwsze] DRN w Łodzi jest kobieta. Bę 
dziemy rywalizować z warszawiankami 
w wytrwałości, patriotyzmie i «miłowa­
niu swego rodzinnego miasta. I nie da­
my się warszawiankom, ani nikomu, bo 
kochamy swą zadymioną Łódź i miłość 
tę chcemy wymieniać wciąż na pozytyw 
ną i twórczą pracę!“ .

*

Czytelnicy prasy łódzkiej pamiętają 
zapewne niebywałą aferę, jaka miała 
miejsce w pierwszej połowie maja br. 
Otóż wtedy to właśnie łódzka delegata 
ra Komisji Specjalnej wpadła na trop 
szajki fałszerzy, która .przy pomocy pew

cze PSS, PCH i PDT, makiety nowych 
planów miasta, a przede wszystkim całą 
gamę kolorów najprzeróżniejszych tka­
nin, którymi Łódź przecież słusznie 
się chlubi.

Prosto więc z trasy W -Z  przyjeżdżaj 
cie do nas. Zapraszamy serdecznie!

KRYSTYNA W YRZYKOW SKA

Obrady Żarz. Głów. Zw. Zaw. 
Pracowników i Robotników 

Rolnych
W Poznaniu rozpoczęły się obrady 

rozszerzonego plenum Żarz. Główn. 
Zw. Zaw. Prac. i Robotników Rolnych.

Udział w  obradach biorą c.prócz 
działaczy związkowych z całego k ra ­
ju  przedstawiciele Państwowych Go­
spodarstw Rolnych.

Po przemówieniu sekr. CRZZ — 
Dolińskiego, głcs zabrał przewodni­
czący Żarz. Główn. Zw. Zaw. Prac, 
i Rcb, Rolnych — Centkowski, który 
om ów ił osiągnięcia Związku w  okre 
sie od pierwszego Kongresu Zw iąz­
ków Zawodowych. Po referacie w y ­
wiązała się ożywiona dyskusfa.

Sanatorium TOZ 
powstanie w Otwocku

Nonie znaczki pocztowe 
z okazji rocznicy PKW N

Min. Poczt i Telegrafów wprowadza 
do obiegu i sprzedaży nowe znaczki pocz 
to we wartości 10 zł, 15 zł, i 35 zł z 
okazjji 5 rocznicy PKWN.

Rysunek znaczka wartości 10 zł przed 
stawia widok na trasę W -Z w Warsza 
wie od strony Wisły. W  głównej części 
znaczka pośrodku umieszczony jest na 
'pis: 1944 — 22,VII. — 1949“  „Trasa 
W -Z".

Rysunek znaczka wartości 15 zł przed 
stawia podobiznę Prezydenta RP Bieruta 
oraz napis: „5 ¡at Polski Ludowej“ .

Rysunek znaczka wartości 35 zł przed 
stawia widok radiostacji w Raszynie. 'W 
górnej części znaczka umieszczone są 
daty rocznicy PKWN.

W myśl uchwały I Ogólno-Krajo- 
wego Zjazdu Towarzystwa Ochrony 
Zdrow ia Ludności Żydowskiej w 
Polsce (TOZ), postanawiającej 'wy­
kończenie w  jak  najszybszym term i­
nie robót remontowych w  Sanato­
rium  „B riu s “  w  Otwocku, — zebra­
nie pracow ników  Centrali TOZ-u 
powzięło jednomyślną uchwałę, zo­
bowiązującą -wszystkich do jak  naj­
intensywniejszej pracy celem umoż­
liw ie n ia  uruchomienia i otwarcia 
tego Sanatorium w  dniu 22 lipca 
br., jako  wkład TO Z-u dla uśw iet­
nienia 5-tej rocznicy oswobodzenia 
i odrodzenia Polski.

Jeden obiekt powyższego Sanato­
rium , przeznaczony dla gruźlicy 
kostnej, ¡mogący pomieścić do 70 
chorych, jest już całkowicie goto­
wy. D rugi, przeznaczony dla płuc­
nej gruźlicy, dla 80 chorych, będzie 
gotowy i  urządzony do dnia 22 lip ­
ca br.

Sanatorium  będzie posiadało no­
woczesną salę operacyjną i gipsow- 
nię, roentgena 1 laboratorium , pra l­
nię mechaniczną, centralne ogrzewa­
nie, stołownie, świetlice, sygnaliza­
cję św ietlną i będzie całkowicie zra 
diofonizowane.

nej części właścicieli prywatnych pie­
karni rozprowadzała 'podrabiane kartki 
chlebowe. Przeszło rok trwały obserwa­
cje, zanim udato się wpaść na siad zło­
czyńców. Ale też wyniki śledztwa oka 
zafy się naprawdę sensacyjne. Banda po 
siadała 'bowiem wspaniale wyposażoną 
drukarnię, która mieściła się pod 
podiogą prywatnego mieszkania, w b. 
poniemieckim bunkrze, urządzonym kom 
fortowo, posiadającym ruchome szafy 
i schowki, oraz elektryczne oświetlenie.
Wejście do kryjówki zamaskowane było 
nadzwyczaj zręcznie deskami od podło­
gi i tylko szczęśliwy przypadek, oraz 
wyostrzona czujność funkcjonariuszy Ko 
misji Specjalnej, pozwoliła na odkrycie 
tej jaskini ' przestępstwa. Aresztowani) 
wtedy głównego „szefa“  tej całej impre 
zy Henryka Marela, który jednocześnie 
jako fachowiec, prowadził roboty tech 
niczne w drukami fałszywych kartek.
Prócz niego zatrzymano do dyspozycji 
władz cały szereg łódzkich piekarzy, 
oraz dwu pracowników Wydziału Apro 
wizacji w Łodzi.

Obecnie śledztwo zostało zakończone 
i w najbliższym czasie winni poniosą za 
służoną karę. Część z nich zostanie osa 
dzona w obozie pracy w Milencinie, 
część zaś ż Marciem na czele stanie 
przed Sądem Doraźnym. Nie należy bo 
wiem zapominać, że przestępstwo zosta­
ło dokonane w okresie kiedy to wskutek 
tego i innych podobn^H machinacji lud 
ność pracy narażona była na trudności 
w zaopatrywaniu się w chleb i pieczy­
wo.

Rodzina Marełów nie pierwszy zresztą 
raz daje się poznać w roli przestępców.
Nie tak dawno bowiem rodzony brat 
Henryka Marela został skazany na ka­
rę śmierci jako b. agent Gestapo.

*
Zapraszamy do Łodzi na wystawę.

Na pierwszą robotniczą wystawę nasze­
go dorobku z okresu ostatnich, czterech 
łat. Wystawa ta zostanie zorganizowana 
na cześć Święta PKW N i mieścić się 
będzie na terenie Parku w Helenowie.
W pięknych pawilonach, wykonanych rę 
kami naszych łódzkich architektów i bu 
downiczych, oglądać będziemy najpięk
niejsze eksponaty pracy robotnika łódź __ r _____ _____
kiego, a więc: obrabiarki, maszyny rolni, plan roczny w wysokości 39.855 min. z! 
cze, galanterię, obuwie, wyroby spożyw! zostanie znacznie przekroczony.

Duiudziesia trzecia lista odpouiiedzi 
uczestnikom Ankiety-Konkursu „Rzeczypospolitej“

,Kim chc albyś zostać po ukończeniu szkoły?’

Współzawodnictwo 
międzyzakładowe 

w przemyśle odzieżowym
Dwa wielkie ośrodki państwowego prze 

mysłu odzieżowego: Poznańskie ZPO 
obejmujące 13 fabryk i blisko 5 tys. 
pracowników i Szczecińskie ZPO obej­
mujące 3 fabryki, zatrudniające 2.300 
osób rozpoczęły z dniem 1 lipca III etap 
współzawodnictwa międzyzakładowego, 
który trwać będzie do 30 września br.

Podpisana umowa o współzawodnic­
twie przewiduje punktację za wy­
konanie planu produkcyjnego w prze­
liczeniu wartościowym (według cen 
z 1937 r.), wykonanie kwartalnego,
planu produkcyjnego ilościowego w opar 
ciu o zdolność produkcyjną zakładów, 
za wydajność kwartalną w stosunku do 
zatrudnienia, za odsetek pracowników 
biorących udział we współzawodnictwie 
indywidualnym i zbiorowym przy czym 
minimum ustalono na 50 proc., za ja­
kość produkcji, dyscyplinę pracy i obni 
żenie kosztów własnych.

Sprawozdawczość z przebiegu współ­
zawodnictwa prowadzona będzie w ter­
minach miesięcznych, punktacji na pod 
stawie osiągniętych wyników dokona 
specjalnie powołana Komisja Współza­
wodnictwa po upływie kwartału.

25 min. Id ientóin  
obsłużyły PDT

Powszechne Domy Towarowe obsłuży 
Jy w pierwszym półroczu Vbr. 25 min. 
klientów, którzy łącznie dokonali żaku 
pów na sumę blisko 20 miliardów zł.

Plan obrotów, który wynosił 17.670 
min. został przekroczony o 13 proc.

Pomyślne wykonanie półrocznego pla 
nu obrotów pozwala przypuszczać, że

P. Tadeusz Łyskawa, la t 18, uczeń 
klasy I I  Państwowego Męskiego L i­
ceum Rolniczo - Spółdzielczego we 
Wrześni —• park Opieszyn. Porzuca­
nie szkoły w  połowie drogi nie ma 
najmiejszego sensu. Powinien Pan 
starać się- o stypendium, które ze 
względu na dość ciężką sytuację Pań 
skiego ojca i na ogół debrę stopnie, 
może Pan, naszym zdaniem, uzyskać.

P. Jerzy Bielewicz, la t 18, uczeń 
klasy IX a  szkoły ogólnokształcącej 
im. Ignacego Paderewskiego w  Pozna 
n iu. Co Pan takiego zmajstrował, że 
dano Panu aż 4 ze sprawowania? Nie 
dz iw im y się wcale rodzicom Pańskim, 
ludziom starszym, że w oleli by kszleł 
cić syna na lekarza niż na reżysera 
filmowego. Musi Pan poważnie zasta 
ncw ić się czy pedela temu zawodowi, 
■wymagającemu dużej inwencji i ta ­
lentu. Tym bardziej, że selekcja przy 
angażowaniu absolwentów do pracy 
będzie tam z pewnością surowa.

P. Henryk Brożek, la t 17, uczeń 
klasy I I I  Państwowego Liceum  Rol-

Aktor - kolaboracjonista  
stanie przed sądem

18 bm. rozpocznie się przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie proces aktora 
kolaboracjonisty — A. Plucińskiego, 
oskarżonego o współpracę z Niemcami 
w czasie okupacji.

W  1941 roku' Pluciński zgłosił się w 
Warszawie do Propagaindabteiluog.
Wkrótce objął on stanowisko speakera 
w aktualnych krótkometrażówkach wy: 'Polski" z r. 1661 był pierwszym pol-

niczo - Hodowlanego w Krzelowie 
’Bardzo zm artw ił nas Fański lis t, ab 
zarazem nabraliśmy jeszcze większe 
go szacunku d!a naszej młodzieżj 
vyiejskiej, która w takich warunkach 
jak Pan zdobywa dobre w yn ik i. O j­
ciec Pański posiada półtora hektar« 
ziemi, z które j musi utrzymać całą 
rodzinę. Codziennie, deszcz czy zawie 
■ja, chodzi Pan po 6 km do szkoły, by 
zdążyć na początek le kc ji o 7.30 ra­
no. Czy nie starał się Pan o przyję­
cie do jak ie jko lw iek  bursy czy inter 
natu. Mamy zadeklarowaną przez 
'TFD pewną ilość miejsc w  Domach 
Dziecka i w  Damach Młodzieżowych. 
N ie przesądzamy oczywiście niczego 
— zresztą nie w iemy, czy któryś z 
■tych Domów znajduje się w  bezpoś 
'rednlm zasięgu szkoły rolniczej 1 czy 
przyjęto by tam nie sierotę — ale kan 
dydaturę Pańską na jedno z waku­
jących miejsc w  każdym razie wysta 
w im y. Prosimy być dobrej m yśli i  
p ó k i się da nie porzucać szkoły.

P. Barbara Góral z Moście. Czy Pa 
■ni zawsze pisze tak górnym stylem 1 
■tak kwieciście? Zapewniamy Panią, 
że dziennikarz nie „sto i na pulsie ży 
■cia“ . Nie należy n igdy używać meta­
for, których nie sposób sobie w  wyo 
'braźni namalować, albo które dają w 
rezultacie cbraz raczej komiczny — 
dziennikarza z nogami na czyimś pul 
sie.

Mówiąc nawiasem, prasa polska 
ma poza sobą znacznie dłuższy żywot 
niż Fani sądzi. N ie  m ickiewiczowska 

Trybuna' Ludów“ , a ;,Merkuryusa

tępując jednocześnie w teatrach.
W  1944 r. Plucińskiemu z ¡rozkazu 

organizacji podziemnych wymierzono ka 
rę chłosty, połączonej z ostrzyżeniem. 
Po Powstaniu Pluciński wyjeżdża do 
Krakowa i rozpozyna występy w Tea­
trze Powszechnym. Kolegom swym tluma 
czył się, że zezwolenia na grę udzielił 
mu rzekomo kardynał Sapiecha. 

i Sąd koleżeński ZASP"u skazał Pluciu 
skiego na dożywotnią dyskwalifikację, 
Do sprawy powołano kilku świadków.

Czytajcie

Sport i Wczasy

m > SPODT i
Jtsmm B s m m m s s m as

Decydujące sp o tka n ia  p iłk a rz y  
d w a  w  e ks tra k la s ie  

i  10 o w e jśc ie  do Ligi
Nadchodząca niedziela urozmaici na przeciwników, tj. Cracoyię i  zajmie

TABELA WGRANYCH 56 LOTERII
4 -ły dzień ciągnienia ill-ej klasy

Wygrane po 1.000.000 zł padły na 
N r N r 2804 w Warszawie, 50653 w 
Bydgoszczy, 71708 w  Warszawie, 
94352 w  Warszawie.

Wygrane po 500.000 padły na Nr 
N r 55535 w Warszawie. 56983 w War 
szawie, "

Wygrane po 200.000 zl padły na 
T r  N n a i449 w  Warszawie, 23147 w
L u b lin ie . 34431 w Ostrów Wlkp.
N r*  u ^ 118 r;o 100000 zł padły na N r
54288 68272 fZ il 15440 2,2170 23584 

W _J" 72 72977 73117 76816.

N r: 6ł5on l87054°M“ L zi padły na N r 
78448 82188 "9 86  33152 53605

Wygrane po 16.000 ,1
N r: 2111 4556 7651 1 2 7 8 M & af J ^  
20641 24233 24391 30003 34507 snn  
36122 44208 44750 44009 48991 4 9 ^5  
49780 49794 50247 51721 53386 6!W83 
66984 67244 69131 69859 71523 72139 
74060 75451 80082 82098 84872 88218 
91959.

Wygrane po 8.007 zł ¡padły na Nr. 
N r: 3087 3334 4959 5422 5774 5998 
6591 8369 11196 12317 13530 15950
16009 17019 17135 17678 18470 19399 
19818 20956 21873 22341 23016 26934 
^7115 29007 29122 29154 29993 322S2 
34044 37773 41361 42720 43569 43600 
J4228 45392 46543 47744 49905 50232 
54393 54614 54823 58424 61373 62939 
63607 65935 68335 69241 69580 89943 
"1739 83513 87066 87720 83733 90336 
&0618 91430.

Wygrane po 4.000 zł padły na N r 
N r: 185 194 334 379 1 03 5 977 2072 334 
®24 659 760 3113 4013 242 854 6332 
7390 623 720 8070 332 694 713 717 
9817 10615 729 11029 091 152 528 605 
52015 107 425 822 13163 301. 304 586 
14147 245 337 532 947 15130 856 923 
57536 S57 959 19235 20995 21173 593 
305/376 881 2212« 24253 24413 592 662

26587 27847 883 28398 624 29439 30667 
887 31258 677 32391 641 914 34244 
897 35622 38733 782 37639 812 845 
39441 40615 41492 522 755 42257 43169 
556 45497 928 950 46031 477 581 47176 
778 956 48065 486 663 903 49127 473 
733 819.

50566 857 51083 202 551 583 .618 
52161 79’2 53325 587 54034 035 269 
56104 57447 58753 851 986 59409 60 
193 375 893 61741 784 797 62878 
63018 052 178 391 64595 66437 547 
785 951 67420 751 811 842 68464 69197 
513 766 70046 2il9 336 720 784 850 
71168 863 73945 993 999 74012 016 544 
75277 76139 535 78272 79167 2'25 80434 
589 980 81223 858 82790 976 83427 476 
84343 352 464 763 85454 86366 973 
9” 7 87221 417 459 472 631 704 88224 
387 725 89095 788 90940 91244 92012 
93110 218 720 94200 778 950.

Dalszy ciąg wygranych 
po 1-000 zl

39049 211 313 58 413 42 515 
774 40019 62 80 129 204 321 446 517 
627 8 66 9 92 6 867 73 95 41162 335
41 3 97 464 76 86 7 8 512 37 66 641 
92 727 58 9 861 969 76 42056 270 340 
78 439 620 30 70 788 813 43034 46 82 
197 277 97 332 441 59 93 550 619 27 
43 746 73 877 83 98 926 45 44248 59 
n i, 464 70 635 7<>9 U  40 95 810 36 
911 f i  40 45183 92 256 410 025 30 94
IoUno8^ 53 78 48211 38 88 315 19 411
42 99 575 641 752 47083 144 74 96 468 
550 7 651 62 722 84 822 46 68 89 
48052 92 103 42 210 14 310 41 47 404 
95 8 533 669 96 722 66 83 882 9'1 
49033 53 104 39 66 212 344 417 26 51 
91 9 502 95 651 900 50016 100 41 323 
41 445 70 1 91 605 755 63 51099 109 
60 35 94 310 455 504 690 778 873 993 
52077 133 233 390 448 59 76 616 7 76 
731 44 3 822 53048 83 160 243 357 84 
491 531 649 714 74 942 90 3 54028 238 
478 517 61 835 932 93 55042 44 54 108

moment monotonię przerwy w  p iłka r 
skich rozgrywkach ligowych. W Kra 
kow ie i Warszawie odbędą się dwa 
zaległe mecze, rundy wiosennej, k tó ­
re mogą mieć w p ływ  na końcowy 
układ sił, a w  każdym razie zaważą 
na pozycjach na czele i  w  końcu ta­
beli I-e j rundy.

Na boisku Ogniwa — Cracovii wał 
czyć będą p iłkarze Kolejarze —  Po 
lon ii z Warszawy i  gospodarze. Obie 
drużyny reprezentują w  tej chw ili 
jednakowy poziom, toteż raczej sta­
w ia libyśm y na gospodarzy, chociaż w 
spotkaniach mających o czymś decy­
dować zdarzają się przeważnie nie­
spodzianki.

Jeśli w ygrają gospodarze znaijdą 
się na pozycji wiceleadera przed po­
znańskim Kolejarzem, jeżeli wygra 
Polonia wyprzedzi wówczas swych

A trakcyjne zatuodjj 
lekkoatletyczne  
ui W arszaw ie

Lekkoatleci uczczą Święto Odrodzę 
nia zawodami, k tó re  /Jdbędą się w  po 
niedziałek 18 lipca na stadionie W.P.
0 godz. 18-ej. W zawodach wezmą u- 
dział czołowi lekkoatleci polscy z Ło 
mowskiną L ipskim , Statkiewiczem i 
W idłem na czele, najwybitniejsze 
lekkoatletki zgrupowane na obozie 
kondycyjnym przed m istrz. Polski 
oraz jun io rzy przebywający na obo 
zie w  AWF.

Podczas zawodów zawodnicy zaata 
ku ją  k ilka  rekordów Polski jun iorów
1 seniorów. L ip sk i zamierza wyma 
zać z tabeli rekord Duneckiego z 
1935 r. na 300 m (35,7). L ipski na 
treningach osiągał już 35 sek, Stać 
kiew icz i W ideł pobiegną ma 500 m 
i w  walce tej może powstać nowy re 
kord. Stary należy do ich nauczycie 
la  Gąssowskiego i wynesi 65.5.

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w  kolekturze.

M iędzynarodow y  
turni ej szachowy 

w  Łodzi
W  Łodzi rozpoczął się międzynarodo 

wy turniej szachowy, z udziałem Wę­
grów. Benkoe (mistrza Węgier), Jeney
-i Kocher! oraz Polaków: Makarczyka 
¡(mistrza Polski), Gawlikowskiego, Sza 
pielą, Pytlakowski ego, Gadalińskiego i 
Piechaty. ,

Wyniki pierwszego dnia turnieju: 
.Pytlakowski wygrał z Szapiełem, Piecho 
ta przegrał z Koeberl, Makarczyk zre
misował z Gawlikowskim, Gadaliński 
uległ Jeney, Benkoe nie brał udziału w 
I rundzie. W  II rundzie Szapiel zwy­
ciężył Makarczyka, Pytlakowski wygrał 
z Piechotą, Koeberl zremisował z Je­
ney. Benkoe odłożył partię z Gadaliń" 
skim. 1

Po dwóch rundadh prowadzi Szapiel 
— 2 ipkt., Jeney i Koberl — po 1,5 pkt., 
Pytlakowski — 1 pk*

trzecie miejsce w  tabeli, a nawet, w 
wypadku wysokiego zwycięstwa mo­
że uplasować się na drugie j pozycji.

Mecz w  Warszawie między Lechią 
z Gdańska a Legią toczyć się będzie 
o dużo wyższą stawkę, bo o być albo 
nie być... w  lidze. Każda ze stron jest 
w  takie j sytuacji, że zwycięstwo cdsu 
nie od niej, przynajm niej na razie, 
w idm o spadku z lig i a porażka sto­
czy w  otchłanie z które j trudno się 
będzie wygrzebać.

Własny teren i ostatnio wykazane 
form a każe stawiać na wojskowych, 
ale nie zdziwi nikogo, jeżeli goście 
potrafią  uczknąć Legii jeden a nawet 
dwa punkty.

P iłkarze staczający boje o wejście 
do I I  lig i wkraczają już do drugiej 
rundy rozgrywek. W nadchodzącą 
niedzielę 17 bm. odbędą się następują 
ce spotkania:

Grupa I  — Kole jarz Przemyśl — 
Stał Starachowice i Budowlani K ra ­
ków — Resovia.

Grupa I I  — Ogniwo Wrocław — 
Stal Sosnowiec i Górnik Janów — 
Stal Bobrek.

Grupa I I I  — Brda Bydgoszcz — 
Kole jarz Gdańsk i Polonia Leszno — 
P ionier Szczecin.

Grupa IV  — Proch P ionki — Spar 
ta Zamość i  Concordia P io trków  — 
.Włókniarz Częstochowa.

Grupa V  — Kolejarz Olsztyn — 
Gwardia B iałystok i Znicz Pruszków 
— Orlęta Łuków.

Pięściarze - akadem icy  
jadą  do Budapesztu

Centrala AZS zwróciła się do PZB o 
wyznaczenie bokserów akademików łub 
uczniów na akademickie mistrzostwa 
świata, które odbędą się w Budapeszcie 
w dniach 14 — 18 sierpnia. ■

PZB wyznaczył następujących zawod­
ników (w kolejności wag):

Woźniak, Czajkowski, Bazarhik, Pan 
ke, Kazimierczak, Grzelak, Kółeczko, 
Rutkowski, ręzerwowi: Gumowski, K n r 
ża, Cebulak, Flisikowski.

Dla zawodników tych zostanie zorga 
nizowany obóz w AWF, który będzie 
trwać od 25 bm. do dnia wyjazdu. 
Ostateczn-: skład na wyjazd do Buda­
pesztu zostanie ustalony po zakończeniu 
obozu.

Mistrzostwa Polski 
na szachownicy

Z polecenia Polskiego Związku 
Szachowego, okręg poznański orga­
nizuje w  dniach od 4-go do 25-go 
września b. r. V I I  szachowe mistrzo 
stwa Polski.

W tegorocznych mistrzostwach weź 
mie udzia ł 20 uczestników, z których 
10-ciu wyznaczył Polski Związek 
Szachowy, a m ianowicie: Makarczyk 
(m istrz Polski), Gaw likowski (W ar­
szawa), Szapiel (Bydgoszcz), Śliwa 
(Kraków), Gadaliński (Łódź), Borow 
ski (Warszawa), Tarnowski (K ra­
ków), Grumfełd (Warszawa), P later 
1 Pytlakowiski (Warszawa).

Następną dziesiątkę stanowią: Ko- 
łomedki (Olsztyn), Piechota (Łódź), 
M atkowski (Łódź), Jurkiew icz (Byd­
goszcz), Dreszer (Gdańska), Balcerek 
(Bytom), Dzięciołowski (Gliwice), T y l 
kowski (Poznań), Ciejka (Kraków) i 
Litw im owicz (Kraków).

W yścig kolarski 
brzegiem  Bałtyku

ZKS „Ogniwo“  (Sopot) organizuie 
1-szy wyścig kolarski na trasie Gdańsk
— Szczecin, pod hasłem: „Brzegiem poi 
skiego Bałtyku“ , o przechodnią nagrodę 
wojewody gdańskiego i szczecińskiego.

Wyścig rozpocznie się dnia 22 lipca 
w Gdańsku i posiada następujące eta­
py: I — Gdańsk — Stupsk 104 km, II
— Słupsk — Białogard 106 km, 1II — 
Białogard — Szczecin 103 km.

Ogłoszenia DROBNE
UNIEW AŻNIEN IA  

I ZGUBY

Skradziono legitym. ZZASP n r 2067 
kartę  RKU Warszawa Kozłowski Wal 
de-mar. 1282-1

Zaginęła legitymacja akademicka N r 
3091 na nazwisko Gabiniewicz Józef.

1278-1

Zgubiono legitymację N r 392/48 Zwiąż 
ku Zawód. Artystów. Anna Grotow- 
ska. 1361-1

Zgubiono kartę RKU Warszawa-mia 
sto na nazwisko W incenty Iwan.

1279-1

Zgubiono legitymaaję Zw iązku Zawo­
dowego na nazwisko Irena  Górtow- 
ska. 1281-1

Zgubiono kartę rejestracyjną Urzędu 
Skarbowego na nazwisko Kołosiński 
Józef. 25697-1

=> GRZYB D O M O W Y
zn iszczy  n am  d om  1 z d ro w ie , je ż e li się p rz e c iw  n ie m u  n ie  za be zp ieczym y . 

L e p ie j n a s y c ić  b u d u le c  ś ro d k a m i g rz y b o b ó jc z y m i, ja k :  
FUNIGKOC. F L U O D IN , FU N IG O M U R , K R E IO D IN A  A  1 K R E O D IN A  B , 

n i i  p o te m  w y d a w a ć  w ię ksze  s u m y  n a  o d g rz y b ie n ie .
Z w róć  się o bezpłatną poradę do f irm y

F r® /  ASt/ ÓT' SS i iJIsk 4 6  sp. z o . o , W  A  R  S Z  A  W  A ,
Ę J  I W  " i ®  N O W O G R O D Z K A  49, T E L . 870-74

W y ra b ia  ś ro d k i g rzybo b ó jcze  i  im p re g n a c y jn e . P rze p ro w a dza  b e z p ła tn ie  
e k s p e r ty z y  g rzybo zn a w cze .

Sprzedaż w  C .H .M .B ., W arszaw a, A l .  N ie p o d le g ło ś c i 18S-B 1 o d d z ia ła c h .
K r .  1105-0

’skim  czasopismem. A  potem jeszcze 
przez sto k ilkadziesiąt lat, w  Polsce 
i za granicą (w Królewcu, w  Paryżu) 
■ukazywało sdę w iele innych polskich 
gazet, poprzedniczek „T ryb u n y“ . Co 
zresztą w  ,niczym nie umniejsza epo 
kowej ro li tego pisma.

L is t Pani by łby dla nas dużo cie­
kawszy gdyby Autorka w yrzuciła  z 
niego cały panegiryk na cześć zawo 
du dziennikarskiego (czyli około 99 
proc. listu) a napisała coś nie coś o 
sobie.

I \  Bogusława Siechówna, la t 17,
uczennica klasy X  ogólnokształcącej 
szkoły jedenastoletniej w  Morągu. 
Szkcda>, że od m atury dzieli Panią 
'jeszcze rek. Właśnie dziewczęta i 
chłopców Pani pokroju najchętniej 
w idzie libyśm y na liście naszych sty 
pendystów - medyków. Nie* Sądzimy 
jednak, by Pani rob iła  dobrze, sipę- 
dzsfąc tak — wakacje po wakacjach 
1— na sali szpitalnej. Każdy organizm 
Wymaga odpoczynku i sprzyjających 
w arunków  do zaczerpnięcia nowych 
sił. Tym bardziej „na przedpolu“  ma­
tu ry  i  studiów akademickich. Stanow­
czo należałoby z „w akac ji szpitalnych“  
■tym razom zrezygnować i postarać 
się o wyjazd na kolonie, albo przy­
najm niej gdzieś na wieś.

P. Danuta Modzelewska, la t 19, 
uczennica klasy I I I  gimnazjum handlo 
wego im. Stanisława Staszica w  So 
kcłow ie Podlaskim. Nie mamy naj­
mniejszej wątpliwości że jest Pani 
pierwszą uczennicą. Nie przypomina­
my sobie nawet by wśród uczestni­
ków A nk ie ty  by ł ja k iko lw iek  inny 
posiadacz samych piątek — mimo, że 
w konkursie naszym biorą prawie z 
reguły udział ty lko  bardzo debrzy 
uczniowie.

Szkoda, że wszystkie marzenia Pa 
n i zawsze rozbija ły się o brak gotów 
ki. N ie w idziała Pani w  rezultacie 
ani odbudowująca] się stolicy, ani 
morza, ani gór. Książki o świecie za 
stępują Pani sam świat, którego, 
poza obrębem ojczystego Sokołowa, 
Wcele Pani nie zna.

Jest Bani świetnym matematy­
kiem, a zarazem ma duże zdolności 
do rysunku. Przy tym  pragnęłaby Pa 
ni wziąć czynny udział w  odbudowie 
kra ju , a szczególnie Warszawy, I  to  
wszystko skłania Panią do zapisania 
się na architekturę.

Ale n,a drodze ku temu stają jesz 
cze dwa lata liceum, na które brak 
funduszów’. Dotychczasowy kierunels 
Pani studiów — szkoła handlowa — 
zdawało by się z góry przesądza o ty ­
pie liceum do którego Pani powinna 
pójść Z drugiej jednak strony jeó 
zainteresowania architekturą i ma­
rzenia o studiach politechnicznych 

-skłan ia ją  raczej do wryberu liceum 
matematyczno - przyrodniczego. M y 
ze swej strony radzilibyśm y również 
to drugie wyjście. A nad kwestią 
opłacenia czesnego będziemy -wspól­
nie „g ło w ili się“ potem.

BOHDAN GĘBARSKI

RZECZPOSPOLITA <
C E N N IK  O O LO SiU ..»

D ro b n e : 45 zl. za s w ra z , p o s z u k iw a ­
n ie  p ra cy  25 zl. za w y ra z , m in im u m  
10 słów, m a x im u m  25. O gtosz. svym ia- 
ro w e : (za 1 m m . szer. 1 s z p a lty : za 
te k s te m  do  70 m m . z l. 100: 71 — 120 
m m . zl. 130: 121 — 200 m m  zł. 180: 201 
— 300 m m . zl. 230; po nad  300 m m . zł. 
280: te k s to w e  do  70 m m . z!. 170; 71 — 
120 m m . z!. 220; 121 — 200 m m . zł. 270; 
201 — 300 m m . z ł. 340: ponad 300 m m . 
zł. 420; n e k ro lo u i do  70 m m . zl. 85: 
71 — 120 m m . zl. 100: 121 — 200 m m . 
zl. 150; 201 — 300 m m . zl. 240; ponad  
300 m m . zł. 800. B ila n se  o lOOTr d ro ­
żej. W  n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  i ś w ią ­
te czn ych  50% d o p ła ty . Za te rm in o w y  
d ru k  og łoszeń a d m in is t ra c la  n ie  odpo­
w iada . N a le żn o ść  za o g ło szen ia  na leży  
k ie ro w a ć  p rzez P .K .O . na  k o n to  N r .  
1-717 — D z ia ł O g łoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P B Z Y J M U M I
B iu ro  O g ło szeń  „C z y te ln ik "  —  Cea- 
t ra la  w W a rsza w ie , u ł. D a szyń sk ie g o  
16, 1 p „  te l 857-93 1 887-08. o d d z ia ły  
m te is k ie : M a rs z a łk o w s k a  3/5. Z ło ta  U .  
p rzy  M a rs z a łk o w s k ie j,  P ra g a , u l. M or­
go w a  67 (k s ię g a rn ia  Jeżew sk iego) 
.. Im p e t1', S ik o rs k ie g o  42. K s ię g a rn i*  
.C z y te ln ik "  u l. P u ła w s k a  49, k s le g w j- 
n ia  „W o ln o ś ć "  u l. M a rs z a łk o w s k a  9». 
W  K r a ju :  w s z y s tk ie  o d d z ia ły  „C z y te l­

n ik a "  i B iu ro  Ogłoszeń.

R e d a k to r  n a c z e in y  H e n ry k  K o ro ty ń ś U  

áp. W yd .-O św . ..C.'zvtet- -k*‘ D ru k . N r 1

B-82020
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Jeszcze 7 dn i...
n  okryto już dachem kamienicę Johna 

przy ulicy Senatorskiej. W gorącz­
kowym pośpiechu wykańczają kamienia 
nze szczegóły balustrady i schodów ka 
miernych po bokach tunelu, od stromy 
mostu.

Wiadukt i most są już ostatecznie go 
towe.

IMostostal zameldował wczoraj o za­
kończeniu robót i komisja współzawodnic 
twa przystąpiła do obliczania wyników. 
Jak więc w szlachetnym wyścigu z 
'Beton-Stałem iMrycięstwo przypadło „ŚMo 
stostalowi.

Rozpoczęto również rozbiórkę partało 
wego dźwigu, użytego do ustawienia ko 
łumny Zygmunta.

Ti a zachodnim odcinku trwają żmudne 
i mało efektowne prace wykończeniowe.

W  obronie  
»jedności trasy«

Przy omawianiu sprawy nadania na- 
iw y  dla Trasy W Z na ostatnim Plenum 
9RN istniało kilka koncepcji.

Zwolennicy podziału na odcinki mieli 
swoje argumenty, zwolennicy nazwy dla 
całości swoje. Jeden z radnych prgychy 
łając się dó nazwania Trasy jedną na" 
zwą powiedział:

— Trasa jest pierwszym naszym za­
mierzeniem na tak wielką skalę. Należy 
więc ją nazwać jednym mianem, a zre 
eztą, mając tyle pięknych nazw, zdąży 
my je jeszcze wykorzystać przy nowo 
powstających ulicach.

Racjonalizatorzy pracy  
u j  Telekom ie

I Ruch racjonalizatorski w  Teleko­
m ie przy u l Nowogrodzkiej obejmu­
je coraz szersze rzesze pracowników, 
dając bardzo poważne oszczędności.

A oto wyróżnia)] ący się racjonaliza 
ftorzy:

W itkoś Stanisław (teletechnik) wy
walazł szczypce do wyciągania z ka­
nałów - złamanych pałek bez rozkopy 
w ania nawierzchni.

Woźnica Jan skonstruował siedmio 
otworową rurę  płaską zamiast, do­
tychczas używanej, okrągłej. Nowy 
typ. ru r  ła tw ie jszy jest w  w yrobie i 
zakładaniu.

P ro je k t odbudowy podziem nej s a li k in a  »N apo leon«

4 -m e tro w e j g łę b oko śc i »jezioro  
zostanie p ra w d o p o d o b n ie  osuszone

«

W ystauja noujych  
m ieszkań robotniczych
W  związku ze zbliżającą się rocznicą 

PKWN, Warszawska Spółdzielnia M ie­
szkaniowa pragnie pokazać swoje osiąg 
nięcia na polu budownictwa mieszkanio 
wego.

Wobec wykończenia pierwszego tysią 
ca mieszkań w osiedlu na Mokotowie 
oraz 300 mieszkań w osiedlu na Kole, 
WSM urządza wystawę, która ma dać 
obraz jej dorobku Ostatnich kilku lat.

Urządzona w tym celu wystawa pod 
nazwą „Nowy typ mieszkań robotni­
czych i urządzeń ich wnętrz“ , otwarta 
będzie od dnia 17 do 22 lipca br. włącz 
nie w osiedlu na Mokotowie w IV ko­
lonii przy ul. Szustra oraz w dniach 
od 24 do 31 lipca br. w osiedlu na Kole 
w budynku XII przy ul. Magistrackiej 
(boczna od Obozowej) — codziennie w 
godzinach od 10 do 20.

Móble wystawia Centrala Handlowa 
Przemyślu Drzewnego oraz Spółdzielnia 
pracy „Lad", która pokaże również tka 
niny i ceramikę. Ten ostatni dział obsłu 
żą ¡poza tym Centrala Spółdzielni Pracy 
i f-ma Krąkowskiej.

Na wystawie znajdą się również obra 
zy i grafika Klubu Artystów Plastyków 
z osiedla WSM na Żoliborzu.

J edyne podziemne kino warszawskie „N apoleon“ na pl. Trzech K rzy­
ży zostanie prawdopodobnie odbudowane. Prace rozbiórkowe przy kon 

dygnaojach naziemnych zostaną ukoń czome wczesną jesienią. Będzie wtedy 
można przystąpić do wypompowania wody z sali kinowej.

Specjalna komisja zbadała w  obec­
ności m in. Dybowskiego teren gma­
chu i nakazała pozostawienie stro­
pów nad podziemną salą w  stanie 
nienaruszonym. Okazało się bdwiem, 
że dalsza rozbiórka żelbetonowa] kon 
s trukc ji i  zasypanie dolnych * pięter 
gmachu kosztowałoby nie w ie le  wię 
cej n iż odbudowa kina.

Na powierzchni urządzony zostanie 
zieleniec, a w  środku znajdować się 
będzie wejście do kina. Największe 
trudności nastręczałoby ogrzewanie 
sali, gdyż zastosowanie prądu elektry 
cznego kosztowałoby zbyt wiele.

Ostateczna decyzja w  tej, spraiwie 
jeszcze nie zapadła, wydaje się jed­
nak, że uda się przezwyciężyć tru d ­
ności natury technicznej i  odbudować 
'kino.

6 Oddział PPB, k tó ry  od kw ietn ia 
prowadzi tu  prace, rozbierał poiprzed 
nio ru in y  na terenie Domu Zjednoczo 
nej P a rtii. B rak odpowiednich urzą­
dzeń i  przerwa w  dostawie acetylenu, 
spowodowały znaczne opóźnienie te r­
m inu wykonania prac rozbiórkowych.

Obecnie, sala k ina  za w yją tk iem  
górnego balkonu zpaijduje się pod wo 
dą. Przez w yb ite  w  ścianie otwory 
udaje nam się dostać do wnętrza, W 
półmroku zarysowuje się górna część 
ekranu. Badamy głębokość wody. Że 
lazny pręt zatrzymuje się na zatopio 
nych krzesłach W idowni. Głębokość 
wody z pękniętych przewodów wodo 
ciągowych wynosi ok. 4 metrów.

Prognoza pogody
Na ogół chmurno z możliwością 

n iew ie lk ich opadów w  dzielnicach 
północnych, a z w iększymi rozpogo 
dzeniami na pozostałym obszarze 
kra ju . Skłonność do burz. Tempera­
tu ra  od 19 do 30 stopni. Słabe w ia ­
try  o kierunkach zmiennych.

PAMIĄTKA Z TRASY W -Z
R EDAKCJA „Rzeczyposp olitej“ w dniu otwarcia trasy W—Z* 

22 lipca, przeznaczyła szereg pamiątkowych podarunków 
książkowych i wydawniczych dla pasażerów MZK.

Każdy pasażer jadący tego dnia przez trasę W — Z którym­
kolwiek ze środków komuni kacyjnych M ZK, powinien uważnie 
przypatrzeć się obu stronom biletu, sprzedanego przez konduk­
tora. Jeśli znajdzie na nim pieczątkę następującej treści:

„Redakcja „Rzeczypospolitej“ wyda okazicielowi pamiątkę 
trasy W —  Z“.

Oczekuje go, w redakcji dziennika — wartościowy poda­
runek.

Pamiątki odbierać będzie można codziennie .prócz niedziel 
i świąt począwszy od 23 lipca b.r. w godzinach między 16— 18 
w lokalu redakcji „Rzeczypo spolitej“ przy ul. Marszałkow­
skiej 3/5.

B o lą czk i i  os iągn ięc ia  m o j e j  d z ie ln icy

Z eb ran ia
O godz. 14 w  g m a c h u  S ą d ów  (u l. L esz ­

n o  53/55 — ś w le tlic a ) i — m a sów ka  o rg a ­
n iz o w a n a  p rz e z  O d d z ia ł W a rs z a w s k i Z rz e ­
szen ia  P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w  na  te m a t: 
„P ro c e s  D o b o s z y ń s k ie g o “ . R e fe ra t w y g ło ­
s i p ró k .  Z a ra k o w s k i.

Im p rezy
ÓP &odz. 19 w  T>omU k ń l t u r y  R o b o tn i­

cze ! (Ż o lib o rz , P la c  In w a l id ó w  10) — Re­
w ia  P ie ś n i i  H u m o ru  p r z y  w s p ó łu d z ia le  
w y b i tn y c h  a r ty s tó w  scen p o ls k ic h . D o ­
c h ó d  p rz e z n a c z o n y  na  s ie ro ty  i  w d o w y  
p o  p o le g ły c h .

W ystaujy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zd ob ­
n icza . Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r ­
te  w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

H A L L  G Ł Ó W N Y  P O L IT E C H N IK I (u l. 
N o s k o w s k ie g o ). W y s ta w a : A k c ja  W  (p rze - 
c iw w e n e ry c z n a ) . W stęp  20 z ł. D la  c z ł. 
Z w . Z a w . i  m ło d z ie ż y  10 z ł.- W y c ie c z k i — 
b e z p ła tn ie .

T eatry
¡P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19 „F a n -  

ta z y “ .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. 19 

„W io s n a  w  N o rw e g i i“ .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

„O k n o  w  le s ie “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

o g odz . 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra "  
z I .  M a lk ie w ic z  w  r o l i  M a r i i .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 

19 „ C io tu n ia " .
N O iW Y (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 

19 „S e a n s " .
T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19.15 

„D o ro ż k ą  po  W a rs z a w ie ".
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw ­
szego ".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz.
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o godz. 19.15 p re ­
m ie ra  k o m e d ii p t.  „ B l iź n ia k "  c z y l i  „P rz e ­
m in ę ło  z  H e rb e m "  Z . G o z d a w y  i  W . S tęp - 
n :a. U d z ia ł b io rą : A n d rz e je w s k a , Ż a b ­
c z y ń s k i, J a n k o w s k i, P a w ło w s k i i  W o liń s k i.

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r " ;  
n ie c z y n n y ,

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły "
(u l. M a rs z a łk o w s k a  69): na o k re s  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6). W  n ie d z ie lę  w  ra m a c h  
a k c j i  le tn ie j  o godz. 13,30 w  o g ró d k u  jo r ­
d a n o w s k im  (u l. C z e rn ia k o w s k a ) i  o  godz.
15.30 na  A n n o p o lu  o ra z  o godz. 17 na  G ro ­
c h ó w ie  (B a te ry jk a )  w id o w is k o  p t.  „T e a tr  
na k ó łk a c h " .  W  d n i p o w sze d n ie  w id o w i­
ska  w y łą c z n ie  na za m ó w ie n ie .

C Y R K  N r  2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu ­
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz . godz. 
19 30, w  sobo tę  i  n iedz . 15.30.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „M ło d a  G w a r­

d ia "  I  część, godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n iedz . i  ś w ię ta  13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ U lic a  G ra ­
n ic z n a "  godz. 14, 19, 21.30, Z w . Z a w . 16.30, 
sobota godz. 11.30. n ie d z . godz. 9.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „U lic a  
G ra n ic z n a "  godz. 14.30, 17.15, 21.30. Z w .
Z a w . 17, n ie d z . 1 ś w ię ta  12.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „S e lb y " ,  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „A l is z e r  N a- 
w o i" ,  godz. 14.30, 16.45, 21.15, Z w . Z a w . -13.

T Ę C Z A  S uz ina  4): „O f la g  X X V I I "  godz. 
15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . i  św ię ta  
pocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „S io s tra  lo k a ja "  
godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (P c d s k a rb iń s k a  4): „P o c a łu n e k  
na S ta d io n ie "  godz. 17. 19, 21, Z w . Z a w . 
godz. 19 — 50 p ro c . b ile tó w .

W  d n iu  17 lip c a  1949 r. (n ie d z ie la ) 
s ły s z y m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je : 
S u g ń a ł cza-su: 12.00. W ia d o m o ś c i: 
00 16.00 21.00 23.00. P ro g ra m : n u  d c i i  
55. n a  ju t r o  23.50. . .
7.00 A u d y c ja  d la  w s i „N a d s z e d ł z m w - 
v czas“ . 7.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a .

8.55 A u d y c ja  S po łecznego K o m ite tu  
R a d io fo n iz a c ji K r a ju .  9.00 N abożeń­
s tw o . 10.00 R e p o rta ż . 10.20 A u d y c ja  
re g io n a ln a . 11.00 P rz e rw a . 12.04 P o ra ­
n e k  s y m fo n ic z n y . 13.00 R a d io k ro n ik a .
13.10 N a jc ie k a w s z e  a u d yc je . 13.15 „N ie ­
d z ie la  n a  w s i“ . 14.00 P o g a d a n k a . 14.10 
W ie rs z e  i  p io s e n k i d la  d z iec i. 14.20 
L u d o w e  p ie ś n i b u n to w n ic z e . 15.00 „B o ­
ry s  G o d u n o w ". 16.20 „ T e a t r  E te re k " . 
16.45 „N o w e  k s ią ż k i" .  17.00 K o ń c e  t 
ro z ry w k o w y . 18.00 „P a n  T a d e u sz ". 18 20 
M o z a rt. 18.40 ..M e lod ie  Ś w ia ta " . 19 05 ’ 
„P a n  F i l ip  o św ia d cza  s ic " . 19.30 „Z  ży 
c ia  C z e c h o s ło w a c ji“ . 20.00 M u zyka . 
20.20 K o n c e r t .  22.00 M u z y k a  ta n e c z r  . 
22.30 W ia d o m o ś c i s p o rto w e  z ca łe j 
P o ls k i.  22.50 W ia d o m o ś c i spo rtow e .
23.10 M u z y k a . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  I I
WOccdomości: 1745 23.00 23.00. P ro - 

g ra m i: n a  dz iś  8.55, n a  ju t r o  23.50.
9.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 10.00 

„C z ło w ie k , k tó r y  sp rze d a ł duszę d ia ­
b łu "  —■ W in o g ra d o w a . 10.15 M u z y k a  
p o p u la rn a  i  ro z ry w k o w a . 10.55 R e p e r­
tu a r  k in  i  te a tró w . 11.00 „S y m fo n ia  
B ra h m s a " .  11.47 M u z y k a  ta n eczna . 
12.04 N a jc ie k a w s z e  a u d y c je . 12.10 K o n ­
c e r t  ro z ry w k o w y . 13.05 P ie ś n i lu d o w e  
ra d z ie c k ie . 13.20 „P o w ró t  n a  P o w iś le " . 
13.35 M u z y k a  k a m e ra ln a . 14.00 P rz e r ­
w a . 18.05 M u z y k a  ta n e czn a . 18.40 A u ­
d y c ja  d la  ś w ie t l ic .  19.00 P ie ś n i k o m p o ­
zy to ró w - p o ls k ic h . 19.15 M u z y k a  p o p u ­
la rn a . 20.00 F e lie to n . 20.10 M u z y k a . 
2C.4E Z a g a d k a  l i te ra c k a .  21.00 M u z y k a  
p o p u la rn a . 22.20 M u z y k a . 23.10 M u z y k a  
re z ry w k o w a . 23.55 K o n ie c  a u d v e ji.

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o A lm o ś ć  
z m ia n  w  p ro g rm n ite .

Instalacja stylowych lamp na placu 
Zamkowym posuwa się szybko naprzód

Odbudowa Teatru  
Stanisłaiuaujskiego

W końcu lipca 10 Oddż. PPB roz­
pocznie prace przy odbudowie Tea­
tru  Stanisławowskiego w  Łazienkach, 
mieszczącego się w  skrzydle starej; 
„Pomarańczam i",

Cała konstrukcja teatru zostanie 
wykonana z drzewa. Wraz z odbudo­
wanym w  ub. roku Teatrem na Wy­
spie, będzie on służył publiczności 
warszawskiej.

CHROŃMY TRASĘ W — Z 
PRZED D ZIKU S AM I

Wysiłek pracowników wszystkich za­
wodów, ażeby skończyć na czas trasę 
W -Z  jest wielki. Niestety, znajduje się 
wielu niekulturalnych mieszkańców, któ 
rych wysiłki idą w przeciwnym kierun­
ku.

Na odcinku między Okopową, a od­
gałęzieniem Leszna, przez świeżo zasia 
ne trawniki skracają sobie oni drogę. 
Czy nie wstyd Wam mieszkańcy Lesz­
na, że mieszkają wśród Was takie dzi­
kusy?

Na Hipotecznej przyciąga wzrok swą 
bielą bariera z piaskowca, jednak już 
teraz dostrzegamy na niej napisy i pod 
pisy różnego rodzaju. Kto to zrobił? Ma 
te dzieci? Nie, zrobiła to młodzież w 
wieku szkolnym. Czy piękna bariera mu 
si być zniszczona i zabrudzona? Czy 
tak mamy pomagać w ' wykończeniu ro 
bdt na Trasie?

Na rynku Mariensztackim postawiono 
latarnie i założono mleczne klosze. Od 
strony skarpy bernardyńskiej ktoś ka­
mieniem wybił dziurę w jednym kloszu.

Tyle spostrzegłem w czasie jednego 
spaceru. Było mi wstyd i bardzo przy­
kro. Co robić? Każdy winien tępić szkód 
ników, wołać Milicję. Trasa W—Z to 
wysiłek całego narodu — nie może być 
niszczona i zaśmiecana.

Na zakończenie jeszcze jedna prośba: 
Zieleńce są w niektórych miejscach ogro 
dzone d ru tem  ko lczastym . N iech  dru t 

'kokzaSty zostanie, na uroczystości otwar 
ca. Będzie trochę wstyd, ale zieleńce i 
skarpy nie będą wyglądać tak, jak wy­
badały trawniki w Alejach po zawo­
dach motocyklowych... Skoro nie wszy­
scy potrafią szanować dobro publiczne, 
ponieważ mamy jeszcze sporo „dziku­
sów“ , musimy się rumienić, ale może 
ochronimy w ten sposób piękne zieleńce 
założone z tak wielkim trudem.

Należy zawczasu pomyśleć o ochronie 
wyników gigantycznej pracy, włożonej w 
budowę Trasy.

Jeszcze 7 dni — warto pomyśleć o
tym. .

Stary Warszawiak

N IE JESTEŚM Y IN W A L ID A M I
ALE N IE  JESTEŚM Y RÓWNIEŻ 

S Z Y B K O B IE G A C Z A M I

Jako stali pasażerowie linii nr 113 je 
steśmy świadkami tworzenia, się długich 
kolejek na krańcowym przystanku przy 
placu Inwalidów (szczególnie w godzi­
nach wieczornych). Jednocześnie, wozy

Autem na 335-metrowy 
maszt w Raszynie

Realizacja
rewelacyjnego wynalazku

Na szczyt najwyższego w EuropU 
335 m. budującego się masztu radio­
stacji w Raszynie będzie można wje 
chać „autem“ .

Prüf. Stanislaw Hempel, udzieli! 
nam k ilk u  interesujących inform acji 
o rewelacyjnym wynalazku polskiego 
inżyniera Boduin de Caurteney:

Jest to pomysł oryginalny nie sto­
sowany dotąd nigdzie w święcie. Sa 
■mcichód — winda na szesnastu gumo 
wych kołach wjeżdża na pionowy 
maszt bez pomocy lin . Po każdej stro 
n ie  podwozia umieszczone są cztery 
pary kół, które obejmują ciasne prze 
biegające między n im i szyny po któ ­
rych jedzie auto.

„Samochód — winda", poruszany 
jest s iln ik iem  spalinowym. Porusza 
się cn z szybbEŚcią 25 m, na minutę, 
a w kabinie może pomieścić 8 osób i 
kierowcę.

Prcóotyp tego „samochodu" został 
zaprojektowany i wykonany dla- w jaz 
du na iglicę we Wrocławiu. N ie zo­
stał jednak wtedy zastosowany. (ZO/

nr 116 przyjeżdżają często jjrawie pu­
ste w kierunku centrum miasta. Przystań 
ki dla nr 113 i dla nr 116 są tak polożo 
ne, iż nie sposób jest zdążyć (nawet bie 
gicm) do przystanku dla nr 116, polożo 
nego w pobliżu ulicy Mierosławskiego.

Prosimy więc o przeniesienie przystań 
ku dla wozów nr 116 na róg placu In­
walidów (luib stworzenie tu przystanku 
„na żądanie“ ). Odciąży to przepełnio­
ne wozy nr 113 i umożliwi czekającym 
skorzystanie z przejazdu wcześniej od 
jeżdżającym wozem nr 116.

Wyjdzie to z korzyścią dla M ZK  i 
dla pasażerów. Wielokrotnie już proszo 
no o to kontrolerów M ZK  — nikt na 
te prośby nie reaguje.

Sprawa jest ważna i. pilna.
Qrupa pasażerów z placu Inwalidów 

i okolicy.

G IM N ASTYKA NA POWIETRZU...
Jestem stałym czytelnikiem „Rze­

czypospolitej“  bardzo też ucieszyłem 
się z ankiety „Bolączki i  osiągnięcia 
mojej dzielnicy“ . Idąc codziennie do, 
pracy przechodzę koło domu przy ul. 
Saskiej 103, na Saskiej Kępie, W 
k ilk u  mieszkaniach mieści się tam 
Szkoła Podstawowa. Pcdczas przerwy 
dzieci wychodzą na podwórko, a gdy 
jest pogoda odbywają się na , świe­
żym“ pow ietrzu lekcje gimnastyki.

Otóż właśnie to powietrze n ie zu­
pełnie jest świeże ponieważ na śród 
ku  podwórka wyla ło szambo. Pom i­
jając już lokatorów, ze względu na 
bawiące się na podwórko dzieci, ‘ino 
że jednak administracja zainteresuje 
się stanem szamba.

STAŁY C ZYTELN IK

»Górniki«
iu n o u y m  op-akoiuaniu
Wytwórnia papierosów PMT w Ra­

domiu od niedawna rozpoczęła produkcję 
papierosów „Górnik“  i Mocny“ , przy 
użyciu nowoczesnych maszyn, wycofu­
jąc zupełnie starsze urządzenia produk"
cyine- , . . . .

Wskutek tego zmniejszyła się wybitnie 
ilość reklamacji i skarg na usterki tecb 
niczne. Obydwa te gatunki papierosów 
cieszą się obecnie wielkim powodzeniem,

Z okazji rocznicy Manifestu PKWN 
otrzymają one specjalne opakowania, z 
wizerunkiem fragmentu Trasy W-Z 
(„Mocne“ ) i podobiznami przodowników 
pracy Zielińskiego, Apryasa i Bugdola 
(„Górniki“ ).

Ludowe w idow isko  
na W iśle

Dobiegają końca prace przygoto­
wawcze do Wielkiego W idowiska 
Ludowego na Wiśle, organizowane­
go przez Kom itety Wykonawcze Ro­
ku Mickewiczowsfciego i  S łowackie­
go.

W dniach 21, 22, 23 i  24 bm. o 
godz. 22-ej na Wiśle, na przestrzeni 
między przystanią WTW a Portem 
Czerniakowskim wykonane zostanie 
w ie lk ie  w idow isko oparte o, m oty­
w y M ickiew icza, Puszkina, Słowac­
kiego i  Chopina.

W idowisko posiada charakter lu ­
dowy, poprzedzają go uroczyście fan­
fary, po czym kolejno nadpłynie 
sześć estrad biorących udzia ł w  w i­
dowisku. Na każdej z n ich zosta-nie 
wykonany montaż tea tra lny, zw ią­
zany z twórczością i życiem jedne­
go z czterech wieszczów. Na p ie rw ­
szej estradzie rozegra się prolog, a 
ostatnia przedstawi urzeczyw istnie­
nie dążeń poetów.

Na całość składają się oryginalne 
teksty M ickiew icza, Puszkina, Sło­
wackiego i  muzyka Chopina. 'Wido­
wisko będzie bogato ilum inowane 
efektam i św ietlnym i, re flektoram i i 
rakietam i. Scenariusz opracował Sta 
nisław  Ryszard Dobrowolski, scena­
riusz estrady poświęconej Słowackie 
mu opracował Tadeusz Marek .

W w idow isku bierze udział balet 
L. W ójcikowskiego z M. I  rzysz- 
kowską na czele, czterystuosob. \yy 
zespół rapsodyczny Ośrodków £r.!:o- 
lenia Zawodowego M in. Budów nic- 
twa, orkiestra oraz zespół kMiudzie 
sięciu artystów  Tea tru  Polskiego — 
m.in. Kossobudzka, Lubieńska, L u t­
kiewicz, Gliński, Pichelski, M r n -  
łowski, Maciejewski, M ilecki, No­
wacki, Hańcza.

Opracowanie muzyczne — Piotr 
Perkowski, dekoracje i kostium y — 
Tadeusz Gronowski.

Organizatorzy poczynili wszelkie 
starania celem zapewnienia m ejsc 
siedzących dla części publiczności. 
Zapewniony został także dojazd nad 
Wisłę i  powrót do wszystkich dziel 
nic Warszawy, środkami kom unika­
cyjnym i M ZK.

NA ostatnim Plenum SRN przedsta 
w icie le BOS-u re ferow ali Gene­

ra lny Plan Zabudowania Przestrzen­
nego Warszawy. P lan ten jest w izją 
nowej Warszawy. Nawskroś nowoczes 
nej o zdecydowanym charakterze mia- 
sia socjalistycznego.

W planowaniu nowej Warszawy wy 
rćżniają się dwie zasadnicze fazy: 
Plan „perspektyw iczny' ‘czyli długo 
falowy, oraz plan „etapowy“ obejmu-

BUDUJEMY STOLICĘ 
PAŃSTW A

SOCJALISTYCZNEGO

Wschód — Zachód i Północ — Po­
łudnie. W skład jego wejdzie SKM 
oraz istniejąca już L in ia  Średnico­
wa.

LO K A LIZA C JA  INSTYTUCJI

Nowością nowej Warszawy będzie 
lokalizacja pewnych ins ty tuc ji o pe­

stką będzie dzielnica, spełniająca już ny). Przemysł ciężki um iejscowiony dolanych założeniach na jednym te
pewne funkcje administracyjne. W zostanie na Żeraniu. Na terenie 1300 renie. Np. obszar ins ty tuc ji gospedar 
układzie tym  śródmieście koncentro- ha powstanie przemysł wymagający

jący najbliższą przyszłość, czyli eko- wać będzie urzędy najwyższe. Podział dużego obszaru (budowlany), samo-
nomiczny plan sześcioletni. ten n je spowoduje jednak podzielenia chodowy itp .

Plan „perspektyw iczny“ , obliczony na jakby autonomiczne dzielnice. Na tym  terenie powstanie też du-
na najbliższe trzydzieści la t przynie- Osiedla ŻOR i  WSM budowane ¿y port śródlądowy, które przez ka­
sie przede wszystkim znaczne posze- obecnie, są już realizacją powyższego nai  Żerań _ Zegrze połączy układ
rżenie granic miasta. Tak zwany planu. wodny B a łtyku  z układem morza
.Warszawski Zespół M ie jsk i (WZM) Obszary mieszkalne powstawać bę- Czarnego.
obejmie obszar od Wołomina do Gro- dą na terenach już zamieszkałych, 
dziska i  od Modlina do Góry K a i- A w ięc na Bielanach, Ochocie, Je- 
w a rii. Na tym  terenie w  roku 1980 bę- lonkach, Służewcu, Sadybie, Czernią

Tereny zielone rozplanowane zo­
staną pomiędzy dzielnicam i jako pa

czych już powstał. Na placu Trzech 
Krzyży — M in. Handlu, PKPG oraz 
Min. Rolnictwa, powstające przy 
Kruczej. Następnymi dzielnicam i bę 
dą Dzielnice Młodzieży i Wyższych 
Uczelni, Dzielnica Wypoczynkowa na 
Powiślu itp .

Budownictwo w  centrum Warsza­
w y  będzie monumentalne.

Na budowę Warszawy przeznacz;

dzie mieszkać 2.000.000 mieszkańców. 
Zagęszczenie jednak wyniesie jedynie 
300 mieszkańców na 1 ha. Dzisiaj wy 
róża się ono cyfrą 1.200 osób na ha.

Zakreślony obszar jest koncepcją 
elastyczną. Projektodawcy liczą się 
z tym, że następne pokolenie, któr<. 
będzie wykończało nasz plan, moż 
mieć inne koncepcje.

Warszawa będzie centralnym ośro 
kiem władz, in s ty tuc ji społecznych 
p a rtii, wyższych uczelni oraz ważnyr 
ośrodkiem .przemysłowym.

KO M U N IKAC YJNY KRZYŻ

WZM opiera się przede wszystkk 
na tzw. krzyżu komunikacyjnym, k 
rego jednym ram ieniem jest Wis: 
drugim  — przedłużenie dstniejąceg 
historycznego szlaku Wschód — Zs 
chód. Główne ośrodki mieszkalne 
przemysłowe rozpościerać się bęc 
wzdłuż tego krzyża, a pomiędzy n 
m i powstaną obszary zieleni. Najws 
niejsze z n ich to obszar Bugo-Narw 
Kampinos, Kabaty oraz pas Otwock

Podstawową jednostką nowej Wa: 
szawy będzie kolonia, którą zamieszk 
wać będzie 1 — 3 tys. mieszkańców 
Następną jednostką będzie osiedle, 
zaspakaj.ące już potrzeby kulturalne, 
aprowizacyjne i szkoleniowe (szkoły 
podstawowe). Jeszcze wyższą jedne

kowie, Grochówie, Targówku itd.
Przemysł powstanie na k i lk u  tere­

nach, na których już w  pewnym stop­
n iu  istnieje. A  więc na Woli prze- 

lekk i. nieszkodliwy (precyzrj-

sy oddzielające. Wprowadzane będzie się 10 proc. całego państwowego pla 
zadrzewienie jako najlepsza , i naj- nu inwestycyjnego.
trwalsza forma zazielenienia.

będzie na
mysi

r —

Kom unikacja polegać
dwu z" sadnirzych oh

W ZM posiadać będzie obszar 3000 
km  kward., Dzielnice Centralne 400 
km kwadr, a samo Śródmieście 20 
km  kwadr.

Jak spędzić niedzielę?
P A R K  P A D E R E W S K IE G O . 11—13 K o n ­

c e r t o r k .  H e rm a n a  o raz  w y s tę p y : L . W l-  
c h e rs k ie j (p iosenk i).; 17—-19 W y s tę p y : F . 
D a n is z e w s k ie j, J. G o lfe r ta , A . Jaksztasa  
i  E. Lasso ty  (a ko rd e o n ). . .  . ,

P R A S K I- I I —13 K o n c e r t  o r k .  S a p m sk le - 
go ora.z w y s tę p y : E. Oste-n (p rz y ś p ie w k i) .

U J A Z D O W S K I. 11—13 K o n c e r t  o r k .  K a ­
czyń sk ie g o  o ra z  w y s tę p y : P o la k o w n y , N o ­
w a k o w s k ie g o ; 16—17.30 K o n c e r t  « r k .  E leK - 
t r o w t t i  W a rs z a w s k ie j o raz  w y s tę p y  
łę h lo w s k ie g o  (śp iew ). F ' n  ,

D R E S Z E R A . 11-13 W y s tę p y . » . U a M  
s7-«w sk ie i J. Golferta, A . Jaksztasa i  E . 
Lasso ty  (akordeon); 18 20 K o n c e r t  o r k .  
Elektrowni w a rs z a w s k ie j o ra z  w y s tę p y  
A G o łę b io w sk ie g o .

' S O W IŃ S K IE G O . 11—13 K o n c e r t  o r k .  
G azow ni M ie js k ie j o ra z  w y s tę p y  Jana  
M ro z iń s k ie g o ; 16—18 K o n c e r t  o r k .  H e rm a ­
na o raz  w ys tę p  L . L ic h e r s k ie j  (p iosenki)..

W Y B R Z E 2 Ę  K O Ś C IU S Z K O W S K IE  16—18 
K o n c e r t  o r k .  S a p iń sk ieg o  o ra z  w y s tę p  
E. Ost-en (p rz y ś p ie w k i) .

P L A Ż A  M IE J S K A . 13.30—15.30 K o n c e r t  
o rk . K a c z y ń s k ie g o , w y s tę p y : P o la k o w n y  
i  N o w a k o w s k ie g o .

A N N ‘CI?OL Z A B A W A  L U D O W A . 16.30— 
17.30 W y s tę p y  Jana  M ro w iń sk ie g o , o rk .  
taneczna  S a p iń sk ieg o  w  godz. 15 21.

G R O C H Ó W  B A T E R Y J K A  18,30—19.30 
W y s tę p y : C h m u rk o w s k ie j,  W a rp e c h o w -
s k ie j,  M o ra w s k ie g o ,  S ie lsk ieg o  (a ko rd e o n ), 
o rk . S tec ia  w  godz. 15—21.

M O K O irO W  17—18 W y s tę p y : C lim u r -  
k o w s k ie j,  W a rp c c h o w s k ie j,  M o ra w s k ie g o , 
S ie lsk ieg o  ( ik o rd s e n ) .  O rk . W odoc iągów  
i  K a n a liz a c ji  w  godz. 15—21.

Z A B A W Y  D L A  D Z IE C I
O G R Ó D E K  J O R D A N O W S K I, U L . C Z E R ­

N IA K O W S K A  13,ir— 11.15 „ T e a t r  D z ie c i 
W a rs z a w y "  sz tu ka  p t.  ,,T e a tr  na k ó łk a c h " .

A N N O P O L  15.30—16.3» „ T e a t r  _ D z ie c i 
W a rs z a w y "  sz tu ka  p t .  „ T e a t r  na k ó łk a c h "..

G R O O HO W —B A T E R Y J K A  17—18 „T e a tr  
D z ie c i W a rs z a w y "  sz tu ka  p t. „ T e a t r  na 
k ó łk a c h " .

M O K O T O W  17—18 E. P o ra js k a , Z . Ra­
w ic z , A . Z e ry n g e r  (a k o rd e o n ;.STOLICA

PAŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO

Dziś Warszawa liczy 4 proc. ludne j . . , > L t i t m o
ici całego kra ju . Pod kcniec p la n u j U  J jS C lg l  KO l i l i e
ześcioletniego procent ten wyniesie

Tramwaje szybkobieżne dobrze obsługiwać będą w swej codziennej pracy 
tysiące mieszkańców Warszawy.

3.2 a w  roku 1980 — 6 proc.
Pod keniee pDnu sześcioletniego 

bszar Warszawy posiadać będzie 
.600.000 m sześć, zakładów przemy 

"owych z tego 4.000.000 m. sześć, no- 
zowybudowanych.

W tym  czasie pewstanie też 120.000 
b mieszkalnych oraz 2.900.000 m 
;eść. budynków administracyjnych. 
Jeszcze jedną pracą, która nas czc 
i  jest zalesienie 20.000 ha, tak aby 
i  jednego mieszkańca nowej War- 
zawy przypadało 30 m sześć, tere- 
u zielonego.
Nowa Warszawa to miasto o wy- 

itn ie  socjalistycznym charakterze, 
clyż trud  całego praw ie narodu dla 

je j przebudowy nastawiony jest na 
jedno. Nastawiony jest na człowic 
ka. (zw-

D zień  bez em ocji
' D z is ie jsze  g o n itw y  n ie  z a p o w ia d a ją  

ża d n y c h  a t r a k c ji .  Z a p is y  z a p o w ia d a ją
d z ie ń  fa w o ry tó w .

W  I  g o n itw ie  k o n i a ra b s k /c h  R ozg ro m  
je s t z d e k la ro w a n y m  fa w o ry te m .

W  gon . I I  duże  szanse m a  G ir la n d a .
W  gon . I l i  k la so w a  E loge , pow in n ia  

ła tw o  z w y c ię ż y ć .
N a jtru d n ie js z ą  g o n itw ą  d n ia  są p lo ty ,  

ro z e g ra ją  g o n iiiw ę  m ię d z y  sobą P a rad a  — 
T a liz m a n  i  T a rn in a .

W  V - te j fa w o ry ta m i będą  C heronea  
i  S i lv e r  K in g .

W  gon. V I  w y ró ż n ia  się  T a k t.
W  gon. V I I  d o s k o n a le  b ie g a ją ca  H ir o ­

sz im a i  S e n a to r w a lc z y ć  będą o  z w y ­
c ię s tw o .

W  gon . V M  w ś ró d  3 - le tn ie j a ra b s k ie j 
g e n e ra c ji n a jle psze  są 2 k o n ie , M o n w ita n  
i  G o n itw a .

Nasze ty p y :
1. R ozg ro m  — W ie lk a  Z o rza . 2. G ir la n ­

da — N a n d u . 3. E lcge  — A z a lia . 4. P a ra ­
da — T a liz m a n . 5. C heronea  — S ilv e r  
K in g . 6. T a k t — R aszyn . 7. S e n a to r — XT<-  
ro sz im a . 8, M o rw ita n  — G o rycz .


